
G A Z E T A N O W A

S E K S f lS Ł S S S S S S S B U -5
Mirosław Orevrt - ‘2areienvowane n a iw n o śc i” słr. 9 C l s ^

Ponadto.

!  ; D a rm s ta d t  

! p o ś c i  u c z e s t n ik ó w  

l  M is t r z o s tw  ś w i lg *  

w  p ię c io b c t fu  i | :

Z ło t e g o  m e d a lu  b ro n i

• m , . ;i n L , , .
m is t r z  o l im p ij s k i  Arkadiusz$k?żypąszek.

j V

"Ważne, by wódka koszerna m m  m  wrzeauwma. /  amm 
MałgGrzta Masł«wska - "Wódka koszerna a  polska głowa" s ’r» J:

Imienin})

P ią t e k

S Ł A W Y , J A K U B A

S o b o ta  
D O R O T Y ,  K O N R A D A

N ie d z ie la
E M I L I A N A ,
C Y P R I A N A

Festiwal Muzyki
Rockowej

S z c z o t e c z k a  
d o  z ę b ó w
W Jarocinie dzieje się teraz zbyt wiele, aby można to było jakoś objąć stówami, opowiedzieć. Po południu publiczność ma niezły dylemat — Mała czy Duża Scena, bowiem i tu i tam odbywają się koncerty. W czwartek aby ułatwić pracę dziennikarzom, organizatorzy zwołali dwie konferencje prasowe akurat w czasie, gdy grały zespoły konkursowe.
Na pierwszej z nich na pytania odpowiadali Tomek Lipiński i Ro

bert Brylewski. Zespół „BRYGADA KRYZYS” powstał latem 1991 roku i dla obydwu muzyków jest czymś bardzo osobistym. Ponieważ grają w kilku innych kapelach o wyrobionej marce, z „BRYGADĄ” mogą sobie pozwolić na rzadsze koncertowanie i granie właściwie za darmo, lecz za to na dużym luzie.
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Do hamowania rozwoju roślin
ności w kanałach melioracyj
nych, rzekach i jeziorach za
miast podwodnych kosiarek uży
wa się od niedawna tzw. herbicy
dów — środków o nazwie Ran- 
dap i Ducason. Tego pierwszego 
do akwenów woj. zielonogórs
kiego wlano w tym roku 200 lit
rów, drugiego aż 2 tony.

cd str 3

W ciągu jednej doby województwo zielonogórskie produkuje 150 tysięcy metrów sześciennych ścieków. Jedynie 20 proc. tego podlega oczyszczaniu. Reszta trafia do rzek, jezior, gleby, wód gruntowych i tą drogą wraca do nas. Oprócz zionących nieczystościami fabrycznych rur, coraz częściej pojawiają się nie mniej groźne sposoby trucia, środki chemiczne są zwykle tańsze, niż tradycyjne metody, niestety niosą ze sobą toksyczne zagrożenie.

U w a g a  
n a  g r z y b y;w sk i

Zielonogórskie słynie z grzybów. Z informacji, które do nas docierają, wynika, że tegoroczne zbiory będą obfite. Obrodziły borowiki, podgrzybki i koźlaki. Nie wszystkie osoby wybierające się do lasu wiedzą, jakie grzyby nadają się do spożycia — i wówczas dochodzi do tragedii.Od kierowniczki Centralnego Laboratorium Szpitala Wojewódzkiego w Zielonej Górze, dr nauk przyrodniczych Danuty Chroł dowiedzieliśmy się, że od 24 czerwca br. od
notowano w województwie zielo
nogórskim 42 podejrzenia o za
trucie grzybami.

T a k  w iru je  ta n ce rk a  „ P ie rw io s n k a
Fo t. A lb in a  F i la

Rozwód energii i gazu

P o d w ó j n e  k s ią ż e c z k i  
w y w o ła ły  p o p ło c h 27 sierpnia 

— „Express Zachodni" 
w miejsce „Nowej"
Nowy wydawca — firma „Roko’, nowe kierownictwo redakcji. Wkrótce także nowy tytuł. Pragniemy poinformować Czytelników, że 26 bm. po raz ostatni ukaże się „Gazeta Nowa”, natomiast dzień później zastąpi ją „Express Zachodni” ukazujący się w województwach gorzowskim, legnickim i zielonogórskim. Zadebiutujemy wydaniem magazynowym. Mamy nadzieję, że ,,EZ” zyska uznanie i sympatię Czytelników. Wkrótce szczegóły.

Redakcja

m m m gaz. Od czerwca część osób rzeczywiście dostaje dwie — wjednej widnieje opłata za gaz, w drugiej za energię. Ow „rozwód” nastąpił na wyraźne życzenie Zakładu Gazowniczego, który chce przejąć rozliczenia gazowe. Ze względów technicznych zmiana nie objęła wszystkich klientów jednocześnie, podwójne książeczki wprowadzane będą stopniowo przez pół roku.
Dyrektor Wojciech Tabiś zapewnił nas, że w nowych książeczkach znajdują się napisy informujące, które z nich dotyczą gazu, a które energii. Przyznał jednak, że napisy owe mogą być niewyraźne. (bkm)

— W tym miesiącu otrzymałem z 
Zakładu Energetycznego dwie ksią
żeczki. W obu naliczona jest opłata za 
ten sam okres, kwoty są jednak różne. 
Nie wiem cży zakład popełnił błąd, 
czy też, z niewiadomych mi przyczyn, 
muszę dwukrotnie płacić za to samo ?Z tym czytelniczym pytaniem, które dręczy obecnie wielu mieszkańców Zielonej Góry, zwróciliśmy się do 
Wojciecha Tabisia, dyrektora Zakładu Energetycznego. Okazuje sie, że zakład żadnej pomyłki nie popełnił, nie chce też naciągnąć swoich klientów na podwójne opłaty.Do niedawna wszyscy otrzymywali jedną książeczkę, w której naliczona była wspólna należność za energię i

A 'asz C z y te ln ik  A d a m  K o w a ls k i m ia l k ło p o ty  z  o d c zy ta n ie m  n a zw y  te j m ie js 
c o w o ś c i A  p rze c ie ż  to  ta k ie  p ro s te : c h o d z i o  to, b y  k o c h a ć  N o w e  K ra m sk o .

Fo t. A lb in a  F i la

HURTOWNIA
„KASTPOL’

GŁOGÓW 
ul. Perseusza 36/3 
tel. 33-91-05 /

W y b o r c z e  
d y l e m a t y  w ó j t a

Tenisówki dziecięce
w szerokiej gamie kolorów. 
Ju ż  od 35.000 od pary. 
Przy zakupach hurtowych 
udzielamy wysokich rabatów.
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T U  K U P IS Z
• SPRZĘT AUDIO TV
■ AKCESORIA KOMPUTEROWE
• FAXY
• KSEROKOPIARKI
• TELEFONY
• KAMERY VIDEO

Oferujemy także 
kurtki zimowe męskie
z importu po 450.000 zł

iwiska.
ZIELONA GORA 

*> ul. ŻERO M SKIEGO  3 
tel. 644-68 
fax 51-51
tlx 0433508 ■

ZAPRASZAM Y codziennie 
od godz. 8.00 do 18.00.

ZIELONA GÓRA 
ui. ŻEROMSKIEGO 3, tel. 644-68

U-20B
<135 lu li us
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p o p  •6fK po mapie
S u c h o c k a  u w a ż a ,  ż e  j e s t  l e p i e j

W ARSZAW A. Rząd polski uznał, że w budynku ambasady rosyjskiej 
mogą znaleźć się pomieszczenia dla rosyjskiej misji wojskowej — poinfor
mowała w czwartek na konferencji prasowej premier Hanna Suchocka 
Premier przypomniała, że stawianym przez stronę rosyjską warunkiem 
wycofania wojsk jest przyznanie rosyjskiej misji wojskowej nowych lokali

H. Suchocka stwierdziła, że Polska odnotowuje znaczny wzrost gos
podarczy przy malejącej inflacji. Podkreśliła, że należy 'kontynuować 
prywatyzację Negatywnym przykładem prywatyzacji — wg pani premier
— jest przypadek wałbrzyskiej „Porcelany”.

Premier uznała, że Konkordat niejest krzywdzący dla Polski Zwróciła 
uwagę, że we wszystkich spornych kwestiach jest wyraźne odesłanie do 
regulacji zawartych w polskim prawie. Suchocka poinformowała, że z iej 
inicjatywy odbędzie się w Wilnie druga runda rokowań nad traktatem 
nolsko-litewskim. Dodała, że rząd stoi na stanowisku, iż traktat powinien 
jyc podpisany jak najprędzej i przede wszystkim gwarantować nienaru
szalność granic między oboma państwami.

T r a g i c z n a  e k s p l o z j a
HONGKONG Silna eksplozja nastąpiła w czwartek w specjalnej strefie 

gospodarczej Zhenshen w Chinach w sąsiedztwie Hongkongu Według 
pierwszych danych ok. 70 osób zginęło i bardzo dużo jest rannych 
Prawdopodobnie wybuchł jeden z wielkich zbiorników ropy naftowej. Inne 
zrodia podają, że do wybuchu doszło w miejscowej gazowni.

O sile wybuchu świadczy fakt, że w niektórych dzielnicach oddalonego o 
kilka kilometrów Hongkongu wyleciały szyby, a mieszkańcy tej brytyjskiej 
enklawy mówią o podobieństwie do wybuchu bomby atomowej z wznoszącą 
si£ kulą ognia i powstającym następnie charakterystycznym grzybem.

M a d o n n a  w  T e l  A w i w i e
JER O Z O L IM A . Piosenkarka amerykańska Madonna wystąpi 5 paź- 

dziermka w jednym z parków Tel Awiwu mogącym pomieścić 50 tys 
widzów Madonnie będzie towarzyszyć 112 muzyków, tancerzy i tech
ników Dla zorganizowania spektaklu potrzebne będzie 100 tys ton 
sprzętu, w tym wysuwana na 27 metrów w kierunku publiczności scena 
skonstruowana specjalnie na tę okazję. Madonna, ekipa Osprzęt przylecą 
dwoma samolotami gigantami — Boeing 747

B o m b a  g i g a n t
B ELFA ST . Siły bezpieczeństwa w Irlandii Północnej rozbroiły w środę 

bombę wazacą 453 kg podłożoną przez IRA  w pobliżu posterunku wojs
kowego Policja uważa, że celem nieudanego zamachu był wojskowy 
posterunek drogowej kontroli pojazdów. Prawie cały dzień trwało roz
brajanie ładunku wybuchowego.

Z m i a n y  p o  3 8 .  l a t a c h
TO KIO  Rząd Japonii, na czele którego stał premier K iich i M iyazawa 

podał się w czwartek ranodo dymisji W  ciągu dnia parlament wybierze 
nowego szefa rządu Dymisja gabinetu Miyazawy kończy prawie 38-letni 
okres samodzielnych rządów Partii Liberalno-Demokratycznej.

J  a g ie łło
w Zielonej Górze

cd ze str. 1
M inister Jag ie łło  wyraził goto

wość zrealizowania wszystkich 
zobowiązań finansowych w  tej 
dziedzinie przewidzianych w 
bieżącym roku w  Zielonogórs
kiem. Kościół, który jest użyt
kownikiem największej liczby 
obiektów zabytkowych, najdotk
liwiej odczuwa problemy związa
ne z utrzymaniem ich w  należy
tym stanie.

W  towarzystwie wojewody, 
m inister odwiedził także Teatr 
Lubuski w Zielonej Górze, gdzie 
zapoznał się z ostatnimi dokona
niami artystycznymi tej placó
wki.

W y b o r c z e  
d y l e m a t y  w ó j t a

1 0  bm,
 ̂—  kolumna 

motoryzacyjna
T w ard a  rzeczywistość 

ekonom iczna sp raw iła , że 
n ie  będzie się ju ż  ukazy
w a ł —  przynajm niej w  n a j
bliższym  czasie bezpłat
ny dodatek m otoryzacyjny 
„M o to  N ow a” .

Czyte ln ików  zaintereso
w anych  tą  tem atyką  zapra
szam y do lek tu ry  cotygod
niowej ko lum ny m otoryza
cyjnej. którą  zamieszczać 
będziemy w  każdy w torek. 
N ajb liższa już  10 bm. Z a 
praszam y do lek tury .

cd ze str. 1
Więcej wątpliwości m ial inny 

kandydat B B W R , wójt gminy 
Gubin, Edw ard  Aksamitows- 
ki. „ J e d n i  z a r z u c a j ą ,  ż e  j a k o  
p o s e ł ,  z o s t a w i ł b y m  s a m o p a s  
w i e l e  r o z p o c z ę t y c h  w  g m i n i e  
s p r a w ,  i n n i  a r g u m e n t u j ą ,  ż e  
t a m ,  n a  g ó r z e ,  w i ę c e j  m ó g ł 
b y m  d l a  t e j  g m i n y  z r o b i ć .  ”  
Dylem at ten oraz ciągłe wypomi
nanie niesolidarnościowej prze
szłości zmusiły w  środę wójta do 
rezygnacji z kandydowania do 
Sejmu Gubińskie lobby rolni- 
czo-rzemieślnicze naciska, by 
Edward Aksam itowski zmienił 
jednak decyzję. Kandydat popro
sił o dwa dni do namysłu.

Wiceprezydent Głogowa, Ed 
w ard M urzyński, kandyduje 
do Sejmu z listy Bezpartyjnego 
Bloku W spierania Reform.

— S w o j ą  a p o l i t y c z n o ś ć  d o  
k o ń c a  p r a c y  w  U M  z a d e k l a r o 
w a ł e m  j u ż  d a w n o  i  m u s z ę  b y ć  
k o n s e k w e n t n y  - mówi E d 
ward Murzyński. M i m o ,  ż e  
d w i e  p a r t i e  p r o p o n o w a ł y  m i  
k a n d y d o w a n i e  z  i c h  l i s t ,  o d 
m ó w i ł e m .  K a n d y d u j ę  z  l i s t y  
BBW R. Z d e c y d o w a ł e m  s i ę  b a 
r d z o  p ó ź n o ,  a  s k ł o n i ł a  m n i e  
d o  t e g o  p r z e d e  w s z y s t k i m  o b e 
c n a  l o k a l n a  s c e n a  p o l i t y c z n a
i  z n a c z ą c y  u d z i a ł  p r z e d s t a 
w i c i e l i  s a m o r z ą d ó w  t e r y t o 
r i a l n y c h  n a  l i s t a c h  BBW R.

J e s t  j e s z c z e  t r o c h ę  z a  w c z e 
ś n i e  m ó w i ć  o  p r z e b i e g u  m o j e j

k a m p a n i i  w y b o r c z e j .  J e s t  
o n a  u z a l e ż n i o n a  o d  t e g o ,  c z y  
b ę d ę  j ą  p r o w a d z i ł  s a m ,  c z y  t e ż  
z n a j d ą  s i ę  o s o b y ,  k t ó r e  m i  w  
t y m  p o m o g ą .

J e ż e l i  c h o d z i  o  m o j ą  p r a c ę  
w  s a m o r z ą d z i e  i  o k r e s  k a m 
p a n i i  w y b o r c z e j ,  t o  n i e  p r z e 
w i d u j ę ,  b y  t e  d w i e  s p r a w y  m o 
g ł y  w  j a k i ś  s p o s ó b  k o l i d o w a ć  
z e  s o b ą .  N i e  p l a n u j ę  w i ę c  
w z i ę c i a  n a  t e n  c z a s  u r l o p u .  
N a  p e w n o  s p o t k a ń  z  w y b o r 
c a m i  n i e  b ę d ę  o r g a n i z o w a ł  
n a  t e r e n i e  u r z ę d u .

W  n a s z e j  R a d z i e  M i a s t a  o d  
d a w n a  j e s t  z a r y s o w a n y  p o 
d z i a ł .  Z a p e w n e  c i ,  k t ó r z y  m i  
s p r z y j a j ą ,  s p o j r z ą  n a  m o j ą  
k a m p a n i ę  p r z y c h y l n i e ,  p r z e 
c i w n i c y  n i e .  N i e  c h c i a ł b y m ,  
b y  m o j e  k a n d y d o w a n i e  w p ł y 
n ę ł o  n a  z a o s t r z e n i e  k o n f l i k 
t u ,  m a m  j e d n a k  n a d z i e j ę ,  ż e  
p r z e c i w n i c y  z a c h o w a j ą  s i ę  
g o d n i e  i  j e ż e l i  z e c h c ą  w a l 
c z y ć ,  b ę d z i e  t o  w a l k a  n a  a r 
g u m e n t y .

Kandydatem  P a rt ii Chrześci
jańskich Demokratów na posła 
R P  jest prezydent Lubina Ro 
bert Raczyński. W  kandydo
waniu nie widz; żadnych sprze
czności. Uważa, że jeś li na co 
dzień reprezentuje lokalną spo
łeczność, to przeniesienie tego na 
forum Sejmu może dać jeszcze 
lepsze rezultaty. N ie  widzi też 
sprzeczności między pracą a ka
mpanią wyborczą do Sejmu. Ro

bert Raczyński nie będzie jej pro
wadził w sposób klasyczny. Zda
je  się raczej na opinię wyborców o 
dokonaniach w  Lubinie, które 
dla niego powinny być najlepszą 
wizytówką. N ie  będzie prowadził 
żadnych działań na terenie 
Urzędu M iasta. Twierdzi, żejego 
kandydatura na posła R P  nie 
wzbudziła kontrowersji wśród 
radnych.

Ryszard Bodziacki - bur
mistrz Słubic kandyduje na se
natora z ram ienia K L D :

— N i e  b ę d ę  p r o w a d z i ł  t y p o 
w e j  k a m p a n i i .  U w a ż a m ,  ż e  
s p o ł e c z n o ś ć  p o w i n n a  w y b r a ć  
t y c h  l u d z i ,  k t ó r z y  s p r a w d z i l i  
s i ę  w  p r a c y ,  a  n i e  t y c h ,  k t ó r z y  

j e d y n i e  o b i e c u j ą .  O s t a t n i o  
b a r d z o  d u ż o  m ó w i  s i ę  o  g m i 
n a c h ,  a l e  n i c  d l a  t y c h  g m i n  
s i ę  n i e  r o b i .  W  p r z y p a d k u  m e 
g o  w y b o r u  p o s t a w i ł e m  s o b i e  
z a  c e l  p r e f e r o w a n i e  p r o b l e 
m a t y k i  z w i ą z a n ą  z  g m i n a m i .  
W  o k r e s i e  k a m p a n i i  w y b o r 
c z e j  n i e  p r z e w i d u j ę  u r l o p u ,  a  
n a s z e  p r z e d w y b o r c z e  s p o t k a 
n i a  b ę d ą  o d b y w a ć  s i ę  w  t e r e 
n i e ,  w ś r ó d  s p o ł e c z e ń s t w a .  
O b a w i a m  s i ę  k o n f l i k t ó w  
z w i ą z a n y c h  z  p r o w a d z e n i e m  
k a m p a n i i .  M o ż e  s i ę  s t a ć  t a k ,  
ż e  b ę d z i e  o n a  o b f i t o w a ł a  w  
w i e l e  o b r a ź l i w y c h  s ł ó w .  J a  j e 
d n a k  t a k i c h  m e t o d  n i e  u z n a 

j ą
Robert K O W A LIK , 
(ab i), (M id ), (jw k)

Szczoteczka do zębów
cdzestr.1

Tomek najbardziej zadowolony 
jestz ich ostatniej płyty „Cosmopo- 
lis” powstałej wstudiu nagrań An
drzeja Puczynskiego. do które
go to studia mieli nieograniczony 
dostęp. Dla muzyków są to wręcz 
warunki komfortową. W  .Jarocinie 
chęą dać wspaniały koncert.

Na Malej Scenie zespoły spoty
kają się z różnym, nie zawsze ciep
łym przyjęciem. Dobre wrażenie 
zrobiła kapela poznańsko-opols- 
ko-zielonogórska „SQ U O T ” z cha
rakterystycznym vocalem M arci
na Wimońcia. Jednak moje zmys
ły najlepiej odebrały śląską „G O L 
G O TĘ” . I  prawdą są słowa jednego 
z członków tego zespołu, że na 
koncertach starają się „połączyć 
możliwie najlepszą jakość wykona
nia z emocjonalnym i żywiołowym 
podejściem do tematu . A  temat 
jest ciekawy, lecz na pierwszy raz 
trudny do uchwycenia, bo podany

po angielsku głębokim, wstrząsa
jącym basem.

Po godzinie 14.00 odbyła się kon
ferencja z organizatorami festiwa
lu Kiedy skończono już dyskusję o 
pieniądzach, z której właściwie ni
czego konkretnego nie można było 
się dowiędzieć —  dziennikarze 
usłyszeli, że bardzo się tutaj dba o 
wychowanie młodzieży m.in. po
przez brak reklam papierosów. Nic 
to, że winieta „F E S T IW A L  M U ZY 
K I R O C K O W E J —  JA R O C IN  ’93” 
wykonana jest liternictwem takim 
samym jak  „Marlboro”. Także nie 
powinien nasuwać żadnych skoja
rzeń fakt, że wszechobecny znak 
„Marlboro —  Musie” jest tak nie
podobny do opakowania znanych 
papierosów jak  moja szczoteczka 
do zębów nie przypomina armatki 
wodnej i

Jeś li już jesteśmy przy armatce 
wodnej, to należy wspomnieć , że 
spoczywa ona na wozie strażackim 
stojącym w pogotowiu tuż obok

pogujących. czyli mile się bawią
cych „spokojnych chłopców i grze
cznych dziewczynek”.

Od kobiety w średnim wieku, 
mieszkanki Jarocina, usłyszałem, 
że „ta  młodzież to chyba nie cała 
taka dziwna, bo pewnie są wśród 
niej mądrzejsze dzieci”. Około 70 
procent miejscowych jest za fes
tiwalem —  takie są wyniki ankiety 
przeprowadzonej przed wakacja
mi.

Poza zespołami wymienionymi 
w „rozkładzie jazdy” FM R  wystą
pią także „D Ż E M ’ i Lech Janer- 
ka, który zdecydował się na to 
dopiero trzy dni temu.

W  piątek będzie masa emocji i 
dobrej muzyki —  wystąpią 
„K U L T ”, „A C ID  D R IN K E R S ”, no
wa gwiazda „ IL U S IO N ” i „N E W  
M O D EL  A RM Y”  z Bradford w 
Wielkiej Brytanii z Justinem Sul- 
livanem, który podobno nadal nie 
ma przednich zęDów ale to przecież 
zupełnie się nie liczy.

Z pozdrowieniami dla Czytelni
ków „Gazety Nowej” z raz deszczo
wego, raz upalnego Jarocina 

Ja c e k  Hans

Z a  p r y w a t y z a c j ą  
c z y  p r z e c i w

iDACHTERA

Reporter zanotować i
N ie  ż y ją  d z ie w c z y n k i

Bolemin. W  środę tuż po połu
dniu prowadzący mercedesa 28-le- 
tni mieszkaniec Gorzowa jadąc w 
kierunku skrzyżowania Rogi - 
Skwierzyna na prostym odcinku 
drogi potrącił dwie dziewczynki, 
2-letnią Martę i 13-letnią Kasię. 
Marta wybiegła na szosę, a Kasia 
próbowała ją  ocalić. W  wyniku wy
padku obie dziewczynki poniosły 
śmierć. Przyczyny tragedii szcze
gółowo bada policja.

K o le jn e  s a m o b ó js tw o
Gorzów. W  domu na ulicy 

Wschodniej nad ranem córka zna
lazła wiszące na sznurku na klam
ce okna, zwłoki swojej 68-letniej 
matki.

N a  g o rą c y m  u c z y n k u . . .
Międzyrzecz. Po rozbiciu okna

i wyrwaniu krat złodzieje dostali 
się do kiosku na tamtejszym tar
gowisku. Niestety, ten „w łam ” 
okazał się dla nich pechowy, ponie
waż policja przyłapała włamywa
czy — 31 i 46-letniego na gorącym 
uczynku. Obaj są mieszkańcami 
Międzyrzecza. Łup wartości 50 
min zł, na który złożyła się przede 
wszystkim odzież, odzyskano w ca
łości.

Ś m ie r ć  
n a  w ła s n e  ż y c z e n ie

Brzoza. W  środę ok. 19-tej pod
czas próby przepłynięcia jeziora 
utonęła 16-letnia mieszkanka 
miejscowości Brzoza. Kąpiący się 
wraz z dziewczyną jej rówieśnik ze 
Strzelc Krajeńskich został wyciąg
nięty z wody przez biwakowiczów. 
Po udzieleniu mu pierwszej pomo
cy pogotowie ratunkowe zabrało

pechowca do szpitala w Gorzowie 
Zwłoki nastolatki przez kilka go
dzin próbowali wyłowić płetwonur
kowie z Ligi Obrony Kraju z Wałb
rzycha, którzy trenowali na D łu
giem. Akcja nie przyniosła rezul
tatu i o 22.30 przerwano poszuki 
wania.

A r e s  —  b o h a te re m  
Barlinek. 28-letni strażnik w 

Zakładzie*- Urządzeń Okrętowych 
wykonywał obchód, kiedy podeszło 
do niego dwóch osobników w wieku
20-30 lat z pończochami na twa
rzach. Jeden z nich skierował do 
strażnika przedmiot, który wyglą
dał jak  pistolet i —  grożąc jego 
użyciem — zabrał służbową broń 
wartownika. Drugi napastnik 
zwrócił się do niego z pytaniem ilu 
strażników jest na terenie zakładu
i ile broni posiadają. Nie uzyskaw
szy odpowiedzi zamaskowany gan
gster kopnął wartownika. W  tym 
momencie do akcji wkroczył służ
bowy pies Ares — „policjant” na 
emeryturze —  który zaatakował 
jednego z napastników. Ten odrzu
cił zrabowaną broń i starał się 
uciec. Następnie Ares zajął się dru
gim rabusiem, który także musiał 
salwować się ucieczką. Strażnik — 
odzyskawszy broń — zdążył jesz
cze dwukrotnie strzelić w kierun
ku uciekających, prawdopodobnie 
jednak żadnego nie ranił.

P e c h o w y  a u to s to p o w ic z
Kostrzyn. Uczeń Technikum 

Ogrodniczego próbował dojechać 
autostopem z Kostrzyna do Gorzo
wa. Zatrzymał więc samochód za
chodniej marki, w którym co praw- 
da siedziało już pięciu mężczyzn, 
jednak kierowca zaoferował pod
wiezienie. Chłopiec oddał swoją to

rbę do przechowania w bagażniku 
auta i wówczas jeden z pasażerów 
nakazał mu odejście od pojazdu. 
Młodzieniec poprosił o oddanie tor
by, jednak jego prośby zlekceważo
no. Kiedy pechowy autostopowicz 
nie odstąpił od swoich żądań został 
pobity przez pasażera. Samochód 
odjechał pozostawiając młodzieńca 
na drodze. W  skradzionej torbie 
było 105 albumów kaset magneto
fonowych z nagranymi niemiecki
mi piosenkami ludowymi i angiels
ką muzyką rockową. (kaja)
S p ło n ę ło  B M W

Gryżyna. Dwa dni temu, na 
terenie jednej z posesji, spłonęło 
BM W . Właściciel, mieszkaniec 
Zielonej Góry, pozostawił je tam, 
ponieważ było uszkodzone. Policja 
przypuszcza, że samochód został 
podpalony umyślnie Wartości 
B M W  jeszcze nje ustalono, gdyż 
funkcjonariuszom nie udało się do
tychczas skontaktować z właścicie
lem.

W ła m a n ie  d o  k o m ó r k i
Nowa Sól. W  nocy ze środy na 

czwartek nieznani sprawcy w ła
mali się do komórki przy ul Hut
niczej Skradli czarny motocykl 
W S K  125 (nr rej. ZGN 05-60), któ
rego wartość oszacowano na 2 min 
zł. Ponadto zabrali rower męski i 
radiomagnetofon.

K r a d z ie ż  p a p ie r o s ó w
Łęknica. Tej samej nocy w Łęk

nicy włamano się do sklepu na 
targowisku Złodzieje zabrali pa
pierosy różnych gatunków, o war
tości 30 min zł.

,A n n a ”  b e z  s u k n i 
Zielone Góra. Towar propono

wany przez sklep „Anna” (al. Nie
podległości) zawsze wzbudzał zain
teresowanie zielonogórzanek. Dwa 
dni temu zainteresował złodziei. 
Ukradli 86 sukien Ślubne i wie
czorowe kreacje warte były 90 min 
zł- (bkm)

cd ze str. 1
Kontrola N IK  trwa. Od 14 do

29 lipca przewodniczący przeby
wa na urlopie wypoczynkowym.

26 lipca br. dyrektor Antoni 
K rzyw ick i pisze pismo do K Z  
N SZZ  „Solidarność” , w  którym 
informuje o zamiarze zwolnienia 
dyscyplinarnego (art. 52 Kodek
su Pracy przewodniczącego R a 
dy Pracowniczej i członka Zarzą
du K Z  N SZZ  „Solidarność” Le 
szka W iącka. Pismo to K Z  o- 
trzymuje 27 lipca. Tego samego 
dnia członkowie Rady Pracow 
niczej dostają komplety doku
mentów opracowanych przez dy
rektora, dotyczących kondycji fi
nansowej przedsiębiorstwa. Za
stępca przewodniczącego rady 
M ieczysław  Tkacz powiedział 
nam, że dyrektor przesłał radzie 
te dokumenty z własnej woli, 
n ikt bowiem wcześniej ich nie 
żądał.

28 lipca K Z  podejmuję uchwa
łę nr 33 93, nie wyrażając zgody 
na rozwiązanie umowy bez w y
powiedzenia cz art 52 z Leszkiem 
Wiąckiem. Mimo to, w piątek, 30 
lipca zostaje wysłane na adres 
domowy Leszka W iącka pismo 
informujące go o zwolnieniu z 
pracy Zainteresowany otrzymu
je  je  2 sierpnia.

Przewodniczący związku za
wodowego Leszek S liw iak  
twierdzi, że dyrektorowi puściły 
nerwy. Ja k o  prawnik z wykształ
cenia złamał ustawy m.in. o 
związkach zawodowych i samo
rządzie.

W  poniedziałek, 2 sierpnia od 
było się posiedzenie Rady Praco
wniczej, .w  której wzięli także 
udział zaproszeni goście m.in. 
wiceprzewodniczący Z R  N SZ Z  
„Solidarność”  w  Zielonej Górze, 
społeczny inspektor pracy oraz 
zwolniony Leszek W iącek. 
Członkowie rady podjęli uchwałę 
nr 14/93, zawieszając w  czyn
nościach na sześć miesięcy dyre
ktora Antoniego Krzywickiego. 
Natom iast zgodnie z uchwałą 
15, 93 tymczasowym kierowni- 
kem zakładu zostaje Je rz y  Os
sowski, otrzymując wynagro
dzenie —  10 min zł płacy zasad
niczej 15 m in zł dodatku funkcyj
nego.

O podjętych decyzjach poinfor
mowano załogę, wywieszając 
uchwały w  gablotach za terenie 
przedsiębiorstwa.

Wśród w ie lu  zarzutów pod 
adresem  dyrektora b y ły  
m .in. zw olnienie Leszka W ią 
cka z dniem  30.07.93 r., rażą
ce naruszenie norm  współży
cia  społecznego, zagrożenie 
podstawowych interesów  
przedsiębiorstwa np. pogar
szające śię w arunk i w  1992 r.
i za pięć m iesięcy br., wzrost 
kosztów ogólnych zarządu o- 
raz n iew łaściw e k ierow anie 
w ydatkow anych środków f i
nansowych.

Zwolniony dyscyplinarnie L e 
szek W iącek mógłby wrócić do 
przedsiębiorstwa, gdyby tylko 
wyraził na to zgodę. Tymczaso
wy kierownik jest gotów go przy

jąć, lecz na inne stanowisko. Z 
informacji, które uzyskaliśmy 
w ynika jednak, że przewodni
czący chce dochodzić swoich racji 
na drodze sądowej i wróci dopie
ro po oczyszczeniu z zarzutów.

Zawieszony w  czynnościach 
dyrektor Antoni K rzyw icki złoży 
w  piątek, 6 lipca sprzeciw w 
Radzie Pracowniczej. Uważa, że 
podłożem całej sprawy i decyzji 
rady była prywatyzacja:

— W i ę k s z a  c z ę ś ć  c z ł o n k ó w  
r a d y  b y ł a  z a  u t w o r z e n i e m  
s p ó ł k i  p r a c o w n i c z e j ,  j a  z a ś  
u w a ż a ł e m ,  ż e  b y ł o b y  t o  p o s u 
n i ę c i e  n i e r e a l n e .  P o t r z e b a  b y 
ł o b y  n a  t o  1 3  m l d  z ł .  K a ż d y  z  
6 5 0  p r a c o w n i k ó w  m u s i a ł b y  
w n i e ś ć  d o  n i e j  2 0  m i n  z ł .  D z i a 
ł a ł e m  w  i n t e r e s i e  z a ł o g i ,  g d y ż  
z d a w a ł e m  s o b i e  s p r a w ę ,  ż e  
w i ę k s z o ś c i  n i e  b ę d z i e  s t a ć  n a  
t a k i  w y d a t e k .  P o n i e w a ż  s t a 
ł e m  t w a r d o  p r z y  s w o i m  z d a 
n i u  n a  t e m a t  p r y w a t y z a c j i ,  
p o s z u k a n o  i n n y c h  a r g u m e n 
t ó w  p r z e c i w k o  m n i e  i  z a w i e 
s z o n o  w  c z y n n o ś c i a c h .

N a tablicy ogłoszeń w  „Za- 
mex”-ie w isi uchwała Komisji 
Zakładowej „Solidarność” z 
kw ietn ia br., przeciwstawiająca 
się prywatyzacji przedsiębiorst
wa. Jed n ym  z argumentów ta
kiego stanowiska jest przekona
nie, że załoga i firm a nie są na 
razie przygotowane do wprowa
dzania przekształceń pryw aty
zacyjnych.

Edw ard  JA B Ł O Ń S K I

W o j e w ó d z t w o  
g o r z o w s k i e

(30 lipca - 5 sierpnia):
1. Motocykl ETZ 250, nr rej. 98 
16, niebieski, nr ramy 
2176389/ 601, nr silnika 
1192671/601;
2. Motocykl W SK 175, kobuz, nr 
rej. GOT 62 39, czerwony białe 
błotniki, nr ramy 2188077, nr sil
nika 327970;
3. Przyczepka jednoosiowa, nr
rej. BD U  06 50, nr ramy 
PÓ106090, szary metalik;
4. Motocykl jawa 350, nr rej. 
PO W  19 71, nr ramy 433507, nr 
silnika 361786;
5. Mercedes 250, nr rej. BM- 
RD-42;

6. Motocykl W SK  125, czarny, nr 
rej. GOS 0565, nr ramy 2000355. 
nr silnika 178276;
7. Mercedes 300, nr rej. P  H  334,
8. Volkswagen golf CL, ciemno
niebieski, nr rej. S P  92758;
9. Motorower Ja w a  23 spor
towa, czerwony z białym błotni 
kiem, nr rej. GOM 17 20, nr fab
ryczny 1729684;
10. VoIkswagen golf, wiśniowy 
nr rej. G W B  20 64, nr nadwozia 
1773485881, nr silnika H B  
420673;
11. Motocykl MZ 250, czerwony, 
nr ramy 2233435, nr silnika 
1272641;
12. Ford granada, kombi, nr rej. 
EKC-5-23, nr nadwozia WTONX- 
XGAGNCU35186

W o j e w ó d z t w o  
z i e l o n o g ó r s k i e

Od 29 lipca do 4 sierpnia skra
dzione zostały w Wolsztynie 
volkswagen golf czerwony, nr 
rej ZEL5447 nr silnika IR414528, 
nr nadwozia 19JW455305; w  S ła 
wie mercedes 300 TE-24 —  czar
ny, nr rej. HCLS57; w Zielonej 
Górze fiat 125p —  biały, nr rej. 
ZGF9248, nr silnika 1013751, nr 
nadwozia 2252341; w Zielonej Gó
rze yolkswagen golf —  fioletowy, 
nr rej. W594PG, nr silnika 
ABS344843, nr nadwozia 
HZPP704362; w Zielonej Górze 
polonez — biały, nr rej. 
ZGC882C, nr silnika AB0375179, 
nr nadwozia 320853.

(bkm)
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K am pania wyborcza w  pełni. Ju ż k łam ią i M ANIPULUJĄ. W  
poniedziałek rano usłyszałem  w radiu , ja k  Z dzisław  Piotrow
ski, NIEFORM ALNY gospodarz zielonogórskiej starów ki tele
fonował z W arszawy i ja k  zw ykle agitow ał SŁUCH ACZY w 
społecznie słusznej spraw ie. 0  godzin ie 11.00 o mało mer teczm e stusznej sprawia, y

tałem  zaw ału , k iedy TENŻE pan  P iotrowski podszedł do  
mnie na ul. Doktora Pieniężnego. „Co, ju ż  pan  zd ą zy ł wrocic ze 
Stolicy*”— spytałem . Roześm iał się tylko i m achnął ręką. le ra z  
wszystko je s t MOŻLIWE, je ś li się ma odpowiednie chody w 
ETERZE. N iestety, ja  nie m am  n igdzie chodow, dlatego chodzę 
ja k  zbłąkana owca.

P rzystanęliśm y p rzy  słupie ogłoszeniowym  i pogadali o WY
BORACH Z dzisław  Piotrow ski dużo mówi, ale m e w iadom e, o 
co mu CHODZI. Jako były wielbiciel S tan isław a  T y m iń s k i e j  
tw ierdzi, że au tor „Św iętych  psów  je s t  M ANIPULO W ANY  
przez docenta Koseckiego, tak ja k  prezyden t Lech Wałęsa je s t 
nakręcany p rzez M ieczysław a  Wac/iowsfeiego. D/a mme 
ski je s t n iew ątpliw ie em igracyjnym  FENOM ENEM  W szak o 
mało co nie zosta ł N ASZYM  prezydentem . Z dzisław  Piotro wski 
powiedział: „Zobacz pan , ja k i bałagan panuje na tym  słupie. 
W ARTOŚCI są zalepione przez koncert z  Bolesław ca Istotnie, 
skandaliczna kultura. J akby  jeden  p la k a t chciał ZADLP1 A C  
drugi. Wisi tam  też kolorowy LANDSZAFT, dosc niesm aczny, 
bo nad panoram ą Zielonej Góry szybują na m iotle jak ieś  
pasiaste KRASNALE. N a dole w idnieje napis: „International 
Children Folklore F estival Poland Zielona Gora 1993 . No, 
dobra, ale KIEDY? Żeby chociaż konkretna da ta  była. Zwykłe 
M ARNOW ANIE papieru.

Prem ier H anna Suchocka i je j  ludzie o trzym ali podw yżki, z 
wyrównaniem  od kw ietn ia br. To n ie je s t sierpniow y PRIM A  
APRILIS. Jeśli, Drogi Czytelniku , m asz rentę w wysokosci 
1 360 tys. złotych miesięcznie, to w iedz, że pan i prem ier sta je się 
coraz bogatszą PANNĄ (19 m in brutto). P rzy  takich poborach  
można odłożyć na czarną godzinę. Ani przez chwilę m e wątpię, 
że czarna godzin a d la  TEGO rządu  nastąpi. R ząd  się w yżyw i rn 
słusznie kiedyś zau w ażył b ezp arty jn y Jerzy  U rb an . Ale 
naród nie straci przypadkiem  CIERPLIWOŚCI?

CO
czy

A ndrzej Lepper, czyli SAM OOBRONA, ośw iadczył w radiu, 
że trzeba ZW OLNIC ca ły rząd , który nie wiadom o ja k im  
praw em  RO ZSPR ZED AJE Polskę. Z astan aw iam  się, czy głoso
wać na wojewodę Jarosław a B arańczaka? Czy O n j e s t z a  
SPRZEDAW ANIEM  fragm entów Polski, czy za  UNARODO
WIENIEM je j potencjału intelektualnego i gospodarczego? Po
lki chodzą w tureckich fatałaszkach, a krawcowe są  bezrobotne. 
Widocznie nie po trafią  szyć lekkich i fikuśnych wdzianek. No i 
dobrze jest. Jak  całował Turek Turka, to m u zeszła  z  buzi skorka  
— pow iada  pew ien  kaw iarn iany dowcipniś. y je Wf0fek rano 
znów usłyszałem  w radiu  głos Z dzisław a  Piotrowskiego. Powie
dzia ł, że „teraz p a d a  deszcz, ale zadzw onię, gdzie  trzeba i w 
południe będzie słońce. W ychodzą na deptak kolorowe dziew 
czyny, ładne, podlotki, tak ie ju ż  PODCHODZĄCE . N apraw dę  
nie wiem, o co chodzi pan u  Piotrowskiem u. M atko Polko, 
zm yw aj obficie naczynia p łyn am i reklam ow anym i w telew izji, 
ale pom yśl, czy nie za tru jesz w ątroby sobie i całej rodzim e. 
Zawsze głoszę —  żadnej chem ii, precz
sam  kupuję najtańszą po traw ę d la  ROZW IEDZIONYCH —  
koreański błyskaw iczny rosół z  m akaronem , idealne danie d la  
każdego o każdej porze dnia. I  tak  pow oli człowiek sam otny staje  
się mimo woli M AKARONIARZEM .

W  Brodnicy policja  po  ra z p ierw szy  w Polsce strzela ła  do  
m łodzieży ku lam i PLASTYKOW YM I. Czy m e tfPfej ROZWY D- 
RZONE bractwo polać wodą? Z w łaszcza  z im ą ? Od razA zam ie
nią się w sopel lodu, ja k  grzeszn icy w  Sodom ie i Gomorze 
zam ieniali się w słupy soli. O bejrzałem  w telew izji am erykański 
film  p t  „Bolero”, ja k  to pew na bogata Am erykanka pojechała  
stracić dziew ictw o z  m atadorem  w H iszpanii. N ie czysta miłosc, 
lecz W YUZDANIE sączyły się ze szklanego ekranu. Cała m ąd
rość scenariusza sprow adza  się do dwóch słów , które zresztą  
zosta ły w  film ie w ypowiedziane, mianowicie: „Rozłoz nogi . 
Am erykańskie „Bolero" uczy, że  trzeba EKSPERYM ENTOW AĆ  
przed ślubem . U ważam , że taka  sugestia je s t  ba iazo  ALA. 
Podoba m i się n atom iast te lew izja japoń ska , w której prezen te
rki i prezenterzy m ów ią nie tylko PŁYN N IE po japonsku, ale 
przea wypowiedzeniem  kolejnej inform acji pięknie się telew i
dzom  kłaniają. Tym czasem  żaden  polsk i pan  Gugała, żaden  
pan Zwiewka, an i żadn a p a n i Szełew icka nie zegną karku. 
Czekają a ż  M Y  zaczniem y kłaniać się we w łasnym  domu  
w łasnym  TELEWIZOROM. Mój telew izor, m im o że je s t czarny, 
p lastykow y i w  środku praw ie  NIC w nim  nie ma, przypom ina  
m i złotego CIELCA.

Dziękuję za  lis t Pani K larze z  Sulechowa. Pani się myli. N ie 
jestem  w spółw ydaw cą „N owej”. Do tego potrzebne są. m iliardy  
złotych. Jestem  tylko wolnym  NAJM ITĄ. Z  A n dabatą  spot
kałem  się w ulicznej kawiarence. Tak ja k  Pani prosiła , PO 
GŁASKAŁEM  Go po blond ŁEPETYNCE. N ie ^ w a r c z a ła l e  
zapyta ł czy czasem  nie przem ieniłem  się w  B IS Ł K S U A L ib i ą . 
Proszę więcej nie zlecać m i takich zadań. Panią Irenę W ioblews- 
ką z  Zielonej Góry zaw iadam iam , że lis t otrzym ałem . Dziękuję. 
Do architekta wolności i dem okracji w  Polsce naw iążę w 
p rzyszłym  felietonie.

W icemarszałek Sejm u, J ó ze f Zych, pow iedzia ł w pon iedzia ł
kowym  radioporanku, że m ia ł do przejrzen ia  DWA tony m ate
riałów. Określenie „dw a  tony” pow tórzył dw a  razy. Ubawiło 
mnie to przejęzyczenie się W YTRAW NEGO mówcy. Chodziło  
oczywiście o DWIE tony. N apisałem  więc felieton pod  zapozyczo- 
nym tytułem . W  Polsce w łaściw ie na każdym  kroku słychac dw a  
tony. Ton N EG ACJI i ton AFIRMACJI. Jednak więcej ludzi je s t  
za  NOW YM  niż za  starym .

Zbigniew  R Y N D A K

Yioliniści w Żaganiu

Ś w i ę t o  

F o l k l o r u  

w  Z i e l o n e j  

G ó r z e
cd ze str. 1

Na godzinę 11.45 przewidziany 
jest tzw. Korow ód  Fo lk lo ru , któ
ry przejdzie ulicą Niepodległości 
na Rynek Starego Miasta. Potem 
Prezydent Zielonej Góry, Rom an 
D oganow ski, spotka się w Ratu
szu z delegacjami zespołów polonij
nych, zagranicznych i polskich.

' Zaś na estradzie na starówce ze
społy zaprezentują kilkuminutowe 
programy artystyczne.

Wieczorem o godzinie 20.00 od
będzie się koncert inauguracyjny 
festiwalu, zatytułowany „D Z IE C I 
P O L S K IE  —  G O ŚC IO M  F E S T I
W A L U ” . Wystąpią w nim zespoły 
znane nam już z otwarcia I Polonij
nych Warsztatów Artystycznych, 
przez cały ubiegły tydzień szlifują
ce formę pod okiem doświadczo
nych choreografów i chórmistrzów.

Zobaczymy i usłyszymy zespoły 
polonijne — „So lczan kę ”  i 
„P rzep ió reczkę ”  z Wilna, „ Ja s 
kó łkę”  i „P ie rw io sn k a ”  z Kijo
wa, ,^Nowinę”  z Jabłonkowa na 
Słowacji, „Ju trz e n k ę ”  z Wołko
wyska na Białorusi, oraz zespoły 
polskie — „Ja ro m iry ”  z Warsza
wy, „M a li S w a rn i”  z Nowego Tar
gu, „M ło d y  T o ru ń ”  z Torunia, 
„Ja w o rz y n ę ”  z Międzybrodzia 
Żywieckiego, G ó ra li C zadeck ich  
„Watrę” z Brzeźnicy i grupę mło
dzieżową Lubu sk iego  Zespołu 
P ie ś n i i  T ań ca  w Zielonej Górze.

Święto tańca i śpiewu ludowego 
potrwa w Zielonej Górze do 14 
sierpnia.

M ałgorzata  M A SŁO W SK A

Agroturystyka — pierwsze k rok i
Niedawno w Ośrodku Doradzt

wa Rolniczego w Kalsku (woj. zie
lonogórskie) odbyło się spotkanie 
grupy inicjatywnej Stowarzysze
nia Agroturyzmu Ziemi Lubuskiej. 
W spotkaniu uczestniczyli rolnicy 
prowadzących gospodarstwa agro
turystyczne w województwie zielo
nogórskim oraz specjaliści z 
ODR-u. Na przewodniczącego sto
warzyszenia wybrano Henryka 
Kasowskiego z Gryżyny, zastęp
cą został Marian Kachecki z Ło
mnicy.

Agroturystyka, nazywana także 
„turystyką wiejską” przypomina 
nieco pobyt u rodziny mieszkającej 
na wsi, tyle tylko, że za wczasy w 
gospodarstwie i mleko prosto od 
krowy trzeba płacić. Rolnik przyj
mujący turystów musi bowiem 
mieć z tego dochód.

Ten typ turystyki jest najbar
dziej atrakcyjny dla rodzin z mały
mi dziećmi. Gospodarze musżą 
więc być dla swoich gości bardzo 
wyrozumiali. Konieczne jest zape- 
wniemie wczasowiczom ciekawych 
rozrywek. Takimi mogą być wspól
ne wieczory przy ognisku, przy
rządzanie regionalnych potraw, ja
zda konna, wyprawy nad okoliczne 
jeziora, udział w żniwach i świnio- 
biciu. Wskazane jest by w pobliżu 
gospodarstwa nie przebiegała dro
ga o dużym natężeniu ruchu.

Powstałe stowarzyszenie planu
je wydanie w najbliższym czasie 
folderu prezentującego istniejące 
gospodarstwa agroturystyczne. 
Jesienią ośrodek w Kalsku zorga
nizuje dla zainteresowanych rol

ników cykl szkoleń poświęconych 
agroturystyce.

Od dwóch lat we wsi Gryżyna 
największe gospodarstwo agrotu
rystyczne w naszym województwie 
prowadzi przewodniczący stowa
rzyszenia Henryk Kasowski. Je 
go własnością jest Ośrodek Hodo
wli i Rekreacji Konnej „Rancho 
Gryżyna”. Chętnych dojazdy kon
nej nigdy nie brakuje, większość 
stanowią jednak Niemcy. Wśród 
Polaków agroturystyka i jazda 
konna ciągle jeszcze nie są zbyt 
popularne. Niektórych odstraszają 
ceny.

Województwo zielonogórskie ma

znakomite warunki naturalne 
do rozwoju agroturystyki. Lasy, 
jeziora, czyste powietrze to mag
nes przyciągający wczasowiczów, 
zwłaszcza tych z Zachodu. Gospo
darstw wiejskich, które mogłyby 
zająć się agroturystyką iest tu wie
le. Duża część spośród około 10.600 
gospodarstw o powierzchni 1-5 ha i 
420 o powierzchni 5-10 ha w naj
bliższych latach upadnie, o ile nie 
uzyska dodatkowego źródła docho
du. Agroturyzm jest dla tlich szan
są na przetrwanie i rozwój. W kra
jach zachodnioeuropejskich agro
turystyka przynosi niektórym gos
podarstwom 30 procent rocznego 
dochodu.

M arek  W O JC IE C H O W S K I

Z a w o d y  w s k o k a c h  p r z e z  p rz e s z k o d y  n a  „ R a n c h o  G r y ż y n a ”
F o t. A lb in a  F i l a

N i e o d p o w i e d z i a l n o ś ć
z a b i j a  p o w o l i

cd ze str. 1
Pod ich wpływem powodująca 

zakwity roślinność ginie. Używa
nie tych środków niejest zabronio
ne. Należą one do IV klasy szkod
liwości.

Zdania co do skutków działania 
herbicydów są podzielone. Ci, któ
rzy je stosują, nie mają zastrzeżeń. 
Bardziej sceptycznie na ich temat 
wypowiada się wojewódzki inspek
tor ochrony środowiska Je rz y  
M en da lu k  —  W  historii było wiele 
przypadków, kiedy rzekomo bezpie
czne środki stawały się raptem tru
jące. Nikt jednak nie powienien się 
cieszyć z  kąpieli w chemicznej wo
dzie.

Kto wie, czy dużym problemem

nie będą składowane w niedozwo
lonych miejscach pestycydy. Wiele 
ton środków ochrony roślin, na 
które nie stać było rolników, zalega 
pegeerowskie magazyny. Istnieje 
zatem uzasadniona obawa, że upa
dające jeden po drugim PGR-y bę
dą chciały pozbywać się ich na 
własną rękę, zamiast wywieźć do 
specjalnie przygotowanego maga
zynu w Górzycy w woj. gorzows
kim. Pozostaw iony bez och ro 
n y  środek może przedostać się 
do w ód g run tow ych  i n aw et 
przez k ilk a  la t pow o li tru ć  oko
licę . N a naszych te ren ach  tru 
c izna ma u ła tw io n ą  drogę. 
Przez p iasek  i żw ir, n ie  n apo ty
k a jąc  po drodze natu ra lnego  
uszczeln iacza jak im  je s t g lina ,

ja k  przez sito  dosta je  s ię  do 
źródeł czystej w ody.

Sygnałem alarmowym może być 
wykryty ostatnio przez Inspekto
rat Ochrony Środowiska przypa
dek pozostawienia w lesie w po
bliżu wsi Jasionna koło Lubska 33 
dwudziestokilowych worków z o- 
wadobójczym preparatem Gama- 
metox. Trwa dochodzenie, kto 
wpadł na ten pomysł.

C zy w  la sach  i n ieszczelnych  
m agazynach n ie  leżą in n e  w o 
rk i i b eczk i? S ied m iu  in sp ek 
to ró w  o ch ro n y środ ow iska n ie  
je s t w  stan ie  przeczesać całego 
w ojew ództw a. Ile  chem ii w ra 
ca do nas w sk u tek  bezm yślno
śc i i  „oszczędności”  in n ych ?

R o b e rt K O W A L IK

„Doznanie natury ,  wstrząs,  szok . . . ”

Czesław Pyrgies w Galerii „U Jadźki”
Tytuł szkicu został zapożyczony 

z wypowiedzi Jó z e fa  Czapskiego 
— z wywiadu, jaki sędziwy już 
malarz udzielił Jacąuesowi Cous- 
teau w 1985 roku. I jest to cytat 
użyty świadomie, gdyż artysta, o 
którym chcemy opowiedzieć, w 
swej pracy nawiązuje do twórczej 
filozofii Czapskiego— poprzez nie
go uzasadnia, a nawet interpretuje 
wiele poczynań. Widzi w nim swe-- 
go mistrza duchowego. Mowa o 
C zesław ie  P y rg ie s ie , krakows
kim malarzu. Jego pastele i kilka 
obrazów olejnych możemy oglądać 
w zielonogórskiej G a le r ii „U  J a 
dźk i” .

Doznanie natury, nawet wstrząs 
i szok związany z obcowaniem z 
przyrodą jest dla Pyrgiesa jednym 
z ważniejszych impulsów tworze
nia. Emocja towarzysząca oglądo
wi natury, wzruszenie — było naj-

Trwają przesłuchania uczest
ników Letniej Akademii Mu- 
zyczej, mistrzowskiego kursu 
utalentowanych skrzypków. Na 
porannym koncercie czwartko
wym zaprezentowali się studen
ci prof. Jad w ig i Kaliszews
kiej: Joanna Stopka i O liw ia 
Żyta, oraz prof. M ichała G ra
barczyka — Łucja Madziar. 
Publiczność wysłuchała utwo
rów m.in. Paganiniego, Bacha, 
Kreislera i Tartiniego. Po połu
dniu wystąpili uczniowie prof. 
Kazimierza M ichalika: E lż 
bieta Perkowska, Anna Pyka 
i M ichał Dmochowski, którzy 
zagrali dzieła Lalo i Martinu.

W  piątek również odbywają się 
dwa koncerty. O godzinie 11.00 
gra Beata Dziekańska z klasy 
prof. Iw ony Wojciechowskiej, 
Anna Karkowska, studentka 
prof. Zenona Płoszaja i Ju s 
tyna Rogozińska — prof. J .  
Kaliszewskiej. Wykonują 
utwory Mozarta, Wieniawskie
go, Beethovena i Saint Saensa. O 
godzinie 16.30 wystąpią kolejni 
uczniowie prof. J .  Kaliszews
kiej — Joanna Kawalla, Anna 
Ziółkowska i zielonogórzanin, 
Paw eł Zatorski.

Małgorzata M ASŁOW SKA

ważniejsze dla Czapskiego w jego 
„malarstwie — malarstwie”, jak 
Samotnik z Maisons — Laffitte 
określał własną twórczość.

Czesław Pyrgies choruje na ma
larstwo. Dla niego bowiem rzuca 
projektowanie. Pozbawiony dłużej 
sztalug czuje się nagi i bezbronny. 
By malować — godzi się na każde 
miejsce. Nie musi wychodzić z po
koju, by w zachwyceniu malować. 
Nawet pejzaż za oknem. Nie prze
szkadzają ramy i framugi. Malarz 
cytuje kolejne zdanie Czapskiego: 
„Natura sama jest odkryciem. Oto, 
dlaczego nie mam ochoty wiele po
dróżować i wiele oglądać. Ja widzę 
wszystko w moim pokoju”.

Widoki, jakie roztaczają się wo
kół modrzewiowego dworku w Jor
danowie koło Rabki, gdzie Pyrgies 
chętnie przebywa i maluje, mogą

Czesław Pyrgies „Kościół Franciszkanów” , akwarela.

wystarczyć za wszystkie plenery 
świata. Co sekundę zmienia się 
światło. Raz jest złoto i żółto, in
nym razem rudo i buro. Nawet — 
niebiesko, aż granatowo. Natura 
sama obnosi swe piękno. A gdy do 
tych kombinacji dodamy zmienia
jące się pory roku, efekt jest spotę
gowany.

I znów Czapski o naturze: „Tyl
ko bowiem przez wniknięcie w głąb 
natury, można ją  odkryć. Wkopy
wać się w nią dogłębnie —  to moja 
zasada". Pyrgies nie „wkopuje się” 
w naturę. Czyni coś, co przypomi
na rozwijanie welonu albo zwoju 
tafty. Jakby ruchowi poprzeczne
mu przeciwstawiał ruch poziomy. 
Ma to swoje uziasadnienie w skali 
doświadczeń. Mistrz Czapski ewo
luował ku prostocie formy, zaś Pyr
gies, rocznik 1953, kłębi jeszcze 
swe barwne, nerwowe linie w po
szukiwaniu własnej prawdy o na
turze. Dla niego natura przede 
wszystkim jest niejednoznaczna 
kolorystycznie. Za to — agresyw
nie żywa. Ma w sobie coś z fatamor
gany, wizji rozedrganej w gorącym 
powietrzu. Tęcza jest zwielokrot
niona, a barwy zaskakują. To naj
lepsze tradycje impresjonistyczne.

Taki rezultat mogą dać tylko 
pastele. Bronią się prowokacyjnie 
wielobarwne kwiaty w wazonie, 
całe w odcieniach oranżu; wierna 
wyobrażeniom pozostaje architek
tura kościołów i uliczek Krakowa. 
To jeden nerw tysięcy kolorów tę
czy pracowicie składanej w zaciszu 
pracowni. Na zrobiony w plenerze 
szkic.

M ałgo rzata  M A SŁO W S K A
Wystawa malarstwa Czesława Py
rgiesa. Galeria „U  Jadźki”, Zielo
na Góra, sierpień 1993.

Uwaga 
na grzyby

cd ze str. 1
Zm arło  tro je  dz iec i z N ow o

grodu Bob rzańsk iego  i jed n o  z 
Lu b ska, k tó re  spożyły p o traw y 
z m uchom orów  srom otniko- 
w ych . Większość badanych osób 
miało zaburzenia żołądkowo-jeli- 
towe po spożyciu potraw z grzy
bów. Ratunkiem było płukanie żo
łądków i — w zależności od stanu 
zdrowia — hospitalizacja lub wy
słanie do domu.

W lipcu br. na 32 badanych z 
województwa zielonogórskiego, 
niestrawność stwierdzono u jede
nastu dzieci. O  b raku  odpow ie
d z ia ln ości do rosłych  św iad czy 
w yp ad ek  n ak a rm ien ia  po tra 
w ką  z g rzybam i 8-miesięczne- 
go dz iecka. N a jw ię ce j zatruć 
odnotow ano w  re jo n ie  now o
so lsk im  oraz w  Z ie lo n e j G órze i 
K ro śn ie  O drzańskim .

Lekarze zalecają, aby nie poda
wać grzybów dzieciom. Jeśli nie 
jest się pewnym w stu procentach 
czy grzyb jest jadalny, nie należy 
zbierać tzw. blaszkowatych. To po
zwala zapobiec nieszczęściu. Częs
to bywa tak, że muchomor sromot- 
nikowy mylony jest z kanią, pie
czarką i gołąbkiem. (ej)

„Blues 
nad Bobrem ”

Od 11 do 20 sierpnia odbywać się 
będą w Bolesławcu warsztaty mu
zyczne pod nazwą „Blues nad Bob
rem”.

20 sierpnia, o godz. 19.00 w sali 
„Forum” rozpocznie sie przegląd 
zespołów bluesowych. Następnego 
dnia w Amfiteatrze Nad Bobrem o 
godz. 20.00 rozpocznie się koncert 
finałowy, który poprowadzi S ła 
womir Wierzchalski. Wystąpią 
na nim m.in. Tadeusz Nalepa, 
„Dżem”, „O b staw a  Prezyden
ta ”  i Ja n  „K y k s ”  Skrzek-

(hans)

N iem cy
zaostrzają
kary
przestępcom

Niemcy mają dość stale rosnącej 
u nich przestępczości. Są zdania, 
że władze muszą podjąć bardziej 
radykalne kroki w celu zahamowa
nia tego procesu. 90 proc. uczest
ników ankiety zorganizowanej 
przez Sam ple In s titu t z Mona
chium opowiedziało się za podwyż
szeniem kar.



G a z e t a  N o w a
NR 152 »  P IĄ T E K -N IE D ZIE LA  *  6 - 8 SIERPN IA 1993

w ic e m a r sz a łk ie m  S ejm u  
J Ó Z E F E M  Z Y C H E M

—  30 cz e rw ca  1993 r . w p ły 
n ę ło  do Se jm u  sp ra w o z d a n ie  
rząd u  z w y k o n a n ia  bu dżetu : 
p ań s tw a  w  1992 r. J a k i  bę 
dz ie  d a lsz y  lo s tego  sp ra w o 
z d a n ia ?

— Zgodnie z ustawą konstytu
cyjną z 17.X.1992 r: rząd jest 
zobowiązany do przedłożenia 
Sejmowi sprawozdania z wyko
nania budżetu za rok ubiegły do> 
30 czerwca roku następnego i 
sprawozdanie takie powinno być 
przez Sejm rozpatrzone w ciągu 
dwóch miesięcy, licząc od daty 
wpłynięcia. W związku z rozwią
zaniem Sejmu rozpatrzenie 
sprawozdania nie jest możliwe. 
Postanowiliśmy więc przekazać 
je do prezydium Sejmu II kaden
cji, które zostanie wyłonione po- 
wrześniowych wyborach. Wów
czas dopiero zapadnie decyzja CO' 
do terminu rozpatrzenia i przyję
cia sprawozdania przez Sejm.

— W  p ią te k  30 lip c a  1993 r . 
p rez yd iu m  Se jm u  ro z p a trz y 
ło  w stę p n ie  sp ra w o z d a n ie  z 
d z ia ła ln o ś c i N IK  w  1992 r . 
D laczego  ty lk o  w s tę p n ie ?

— To materiał bardzo obszer
ny, wymagający wnikliwej anali
zy. Prezydium postanowiło, że 
zostanie rozpatrzony na najbliż
szym posiedzeniu, w obecności 
kierownictwa NIK. Sprawozda
nie N IK za 1992 r., to dokument 
o doniosłym znaczeniu. Omawia 
wyniki kontroli w wielu resor
tach. Istotne są zwłaszcza usta
lenia m.in. w sprawach prze
kształceń własnościowych, ceł 
oraz zatrudnienia Polaków w 
Niemczech w związku z konces
jami.

—  Z a p o z n a li s ię  p a ń s tw o  z

lic z n y m i o rz ecz en ia m i T r y 
b u n a łu  K o n s ty tu cy jn e g o . 
C zego  d o tycz ą ?

— Trybunał Konstytucyjny 
pracuje intensywnie: w ostatnim 
czasie otrzymaliśmy jedenaście 
orzeczeń i informacji. Na szcze
gólną uWagę zasługuje uchwała 
z 23 czerwca 1993 r., w której 
Trybunał Konstytucyjny udzielił 
odpowiedzi na zapytania w for
mie powszechnie obowiązującej 
wykładni prawa:

— Czy organy gminy podlega
ją wyłączeniu ze sprawy tylko 
wówczas gdy wynik sprawy bę
dzie bezpośrednio dotyczył inte
resów prawnych i obowiązków 
gminy, jako osoby prawa cywil
nego?

— Czy organy gminy podlega
ją wyłączeniu ze sprawy także 
wówczas, gdy wynik sprawy bę
dzie dotyczył jedynie interesu fa
ktycznego gminy jako osoby pra
wa cywilnego?

Trybunał ustalił, że na pod
stawie art. 27 Kodeksu Postępo
wania Administracyjnego orga
ny gminy podlegają wyłączeniu 
ze sprawy rozstrzyganej w for
mie decyzji administracyjnej, je
żeli podmiotem tej sprawy jest 
stosunek cywilno-prawny, w 
którym gmina jest stroną. Wkró
tce Trybunał Konstytucyjny roz
patrzy wniosek Sejmiku Samo
rządowego woj. siedleckiego o 
zbadanie zgodności rozporządze
nia Prezesa Rady Ministrów z 
9.12.1992 r. w sprawie siedzib i 
zasięgu terytorialnego regional
nych izb obrachunkowych, z 
uwagą z 7X1992 r. o regional
nych izbach obrachunkowych.

—  C h o ć S e jm  je s t ro z w ią z a 
n y , jeg o  P re z y d iu m  n a d a l 
p ra cu je . T ym czasem  p a r tie  i 
u g ru p o w a n ia  p o lity cz n e  szy
k u ją  s ię  do zg łaszan ia  o k rę 
g o w ych  i o g ó ln o p o lsk ich  lis t  
k a n d yd a tó w  n a  p o słó w . P e w 
ne  k o n tro w e rs je  w ią ż ą  s ię  
p rzed e  w sz ys tk im  z lis ta m i 
o g ó ln o p o lsk im i, zw łaszcza  z 
k o le jn o śc ią  k a n d yd a tó w .

— Do zgłoszenia listy ogólno
polskiej uprawniony jest komitet 
wyborczy, który zarejestrował li
sty okręgowe w co najmniej poło
wie okręgów wyborczych, bądź 
też w dniu rozwiązania Sejmu 
posiadał klub poselski, liczący co 
najmniej piętnastu posłów. Lista 
ogólnopolska powinna zawierać 
co najmniej 69 kandydatów, przy 
czym wiadomo, że wiele partii 
politycznych szykuje się do zgło
szenia większej liezby kandyda
tów. Na liście ogólnopolskiej mo
gą być zgłoszeni tylko ci kan
dydaci, którzy zostali zarejest
rowani na listach okręgowych. 
Listę ogólnopolską zgłasza się do 
Państwowej Komisji Wyborczej 
najpóźniej w dwudziestym dniu 
przed dniem wyborów. Mandaty 
kandydaci uzyskują w kolejności 
umieszczenia nazwisk na liście, 
z pominięciem tych, którzy uzys
kali już mandaty w okręgach 
wyborczych.

—  W  P re z y d iu m  Se jm u  
w sp ó łp ra cu je  P a n  z m a rsz a ł
k ie m  W ie s ła w e m  C h rz a n o w 
sk im . Z ap ew n e  P a n  w ie , że 
p o p e łn io n e  p rzez  m a rsz a łk a  
b łę d y  w  g ło so w an ia ch , także  
p o m y łk i re g u lam in o w e , ja k  
n p . zasto so w an ie  w obec po
s ła n k i Z ió łk o w sk ie j k a ry , 
k tó re j n ie  m a w  re g u la m in ie , 
p rz ysp o rz y ło  m u p rz e c iw n i
ków ...

— Cenię i szanuję marszałka 
Chrzanowskiego jako prawnika i 
lojalnego współpracownika. 
Znałem go jeszcze w czasach, gdy 
był radcą prawnym. Doskonale 
się rozumiemy co zawsze ułatwia 
pracę.

D o ro ta  Z Y Ń

T e a t r  u l i c z n y  d o d a j e  m i a s t u  ż y c i a

K o m e d ia n c i
U w a ż a m , że  w  le c ie  r y n k i  

p o ls k ic h  m ia s t  p o w in n y  tę tn ić  
ży c ie m . N a  Z a c h o d z ie  j u ż  o d  
w ie lu  la t  is tn ie ją  tzw . fe s t iw a le  
le tn ie , p o d c z a s  k tó ry c h  g o sp o 
d a r z e  m ia s t a  f u n d u ją  m ie s z
k a ń c o m  ró ż n o ro d n e  im p re z y  
k u lt u r a ln e  —  powiedział Je rz y  
Zon, d y rek to r a rtystycz n y  X I 
M iędzynarodow ego Fe stiw a lu  
T ea tró w  U licz n ych  w  Je le n ie j 
Górze.

Powstały w 1983 r. festiwal teat
rów ulicznych w Jeleniej Górze 
miał za zadanie zmienić pejzaż 
kulturalny województwa. Należy 
przyznać, że cel, który postawiła 
sobie pani A lin a  O b idm ak, duch 
sprawczy imprezy, został osiągnię
ty. Festiwal na stałe wszedł do 
kalendarza wydarzeń teatralnych 
nie tylko w regionie, ale i w Euro
pie, znany jest również poza kon
tynentem. Przez minione dziesięć 
lat ugruntowała się już swoista 
formuła przeglądu. Jest to przede 
wszystkim teatr skierowany do 
człowieka będącego w drodze, do 
przechodnia.

Teatr uliczny jest formą w nie
zwykły sposób splecioną z życiem 
codziennym. Jest pozbawiony kon
wencjonalnych wyznaczników spe
ktaklu teatralnego. Najczęściej 
nieobecna jest w nim kurtyna, sce
na, które w normalnym teatrze 
stanowią główny obszar dziejącego 
się misterium, które możemy tylko 
oglądać, ale nigdy nie zostajemy 
dopuszczeni do aktywnego uczest
nictwa.

Sceną w teatrze ulicznym jest 
plac, parking, schody—w zasadzie 
każde miejsce wybrane przez wy
konawców. Tutaj scena nie stano
wi opozycji do widowni. Te dwa 
światy nieustannie przenikają się, 
karmią sobą. Nie wiadomo kiedy 
widz sam staje się aktorem, zostaje

wciągnięty w obszar 
obrysowany kredą, a 
może zaznaczony mą
ką (w ten sposób roz
począł swój spektakl 
Przem ek  Grządzie- 
la  i warszawski Teatr 
Ruchu Akt). Z czasem 
te dwie płaszczyzny 
nakładają się na sie
bie. Aktorzy nie są od
dzieleni od widzów, nie 
poruszają się wyłącz
nie we własnym kręgu.

Jest to teatr w zna- 
czym stopniu oparty 
na improwizacji. Aktor 
musi posiadać umieję
tność szybkiego na
wiązywania kontaktu 
z widzem, którego na
leży wytrącić z bierno
ści i wciągnąć w swój 
wy ima g i n owa n y  
świat, który z czasem 
staje się wspólny. Po
wstaje swoista komu
nia przeżyć i doświad
czeń. Bardzo często to
czy się tu walka, zma
ganie się ze sobą.

Widz, najczęściej 
przypadkowy, wnosi 
do spektaklu pewne wartości, któ
re aktor może przyjąć lub odrzucić 
w swojej sztuce. W przypadku teat
ru ulicznego przechodzień może 
odjeść i pozostawić aktora sam na 
sam ze swoją rolą. Dialog jest sytu
acją wymarzoną przez twórcę i wy
konawcę. To wkroczenie w meta- 
poziom, symbolikę, poetyckość — 
tak bardzo bliskie teatrom ulicz
nym.

Nie jest prawdziwe powtarzane 
bardzo często stwierdzenie, jakoby 
była to forma przeznaczona dla 
widza mniej wyrobionego estetycz-

Teatr „ Pinezka ”  fragm ent spektaklu „ Gdzie jest
Baba Ja g a ”

„ N i k t  n a m  
n i e  p o w i e . .
R o z m o w a  z  E W Ą  F E R E N C ,  p i s a r k ą  i p r a w n i k i e m .

—  Je s t  p a n i p ra w n ik ie m , 
w y k ła d a  h is to r ię  u s tro ju  
p ań stw  n a  U n iw e rs y te c ie  w  
Sz cz ec in ie , a  za razem  je s t  
p a n i p is a rk ą  p o d e jm u ją cą  te 
m a tyk ę  re lig ijn ą . S k ą d  a k u 
ra t  ta k ie  z a in te re so w a n ia ?

— Zawsze byłam idealistką. 
Prawo zaczęłam studiować, bo... 
chciałam się dowiedzieć, co jest 
dobre, a co złe. To były czasy 
zamętu ideologicznego, czułam 
się zagubiona.

—  C zy s tu d ia  p rz y n io s ły  
od p o w ied ź?

— Studia? Oczywiście nie. 
Dziś wiem może więcej, ale jest 
tak, że tego, co najważniejsze 
nikt nam nie powie i nie będzie
my tego wiedzieli do końca. Może 
na tym polega urok życia? Na 
tym, że nie ma na Ziemi 
prawd ostatecznych... Powinnoś
cią człowieka jest szukać.

—  C zy m y ś la ła  p a n i o tym , 
żeby po o p u b lik o w a n iu  sw o 
je j cz w a rte j ju ż  k s ią ż k i, ja k ą  
je s t „Ś w ia t ło ś ć  se rc a ”  p o d jąć  
w  k o le jn e j k s ią ż ce  te m a t 
„c z ło w ie k a  ży jąceg o  tu  i  te 
raz , m ocno sto jąceg o  n a  z ie 
m i” ?

— Myślę o tym i dojrzewam do 
tego. Uważam jednak, że nie ma 
pełni człowieka bez metafizyki... 
Mam takie marzenie, żeby napi
sać powieść o polskiej inteligen
cji, ojej losach od 1945 roku. Nie 
wiem jeszcze na którym roku

bym skończyła, jednak... Taka 
powieść zaprząta moje myśli.

—  A  w ra c a ją c  do św ię te j 
K la r y , bo o n ie j je s t  k s ią ż k a  
„Ś w ia t ło ś ć  s e rc a ” . D laczego  
w ła ś n ie  o n a ?

— W tym roku, w sierpniu 
przypada osiemsetna rocznica 
urodzin tej współtowarzyszki 
duchowej św. Franciszka z Asy
żu, w związku z tym już przed 
czterema laty zamówiły u mnie 
tę książkę Klaryski z Kalisza.

—  A k c ja  to cz y  s ię  w  g łęb o 
k im  Ś re d n io w ie c z u ?

— Tak i dlatego przełamanie 
barier, żeby współczesny czytel
nik mógł problem uznać za sobie 
bliski pochłonęło wiele wysiłku, 
trudu. W  trakcie pisania poko
chałam tę postać, i kiedy posta
wiłam ostatnią kropkę zrobiło mi 
się niewymownie żal...

—  C o dz iś, w  tym  m om en
c ie , k ie d y  k s ią ż k a  ju ż  s ię  u k a 
z a ła , je s t  d la  p a n i n a jw a ż 
n ie jsz e ?

— To trudne pytanie. Jestem 
zmęczona pisaniem. Teraz chyba 
ważne będzie dla mnie to, aby 
cieszyć się urodą życia, nie po
szukując niczego głębszego, poza 
tym, co jest po prostu ładne.

A n n a  B U Ł A T  R A C Z Y Ń S K A

S E A N S E  
T A D E U S Z A  

C E G L I Ń S K I E G O
s ie rp ie ń

L U B S K O  13.08. godz. 16.00 w  
Lu b sk im  Dom u K u ltu ry , b ile ty  
w  sek re ta ria c ie  L D K .
G Ł O G Ó W  14.08. godz. 13.00,
15.00, 17.00, 15.08. godz.
11.00, 13.00 w  I L iceum  O gól
nokształcącym , b ile ty  w  sekre
ta ria c ie  „G a z e ty  N ow ej” ;
G O R Z Ó W  16.08. godz. 13.00 
w  Dom u K u ltu ry  „K o le ja rz ” , 
b ile ty  w  sek re ta riac ie  „G az e ty  
N ow ej” ;
G U B IN  17.08. godz. 14.00 w  
Zespole Szkó ł Zawodowych, b i
le ty  w  sek re ta riac ie  szkoły;
Z IE L O N A  G Ó R A  18.08. godz
12.00, 14.00, 16.00, b ile ty  w  
sek re ta ria c ie  „G a z e ty  N ow ej”
Ż A R Y  19.08 godz. 12.00,14.00 
w  Ż arsk im  Dom u K u ltu ry , b i
le ty  w  sek re ta ria c ie  Ż D K ;
L U B IN  20.08. godz. 15.00 w 
Dom u K u ltu ry  Zag łęb ia  M ie 
dziowego, b ile ty  w  sek re ta ria 
cie D K Z M .

Teatr „ Pinezka " Fot. Elżbieta Szumieć

Fo t Elżbieta Szumieć

nie, o mniejszych wymaganiach, o 
uboższej percepcji. Teatr uliczny 
jest formą inną, a to wcale nie 
oznacza, że gorszą.

Nie jest to również uproszczona 
odmiana teatru „poważnego”, tea
tru znawców, krytyków. Głównym 
wyznacznikiem tego teatru jest 
przede wszystkim spontaniczność.

Doskonale wiedzą o tym zarów
no prezentujący się w Jeleniej Gó
rze artyści, jak i publiczność, która 
w tym roku bardzo licznie odwie
dzała jeleniogórski rynek i okolicz
ne miasteczka regionu. Owa pub
lika jest zdaniem dyrektora Jerze
go Zonia elementem, który bardzo 
mocno przyciąga zagranicznych 
wykonawców. Szybko nawiązuje o- 
na kontakt z artystami. Tak było 
zarówno podczas spektaklu nie
mieckiej grupy Titanik na parkin
gu przez hotelem „Jelenia Góra”, 
jak i podczas występu Teatru Ru
chu Akt.

Spektakl grupy Titanik zainau
gurował imprezę. Jaśniejszymi 
punktami festiwalu były występy 
rosyjskiej grupy D E R E V O , 
G dańsk iego  T e a tru  Snów  oraz 
Przem ka  G rząd z ie li (Pinezka). 
Na zakończenie wystąpiła hisz
pańska grupa A rtis tra s , ze spek
taklem „Homoerm”.

E lż b ie ta  S Z U M IE Ć
Jak już informowaliśmy, niektó

re zespoły uczestniczące w jelenio
górskim festiwalu prezentowały 
się także w Lubinie: teatr „Test” z 
Łotwy, Teatr Snów z Gdańska oraz 
teatr „Biały Klown” z Ukrainy.

We Włoszech

Znikające  
dzieła sztuki

35.000 dzieł sztuki pada rocznie 
łupem złodziei we Włoszech. Krad
nie się je zarówno z muzeów jak i 
zbiorów prywatnych. Oznacza to 
że Italia uboższa jest co roku o 
jedno muzeum. Najwięcej kradzie 
ży ma, oczywiście, miejsce w Rzy 
mie

- K O M U N IK A T  - 
T E L E K O M U N IK A C JA  P O L S K A  S.A .

Z A K ŁA D  T E L E K O M U N IK A C JI W  Z IE L O N E J G Ó R Z E
informuje, że w dniu 6 sierpnia 1993r nastąpi zmiana numerów 
telefonicznych dla 100 abonentów przyłączonych do centrali telefo
nicznej w Sulechowie, których numery zaczynają się cyframi 71. 
W związku z tym ulegną zmianie numery poprzez zmianę drugiej 

cyfry dotychczasowego numeru abonenta np: 
s ta ry  num er n o w y num er 

71-00 72-00
71-35 72-35 i t d P ^ B M B lW  

Numety pozostałych abonentów nie ulegają zmianie. 
Wszelkie nieprawidłowości wynikłe podczas przełączenia prosimy 
zgłaszać do Biura Napraw Telefonów w Sulechowie nr 24-94.

— — — — — — - ■  ______________________________ ‘Ir-SOl

H i

Niem ieckie przedsiębiorstw o  
kupi lub w ydzierżaw i 

budow lany w arsztat sto larsk i
Oferujemy

Pełne wykorzystanie zdolności produkcyjnych przez 
zlecenia eksportowe do Niemiec. 

Nowoczesne maszyny do produkcji okien i schodów 
Przejęcie zatrudnionych dotychczas pracowników 

Szukamy:
Hali produkcyjnej o powierzchni ok. 600-800 m kw. oraz 
działki przemysłowej o powierzchni ok. 1500 m kw. 

Wynegocjowanie udziału jest możliwe.
Oferty prosimy przesyłać pod adresem:

F irm a  S p e r r  B a u e le m e n te  G m b H  

A le x a n d r in e n s tr . 2-3, 10969 B e r l in  / N ie m c y  
te le fo n  004930/ 6146091, fa x  004930/ 6146094.

ik-Sh
m m

Z  d r u g ie j  r ę k i
C u d o w n e  
z m a r tw y c h w sta n ie

Pewna 72-latka wyzionęła ducha i 
kiedy wiedziono ją ostatnią drogą na 
cmentarz, było ślisko. Nagle nadjeż
dżający „m aluch” niebezpiecznie 
zbliżył się do konduktu pogrzebowe
go i wyglądało na to, że za parę 
sekund w niego uderzy. Niosący tru
mnę ludzie upuścili ją  i... stało się. 
Kierowca „m alucha” rzeczywiście 
wpadł w poślizg i uderzył w trumnę.

Kiedy tuż po wypadku otwarto ją, 
nieboszczka zaczęła się poruszać. 
Ożyła. Okazało się jednak, że na 
skutek kolizji ma złamaną nogę. Re
szta była w porządku. Pani P. .. żyła.

Okazało się, że lekarz nie umiał 
rozpoznać śmierci klinicznej i przed
wcześnie zakwalifikował starszą pa
nią do wędrówki na tamten świat. 
Reanimującym impulsem mogło być 
silne uderzenie samochodu w trum 
nę.

Nie koniec na tym. Po całym zda
rzeniu niedoszła nieboszczka i jej 
rodzina zaczęli dochodzić swych 
praw. Lekarzem zajął się prokurator, 
ale nie lekarza rodzina pani P. u- 
znała za „szczególnie winnego”. Za
częła skarżyć kierowcę za... uszko
dzenie ciała starszej pani (złamanie 
nogi). Sąd nie wziął pod uwagę okoli
czności, że nieostrożność kierowcy 
przywróciła życie kobiecie, która ma 
się dziś dobrze poza dolegliwościami 
z powodu nogi. Skazał kierowcę na 
trzy lata . Pani P. zachęcona w ten 
sposób wystąpiła o... odszkodowanie 
za utratę zdrowia. Przeciw kierowcy 
wystąpił na drogę sądową także zięć 
Dani P., który poniósł koszty pogrze
bu i domagał się ich zwrotu...

Czy to, co się stało jest krzywdą, 
czy szczęściem pani P.? Czy powinna 
żywić wdzięczność, czy też pretensje 
do niefortunnego kierowcy? Kto po
winien ponieść koszta pogrzebu? —  
oto pytania, które w gonitwie ludzi za 
pieniędzmi póki co pozostają bez od
powiedzi.
.Dziennik Ludowy”

C z ło w ie k  p rzeży je ... 
w ła sn ą  śm ierć

Ja k  wiele znieść może człowiek, 
który znalazł się w skrajnej sytuacji 
zagrożenia życia? Otóż znieść on mo
że i przeżyć to, czego przeżyć teorety
cznie nie powinien. Na przykład upa
dek z wysokości 750 metrów na zie
mię (awaria spadochronu), skok z 
płonącego bombowca na Wysokości 
7.600 metrów, podobnie skok z samo
lotu na wysokości 5 i pół tysiąca 
metrów. Są na te przypadki konkret
ne przykłady z nazwiskami i opisem 
okoliczności. C i, co to przeżyli nie 
czuli spadając bólu i desperacji, 
a skupioną powagę i pewność 
przetrw ania. A  może to w łaśnie 
spokój i rozluźnienie pomagają 
człow iekow i przetrw ać?

Albo człowiek, który wpadł do mo
rza o temperaturze 5 st. Celsjusza. 
Wyłowiony i badany wykazywał ob
jaw y śmierci klinicznej. Po odłącze
niu aparatu przywracającego krąże
nie i oddychanie po godzinie jego 
serce zaczęło bić. Człowiek przeżył.

Kobieta zasnęła na mrozie trzy
dziestostopniowym. K iedy przewie
ziono ją  do szpitala, temperatura jej 
ciała wynosiła 16 stopni Celsjusza. 
Kobieta oddychała 3 razy na minutę, 
a jej tętno spadło prawie do zera. 
Niezbędna była amputacja nóg i nie
których palców u rąk, ale kobieta 
przeżyła. W  niskiej temperaturze or
ganizm włącza mechanizmy obron
ne. Najpierw wyłączone zostaje wy
dzielanie potu, potem są dreszcze 
zwiększające wydzielanie ciepła. W  
temperaturze 32 st. Celsjusza zanika 
wrażenie chłodu, a organizm ogrze
wa najbardziej potrzebne do przeży
cia części wewnętrzne. Na koniec 
zwalnia produkcję energii, aby prze
trwał mózg—  nawet jeśli ciało zginie. 
Niektórym  ludziom udało się z tej 
fazy wrócić między żywych. Poważ
nie okaleczonych, ale żywych.
,A lfa ” n r 16 " abr
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DWÓCH 
zycyjnyi 
lefon, s; 
nych of( 
67-208 

FRANCJ/ 
(wysylai 
7.000 zl 
nlctwa,,

NIEMCY: 
syłamy 
czki 7 Ol 
gów 2 s 

PO SZU K  
(student 
na prac; 

PO SZU K I 
wewnąti 
nowskie 

PO T RZEf 
chorej p 
domość 
w godz.

.. EZÓNJO' 
czyzn(A 
dołączy;
,,Adsur” 

UWAGA, 
chatupni 
znaczki 
sur" Gło

BAR WÓZ
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wiek,

0 mo- 
usza. 
ał ob- 
łącze-

ąże-
jego

eżył.

trzy-
ewie-
rajej
’usza.
nutę,
zera.
1 nie- 
bieta 
ze or- 
bron-

abr

Zakład
Betoniarski

W o ł ó w  

u l .  W i t o s a  1 1  

t e l .  2 6 - 1 2

o f e r u j e
t a n i e ,  c i e p ł e ,  
n o w o c z e s n e  

s t r o p y  
, ,T e r i v a ” 

z b e z p ł a t n ą  
d o s t a w ą  

c e n a  1 2 0 .0 0 0 , -  
z a  I m  k w .

T H E R M O PL A ST

o k n a ,  
d r z w i  b a l k o n o w e  

i  p r o f i l e  z  P C V

G ł o g ó w  
t e l .  3 3 - 2 2 - 5 3

'Ul 630)

Z a r z ą d  M i a s t a  i  G m i n y  

w  P e ł c z y c a c h  w o j .  g o r z o w s k i e  

o f e r u j e  m i e s z k a n i a  d o  w y k o ń c z e n i a  

w  b l o k u  2 4 - r o d z i n n y m  

n a  o s .  „ O g r o d o w y m ”  w  P e ł c z y c a c h  

n a  n i ż e j  p o d a n y c h  w a r u n k a c h :

m i e s z k a n i e

- eona 45.426.200 zl

- cena 58.457.500 zł

- cena 57.539.800 zł

- cena 67.726.300 zł

M-3 p.u. 49,5 m kw.

M-4 p.u. 63,7 m kw .

M-4b p.u. 62,7 m kw .

M-5 p.u. 73,8 m kw .

T e r m in  w p ła t y  d o  3 0  s ie r p n ia  1993  r. 

n a  k o n to  G B S  P e łc z y c e  

n r  9 2 1 3 6 3 -2 1 5 -2 2 5 .

P o n a d to  p r z y s z l i  m ie s z k a ń c y  b ę d ą  o b c ią ż e n i 

po  p r z y d z ie le n iu  m ie s z k a n ia  k re d y te m  

n a  w y k u p  b u d y n k u  p r z e z  s p ó łd z ie ln ię .  

T e rm in  o d d a n ia  b u d y n k u  3 0  w r z e ś n ia  1993  r. 

B l iż s z e  in fo rm a c je  m o ż n a  u z y s k a ć  

w  tu te j s z y m  u r z ę d z ie  te l. 38.

PRACA
ANGIELSKA firma sprzedaży wysył

kowej zleci adresowanie kopert, 
znaczki 5.500. Pisać: Adsur, Gto
gów 2, skr. 183. 643gl 
ANGLIA: zbiór owoców, warzyw, 
chmielu (wiarygodne oferty, zna
czki 7.000 zt) Pisać: Adsur Gto
gów 2 skr. 183. 644gl 

DWÓCH doświadczonych, dyspo
zycyjnych, j.niemiecki, rosyjski, te
lefon, samochód oczekuje poważ
nych ofert pracy. Zielona Góra tel. 
67-208 i 650-49. 91000yg 

FRANCJA: jesienne winobranie 
(wysyłamy formularze, znaczki 
7.000 zl). Pisać: Agencja Pośred
nictwa „Adsur” Głogów 2 skr. 183.

645gl
NIEMCY: jesienne winobranie (wy

syłamy informacje, dołączyć zna
czki 7 000 zł). Pisać: „Adsur" Gło
gów 2 skr 183. 646gl 

PO SZU KU JEM Y pilnie absolwentki 
(studentki) germanistyki. Atrakcyj
na praca. ZG. tel 708-18.1311zg 

PO SZ U K U JĘ  tynkarza do tynków 
wewnątrz domu. Gorzów, Kocha
nowskiego 14/ 6. 386pp 

PO TRZEBNA opiekunka na stałe do 
chorej pani poza Gorzowem. W ia
domość: Gorzów ul. Kukuczki 18, 
w godz. 17.00-19.00. 187pp 

SEZO N O W E zatrudnienie męż
czyzn (Austria, Holandia, Niemcy), 
dołączyć znaczki 5.000 zł. Pisać 
„Adsur” Głogów 2 skr. 183.647gl 

UWAGA, intratne propozycje prac 
chałupniczych (pełna informacja, 
znaczki 7.000 zł). Agencja „Ad
sur" Głogów 1.

M ATEM ATYKA■ 
tel. 611-66.

648gl

NAUKA

kore:petycje.
128!

ZG 
89zg

SPRZEDAZ

BARW ÓZ pełne wyposażenie- za-

M O TO -A R T
Żagań

ul. Przyjaciół Żołnierza 64 
(baza STW), 

tel.34-71
a u t o k o m is

S K U P -S P R Z E D A Z  
Z A M I A N A  S A M O C H O D Ó W  
w tym na raty bez żyrantów.

Zakład Mechaniki Pojazdo- 
weJ- Zapraszamy codziennie 

w godziach 10.00 - 17.00.

H U R T O W N IA  A R T Y K U Ł Ó W  

C H E M IC Z N Y C H  I  P R Z E M Y S Ł O W Y C H

67-100 N O W A  S Ó L  
ul. S t a s z ic a  1 
te l. 72-21 w . 2 0 2  
fax/tel. 46-85

L E S Z N O  ul. N a ru to w ic z a  76  tel./fax 20-27-43 
L U B iN  ul. M a ło m ic k a  48  tel./fax  44-27-41 
S Z P R O T A W A  ul. K o le jo w a  15  tel./fax 33-43

R e x o n a
NIGDY CIĘ NIE ZAWIEDZIE

P O L E C A

szeroki asortyment 
wyrobów firmy LEVER 

m.in. dezodoranty - cena 30.900 z  VAT 
Przy zakupie powyżej 10 min z ł  udzielamy upustu 3 %•

zg030v

DEUTSCHAUTO — naprawy VW, 
AUDI, O PEL, FORD i inne zachod
nie. Diagnostyka silników blachar
stwo, lakiernictwo. Naprawy powy
padkowe na ubezpieczenia. Świd
nica k / Zielonej Góry ul. Kosynie
rów 6, tel. 731-69 w godz. 8.00- 
18.00. 1029yg

FORD tran. 2,5D 1987 (oszklony, 
podwyższony), honda civic, 1,41 
16V 1991 (uszkodzony) —  tanio 
sprzedam. Głogów (070)34-00-33.

653gl
LIAZA + przyczepa (typ: Budomobil, 

1987) —  sprzedam. Głogów 
33-81-85. 661gl

M ERC ED ES typ 115, stan bardzo 
dobry —  sprzedam lub zamienię 
na malucha. Głogów 34-80-57.

602gl
O FER U JĘ  korzystne ceny zużyte 

samochody wszystkich typów. 
KFZ-Werkstatt tel. 03574-2636 lub 
03574-120402, 1303zg
SPRZEDAM  cęści do Renault 
19-1988 rok 0011yy

SY R EN Ę  BOSTO  przygotowaną do 
handlu sprzedam. Nadnia 113a 
k/Zbąszynia. 20wo

VW  Jetta (1981) stan dobry, nie- 
clona sprzedam. ZG tel. 54-61.

1315zg
ŻUKA, ładę 1500 sprzedam. Mirocin 

Górny 5. 369pp

mrażarka, terma, duży podwójny 
zlewozmywak, expres do kawy, 
maszyna do lodów włoskich, szaf
ka, umywalka, stanowisko do piwa 
kuflowego - tanio. 64-200 Wolsz
tyn ul. Świerczewskiego 5/2.

366pp
GARAŻ murowany, wibrator, cztery 

formy do pustaków —  sprzedam. 
Głogów Sikorskiego 8a /15.651 gl 

PAW ILON usługowo-handlowy, 
podpiwniczony w centrum Głogo
wa —  sprzedam. Głogów 34-11 -70 
w godz. 19 00-21.00. 618gl 

RO TW AILER szczenięta rodowodo
we sprzedam. Lubin tel. 44-25-35.

194lu
SPRZED AM  mieszkanie własnoś

ciowe z telefonem 44 m kw. W ia
domość Lutomiersk tel. 191 woj. 
Sieradz. 1 209lu

SPRZED AM  punkt handlowy w Łęk
nicy. Żagań tel. 33-54 po 16.00.

383pp
W IĘK SZ Ą  ilość kapusty, marchwi i 

cebuli tanio sprzedam. Nowe Mia
steczko ul. Woj. Polskiego 23, tel. 
299. 1280zg

MOTORYZACYJNE

KOM IS SAMOCHODOWY 
A N N Y  H A B E R K 1 E W 1 C Z
RACULA ul. G łogowska 1 

p rzy jm ie  w szy s tk ie  
typ y  sam o ch o d ó w  

i p rzy c zep  do  sp rzed a ży  
p rz y  3% p ro w iz ji.

P ro w ad z i ta k że  s k u p  
1 z a m ia n y  sam och odów . 

N a  m ie js cu  je s t  w a rs z ta t, 
k tó ry  u d z ie la  fa ch o w ych  

p o rad  i p rzeg lądów .
Ipp 347)

LOKALE
KIO SK z lokalizacją pilnie sprze

dam. Gorzów tel. 72-958. 384pp 
M-4 w Nowej Soli do wynajęcia.

Nowa Sól ul. Witosa 1B / 7. 388pp 
M AŁŻEŃSTW O z trojgiem dzieci po: 

szukuje mieszkania w Nowej Soli 
lub okolicy wzamian za opiekę nad 
osobą starszą lub chorą. Tyrszeli- 
ny 20, p-ta 66-135 Kolsko. 361 pp 

PAW ILON handlowy (Głogów, Lom
py 5, pow.30 m kw.). Głogów 
33-50-45. 663gl

P IEK A RN IĘ do remontu, sklep z 
mieszkaniem przy drodze Strzel- 
ce-Skwierzyna pilnie sprzedam. 
Gościmiec51 lub telefonicznie Ko
szalin 45-72-53. 151 go 

PO SZ U K U JĘ  stancji do wynajęcia.

R S S

Żary tel. 34-83.

TAPICERSTWO
- W E R S A L K I

- F O T E L E

- K R Z E S Ł A

Z I E L O N A G Ó R A ,  W O D N A  1 0  

t e l .  2 8 - 2 5 6

A N G I E L S K I  

D L A  D Z I E C I  

I  M Ł O D Z I E Ż Y

dla początkujących 
i średnio 

zaawansowanych 
1 godz - 20 tys. zł 

Lubin tel. 44-31-70.
(Ltt-210)

Z a rzą d  M ia sta  i G m in y  
w  P e łc z y ca c h  w o j. g o rz o w sk ie  

z a p r a sza
do  s k ła d a n ia  p is e m n y c h  o fe r t  na :

- sprzedaż ośrodka wypoczynkowego położonego w  
m iejscowości K rzysk i, nad jeziorem  Duży Pełcz z 
utrzym aniem  dotychczasowej funkcji.
C ena w yw o ław cza n ieruchom ości w ynosi 4.870.000 zł.

O środek posiada 150 m iejsc noclegow ych (dom ki cam p in 
gowe, pałac, dw a b u d yn k i pom ocnicze), z lokalizow anych  na 
te ren ie  parkow ym  o pow ierzchn i 7,75 ha.
P rz e ta rg  u stn y odbędzie się  w  d n iu  25 s ie rp n ia  1993 r. w  
siedzib ie tu t. urzędu o godz. 10.00. O fe rty  p ism ne prosim y 
sk ład ać w  te rm in ie  do 2^ s ie rp n ia  1993 r.

W ad iu m  w  w ysokości 10% ceny w yw oław czej należy 
w nosić najpóźniej do d n ia , w  k tó rym  w yznaczono te rm in  
p rzetargu  do godz. 9.30 n a  konto n r 921363-215-225 G B S  
Pełczyce lub  w  kasie  urzędu.

Szczegółowe in fo rm acje  dotyczące p rzetargu  m ożna uzys
kać w  urzędzie te l. n r 38.

Głogów 33-54-59. 659gl
DUŻĄ willę sprzedam. Zielona Góra, 

tel. 68-415 od 11.00-17.00.
1277zg

LEKARSKIE
M EDIKROL - Prywatna Przychod

nia. ZG ul. Szczekocińska 5 (od 
Botanicznej) 15.00-18.00, tel. 
55-06. Stomatolog 9 .00-20.00.

983yg
DR med. Artur Salomon specjalista 

—  choroby przewodu pokarmowe
go. Głogów al. Wolności 23/9 ka
żda sobota 11.00-13.00. 175pp 

LEC ZEN IE łuszczycy, bielactwa, 
świerzbówki. Głogów, Świerczew
skiego 28, tel. 34-18-95, godz. 
przyjęć 15.00-16.00. 656gl 

MEDIN —  leczenie kamicy żółcio
wej, nerkowej, prostaty (bezopera- 
cyjnie). Zapisy Zielona Góra tel. 
50-60. 1191zg

RÓŻNE

PRZEW O ZY —  Norymberga, Mo
nachium, okolice Głogów, Długo
sza 10a, tel. (070)33-51-51.654gl 

JAM NICZKI gładkowłose bez rodo
wodu— sprzedam. Głogów, Sikor
skiego 32/1, tel. 34-27-57 wew. 
586. 649gl

W CZASY w Wisełce k/ Międzyzdro
jów O.W. „Oleńka" — serdecznie 
zaprasza. Zapisy przyjmujemy w 
Zielonej Górze pod numerem tel. 
46-51 wew. 238. 362pp

USŁUGI
ATEL —  serwis RTV, naprawy i 

przestrojenia, czynny 9.00-17.00, 
wsoboty 10.00-14.00. Zielona Gó
ra ul. Chrobrego 22 tel. 51-18.

924yg
BO PO L — żaluzje —  producent.

Zielona Góra tel. 28-400. 1306zg 
KRĘG I na studnie, osadniki, szam

ba ekologiczne, małe biologiczne 
oczyszczalnie ścieków - dostarcza 

BUD BET" Bobrowice 28a, tel. 
92. 1013yg

ŻA LU Z JE Lubin tel. 42-22-57, 
42-12-30, 2071u

60-884 i 32-72 lub ul. Wazów —  
Sklep Baldoria. 1023yg

MATRYMONIALNE

, .ZBYSZKO " 65-958 Zielona Góra 8, 
" box 109. Kojarzy małżeństwa. Po

maga samotnym. 1025yg 
HO LENDER lat 75 pozna miłą do

matorkę w celu matrymonialnym. 
Fotooferty: niemiecki, polski. Pie
ter Privee, Reyntjesstraat 60, Den 
Helder 1785 EP . 152go 
AM OR” Polskie Biuro Matrymonia- 
' Ine Postbus— 95 4724 ZH W O UW  
Holandia bezpłatnie kojarzy Polki z 
Holendrami. Przyślij ofertę i zdję
cie jakościowo dobre. 138go

zna paniąw celu matrymonialnym. 
Fotooferty: niemiecki, polski. Jo 
han Scheppink, Grietmanstraat 
48, Surhuisterveen 9231 ET.

153go

B IU R O  M A T R Y M O N IA L N E
O

./V2 L - _ L 3 Z I l r i ^
68-200 ŻARY SKRYTKA 12 OD 1982 ROKU KOJARZY MAŁŻEŃSTWA. REWELACJA! LOSOWANIE NAGRODY: ANTENY SATELITARNEJ. Osobom, które dołączą wycinek ogłoszenia udzielimy 30% zniżki i w opłacie członkowskiej.

V  (rp-SSll

H O L E N D E R S K I E
B I U R O

M A T R Y M O N I A L N E
poszukuje 

w woj. zielonogórskim 
klientów w wieku 18-80 lat."* 

Fotooferty kierować ^  
pod adresem:

POSTBOX 6035 
Helmund 

HOLLAND
(z# 203 / u)

BELG  32 I. ekonomista pozna bez
dzietną panią szczupłą inteligent- 
nądo 301. w celu matrymonialnym. 
Fotooferty: niemiecki, angielski, 
polski. LucCIeeren Ferd, Verbiest- 
straat 63 B 10. 155go

HO LENDER 33 I. wysoki, wyspor
towany pozna m iłąpaniądo 341. w 
celu matrymonialnym. Fotooferty: 
niemiecki, polski. N. Slijpers, Klo- 
osterstraat 28, Landgraaf 6274 
ER. 1549°

HO LENDER 62 I. emeryt o romaty- 
cznym i wesołym usposobieniu po-

TOW ARZYSKIE
A G EN C JA  Tl AMO to nie tylko towa

rzystwo czarujących Pań, ale tak
że przeżycia, których nie sposób 
zapomnieć. Skuś się —  zadzwoń! 
ZG  tel. 673-63. Zatrudnimy panie i 
zapewniamy zakwaterowanie.

1020yg
A G EN C JA  Towarzyska „N IC O LE" 

poleca towarzystwo miłych, atrak
cyjnych pań, panów przez całą 
dobę. ZG  tel. 63-230. Zadzwoń a 
nie stracisz czasu. 1031yg 

M IŁE J aparycji młoda mężatka po
zna dobrze sytuowanego pana. 
Oczekuję wsparcia finansowego, 
oczekuję tylko poważnych ofert od 
hojnych panów! 65-219 Zielona 
Góra 3, skr. 10. 1018yg

UWAGA! Nowo otwarta Agencja To
warzyska „A L IC E " poleca swoje 
usługi. Oferujemy całodobowe to
warzystwo atrakcyjnych pań, pa
nów, par. Spróbuj a zyskasz! ZG 
tel. 29-830. 1030yg

NIERUCHOMOŚCI
1 / 2 bliźniaka do wykończenia w 

Głogowie - sprzedam. Wiadomość 
Głogów, ul. Słoneczna 2, w godz. 
16.00 - 20.00. (111/gl/u) 64 5gl 

DOM wolnostojący, ogród (Wscho
wa) —  sprzedam. Wschowa, 

Obrońców Warszawy 32 / 2. 650gl 
DOM, garaż, z działką lub bez 

(wszelkie wygody) —  sprzedam.

ZAKŁAD OPTYCZNY 
w Żarach, ul. Ułańska 3 
tel. 34-67, wew. 10

| lilia zakładu: Lubin. ul. Sybiraków 
| (dawna 22 Lipca)

*
1 oferuje pełen zakres usług 
I od poniedziałku do piątku 
1 10.00-17.00 oraz zaprasza 
i do gabinetu okulistycznego 
| 14.30-17.00 $

*  ?  
| Komputerowe badanie mroku 
i APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH

MONTAŻ żaluzji różnych. Głogów 
33-32-53. 620gl

TRANSPO RT 2,5t furgon. ZG tel. 
60-884 i 32-72 lub ul. Wazów — 
Sklep Baldoria. 1023yg

MONTAŻ żaluzji różnych. Głogów 
33-32-53. 620gl

TRANSPO RT 2,5t furgon. ZG  tel.

Kupon na ogłoszenia drobne
I !

Nazwisko . 

Adres.. .

Imię. . Data publikacji 
Podpis.......

GRUPA; Zaznacz znakiem "x" grupę
n
□
□
□
□

PP.ACA
NAUKA
KUPNO
SPR ZED A Ż
M O TO RYZACYJN E
LOKALE
N IERUCHO M O ŚC I
LEK A R SK IE
RÓŻNE
USŁUG I
MATRYMONIALNE
TO W ARZYSK IE
ZG U BY

F O R M A D R U K U  C E N A

□ PROSTA -20.000 zł
W WYDANIACH MAGAZYNOWYCH (PIĄTEK) 
CENA OGŁOSZENIA WZRASTA 0100%
wycięty z Gazety kupon prosimy dostarczyć
DO BIURA OGŁOSZEŃ ‘GN’ LUB ODDZIAŁU REDAKCJI. 
W PRZYPADKU PRZESYŁANIA KUPONU POCZTĄ 
PROSIMY DOŁĄCZYĆ ODCINEK WPŁATY NA KONTO: 
BPH l/O Zielona Góra, 329606-3447-136-2

Kupon jest ważny do końca lipca 1993 r.
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G Ł O G O W S K I  B A N K

G O S P O D A R C Z Y  S A

u l. G a lile u s z a  1 8 , G ło g ó w , te l. 3 3 - 9 3 - 8 5

OFERUJE lokaty krótkoterminowe 
(kapitalizacja po okresie umownym)

1 m - c  - 1 8 , 0 %  w  s t o s u n k u

2  m - c e  - 2 0 , 4  %  r o c z n y m

3  m - c e  -  3 3 , 6 %  

6  m - c y - 3 6 , 0 %

9  m - c y  3 7 , 8 %

PROPONUJE lokaty długoterminowe 
(kapitalizacja kwartalna)

1 2  m - c y  3 9 , 0 %  w  s t o s u n k u  45, 7 %  p o  o k r e s i e  

1 8  m - c y  3 9 , 6  %  r o c z n y m  7 6 , 2  %  u m o w n y m  

2 4  m - c e  3 9 , 6  %  H a k  1 1 2 8 %

ZAPRASZA 0 0  ZAKUPU
bonów terminowych bonów "Fortuna"

4  m - c z n e  3 4 , 2  %  w  s t o s u n k u  

8  m - c z n e  3 6 , 6  %  r o c z n y m  

1 6  m - c z n e  4 8 , 0  %  i min 
3 2  m - c z n e  6 6 , 0  %  F E -

5 Tilr

I  k w .

I I  k w .  

I l l k w .  

I V  k w .

'O min

1 0 , 0 5  %  

2 0 ,1 0 %  
3 0 , 1 5  %  

4 0 , 2 0  %

ZKR-477

_  I ODDZIAŁ W  Z IELO N EJ GÓRZE
^ a t t k  . UL. BOH. W ESTERPLA TTE 23
i££x 1 f ♦ f i :  a  TEL. 66-285,38-55

^ t a r o p o l a k t

P R O P O N U J E
OTWARCIE I PROWADZENIE NA KORZYSTNYCH WARUNKACH

R A C H U N K U
BEZPŁATNE OTWARCIE RACHUNKU

WPŁATY I W YPŁATY GOTÓWKOWE NA RZECZ 
POSIADACZA RACHUNKU - BEZ POBIERANIA PROWIZJI

NISKIE OPŁATY ZA O PERACJE  BEZGOTÓWKOW E 
I SZYBKA  ICH REALIZACJA

OPROCENTOWANIE -11% ROCZNIE

MOŻLIWOŚĆ URUCHOMIENIA ŚRODKÓW 
W DNIU ICH WPŁYNIĘCIA NA RACHUNEK

DYSPOZYCJE ZŁOŻONE DO GODZ. 18.00 
KSIĘGOWANE SĄ  W DNIU ICH PRZYJĘCIA

DOKONYWANIE ZLECEŃ PŁATNICZYCH 
W OBROCIE ZAGRANICZNYM 
W KRÓTKICH TERMINACH

MOŻLIWOŚĆ UZYSKANIA LIMITU KREDYTOWEGO 
W RACHUNKU BIEŻĄCYM

N a s z e  a tu ty  to :
N a jn iż s z e  k o s z ty !

W y s o k ie  o p ro c e n to w a n ie !

S z y b k o ś ć  d z ia ła n ia !
Zapraszamy

wgodz. 8.00 -18.00 (opróczsobót)
ZG013/YB

B I U R O  P O D R Ó Ż Y  „ G R O M A D A  - T U R I S T ”W G łogo w ie  ul. Al. Wolności 52, tel. 33-22-02OFERTA TURYSTYCZNA LATO 1993WŁOCHY.Wczasy pobytowe: 1, 2, 3-tygodniowe od niedzieli,Wyjazd indywidualny,Zakwaterowanie: własne namioty lub przyczepa KAMPING MUGELLO VERDE - FLORENCJA:Cena za 1 nocleg płatne we włoskich lirach osoba dorosła 7.500,- dzieci (4 -12 lat): 4.500,- Terminy: 01.06. - 30 09.93 KAMPING PORTOFELICE:Cena za 1 noc od 4.800 - 7.100 (płatne we włoskich lirach) KAMPING EUROPA - GRADO:Cena 2 osoby dorosłe + 1 samochód + 1 namiot + prąd:25.600,- Giry) za 1 noc KAMPING ROSAPINETA:Terminy: 16.05 - 19.09.93Cena za 1 noc we włoskich lirach: 5.100 - 4.200 -KAMPING ADRIANO - RAWENNA:Terminy- 5.06 - 26.09.93 Turnusy 1 - 2-tygodniowe od soboty Cena za 7 noclegów 58.450,- Lit za 1 osobę przy min. 2 osobach - 37.800,- KAMPING FABULOUS - RZYM:Terminy 01.06 - 30.09.93Cena za 1 noc we włoskich lirach: 8.200,- namiot: 4.700,- KAMPING SANTA FORTUNATA - SORRENTO:Terminy: 01.05 - 30.09.93 Ceny za 1 noc: 10.000,- 12.00,- Lit.KAMPING BAIA BLULA TORTUGA - SARDYNIA- Terminy: 29.05. - 04.09.93Cena za 1 noc we włoskich lirach - 11.700,- 13.500,- 99 900 - WCZASY POBYTOWE 10-dniowe w RIVABELLA DI RIMINI RICCIONE RIWIERA ADRIATYCKA:Apartamenty: 3, 4, 5 os. Hotele: pok. 2, 3, 4 os.Terminy: do października Dojazd własnyWŁOCHY WYCIECZKI OBJAZDOWE:Terminy: lipiec, sierpień, wrzesień FRANCJA:PARYŻ ZAMKI NAD LOARĄ, LOURDES - 10 dni Terminy: lipiec, sierpień, wrzesień, październik PARYŻ:Terminy: od czerwca do września - 7 dni LAZUROWE WYBRZEŻE:12 dniTerminy: 01 - 12.07.93, 08 - 19.07.93, 31.08 - 11.09.93 Cena: 7.300.000,-
B IU R O  C Z Y N N E : od godz. 8.00 do 16.00 
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"ROKO" ZIELONA GÓRA TEL. 700 • 43
Przedsiębiorstwo Produkcyjno-Handlowo-Uslueowe 
„ B A S P A A ”  s.c.ul. Sikorskiego 72, 67-200 Głogów tel. (070)333-987 teI./fax(070)335-374 Rok założenia): 1973Poleca w Głogowie i promieniu 25 kin Dostawy wszystkich marek betonu o gwarantowanej jakości własnymi środkami transportu, dysponujemy pompami do podawania betonu. Polecamy również Państwu bloczki betonowe M6, pustaki żużlowe alfa cale i 1/ 2, obrzeża chodnikowe, płytki chodnikowe 50x50, krawężnik drogowy, nadproża typu L wszystkich długości, kręgi na szamba o przekr. 3.000 mni, elementy betonowe i żelbetowe wg. indywidualnych zamówień. Polecamy usługi transportowe oraz sprzęt ciężki - koparki, spycharki, ładowarki, dźwigi budowlane. Zapraszamy do współpracy!

c Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska 
w Lubinie ul. Chocianowska 1 

tel. 443326, fax 441385
PO LECA : znakomite świeże jogurty owocowe. Wyprodukowane z 
polskiego świeżego mleka, z polskich owoców bez sztucznych dodat
ków i konserwantów. W  procesach produkcyjnych • wykorzystujemy 
preparaty bakteryjne szczepów lactobacillus thermofilus, wyhodowane 
przez olsztyńskich naukowców. Zawarte w świeżych jogurtach drobno
ustroje w znaczący sposób poprawiają florę bakteryjną układu pokar
mowego człowieka.
Spożywanie świeżych jogurtów zalecane jest dla wszystkich 
a szczególnie dla dzieci, młodzieży i ozdrowieńców.
Zapraszam y do współpracy hurtowników i detalistów

szukaj towarów z tym znakiem

OKAZJA !!! ANTENY SATELITARNEB fjjy* ju ż  z a  4.500 tys. komplet! z  montażem! 
czasza  80 cm, konwerter Continental!!! S U K L * ^ .S i l # .
* wyświetlane funkcje na ekranie, płynna regulacja wizji i fonii '  

(również satelita po  polsku) timer, zegar, stereo, radia satelitarne.
* super głowica od  950 do 2050 M H z
* w sprzedaży: LOTOS, A STRA  CARO, PAC E, AM STRAD 310, 320 
oraz 510 (z wideokryptem na karty)

* dla zam iejscow ych RA BA T  do 250 tys. zł I! G W A RA N C JA  !!
* RATY B EZ  ŻYRANTÓ W  I ZAŚW IADCZEŃ .
* A TRA K C Y JN E CEN Y HURTOW E !!!
N O W A  S Ó L  ul. Ś w .B a rb a r y  14, tel. 31-49, G Ł O G Ó W  ul. S iV o rsk ie g o  28, tel. 34-28-44 

o d  9 .0 0  d o  17 .00 .

P P H U

AS
5 4 - 6 1 0  W r o c ł a w ,  u l .  B r a c i  W a r d z y ń s k i c h  2 4  

t e l .  5 7 - 2 8 - 0 2 ,  f a x  6 8  7 0  4 2

wykonujemy:
P A W I L O N Y  I  K I O S K I

7 . od  5  d o  3 0 0  m 2
Z a p e w n i a m y :

w y s o k ą  j a k o ś ć ,  k r ó t k i e  t e r m i n y  d o s t a w ,  d o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t y

a p a i A N T E N Y
S A T E L I T A R N E

stacjonarne i obrotowe 
OBROTNICE ELEKTRYCZNE 

do anten satelitarnych.
Wystarczy zadzwonić i zamówić. 

Sprzedaż rataińa bez zaświadczeń. 
Dojazd do 100 km bezpłatny. - 

Zielona Góra, ul. Chmielna 20, tel 28-666..

systemami 
pawilonów _ 
zagospodarujem  
osiedla i p la ce  "

Posiadamy w wyprzedaży 
silosy na cement o ładowności 25 ton 
wcenie 6.000.000 zl

Urząd Gminy Grębocice
og łasza  p rz e ta rg  u s tn y  

w dniu 08.09.1993 r. o godz. 10.00 w budynku Urzędu Gminy 
na nieruchomość zabudowaną dwoma budynkami mieszkalnymi 
i jednym gospodarczym położoną we wsi Czerńczyce stanowiące 
mienie komunalne.

Cena wywoławcza 403.084.000,-
Osoby biorące udział w przetargu zobowiązane są do wpłacenia 
wadium 5 % ceny wywoławczej w kasie Urzędu Gminy najpóźniej do 
godz. 10.00 w dniu przetargu. Wadium przepada, jeżeli strona, 
która wygrała przetarg odstąpi od sporządzenia aktu notarialnego.

1̂1-655/

Z a r z ą d z e n i e  Nr 16/93 
Prezydenta Miasta Głogowa

z dnia 29 lipca 1993 roku
w sprawie zasad umieszczania plakatów i haseł w okresie 

kam panii wyborczej do parlam entu Rzeczypospolitej Polskiej 
Na podstawie art. 138 ustawy z dnia 2 czerwca 1993 r. 

Ordynacja wyborcza do Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 
(Dz. U . N r. 45, poz. 205) oraz art. 1 ust. 1 

ustawy z dnia 10 maja 1991 r.
Ordynacja wyborcza do Senatu Rzeczypospolitej Polskiej 

(Dz. U. Nr. 72 poz. 319) zarządza się co następuje: 
P a ra g ra f 1

Zakazuje się umieszczania plakatów i haseł wyborczych na budyn
kach publicznych i innych urządzeniach użyteczności publicznej na 
terenie m iasta Głogowa.

P a ra g ra f 2
Plakaty i hasła wyborcze można umieszczać wyłącznie po uzys
kaniu zgody w łaściciela lub zarządcy nieruchomości.

P a ra g ra f 3
Wyznacza się 20 miejsc na terenie m iasta Głogowa, w któiych 
zostały umieszczone tablice z hasłem „W Y B O R Y ”  przeznaczone 
dodatkowo na umieszczanie plakatów i haseł wyborczych. 

P a ra g ra f 4
Plakaty należy umieszczać w taki sposób aby można je było usunąć 
bez powodowania szkód. Za wszelkie szkody z tytułu nieprawid
łowego oplakatowania odpowiedzialność ponosi w łaściwy komitet 
wyborczy.

P a ra g ra f 5
Zarządzenie wchodzi w życie z dniem podpisania.

Prezydent M iasta Głogowa

U w aga: 
Masarnie, Piekarnie, 
Gastronomie, Handel

Szeroki asortyment 
przypraw, komponentów, 

osłonek, sztućców i naczyń 
jednorazowego użytku, 
wyposażenia, narzędzi 

i sprzętu drobnego 
p o l e c a  

H U R T O W N I A .  
Głogów, aJ. W olności 70 
(magazyn za DH „Rolnik”)

(4B9gl)

STO LA RKA  A LU M IN IO W A  
- NAJTAŃSZA W  K R A JU

* okna
* drzwi
* w itryny sklepowe
* ściany działowe
* galanteria alum iniowa- długi czas eksploatacji bez 

konserwacji - 
10 lat gwarancji !!! 

Zapraszamy ,,KM M ” 
Zielona Góra 

ul. Dąbrowskiego 41 a 
tel. 640-06.

D ZD Z
TO TW OJA PRZYSZŁOŚĆ 
OŚRO DEK KSZTA ŁCEN IA  

ZAW ODOW EGO 
W  G ŁO G O W IE ul. Poczdamska Nr 1 tel. 33-55-10

organizuje kursy— przyuczające do zawodu,— kwalifikacyjne,— doskonalące,— na potrzeby własne,— na zlecenia zakładów pracy.* Opłaty rozkładamy na dogodne raty. iii-sszi

Firm a niemiecka 
zatrudniprzedstawiciela na Polskę.Warunki przyjęcia: wykształcenie min. średnie, znajomość marketingu oraz języka niemieckiego lub angielskiego, wiek:25-40 lat.Zgłoszenia osobiste i złożenie kwestionariusza osobowego w firmie POLMAX - budynek GRAND TOUR ul. Wojska Polskiego Głogów tel. 33-44-73 w dniach 10-12.08.93 r.__w godz. 12.00-16.00. 'kI586i

ODZIEŻ UŻYWANĄz Niemiec po 13.000 zł. / kg oraz ODZIEŻ UŻYWANĄ SORTOWANĄ po 17.000 zł/ kg 
p o l e c a  Bezpośredni Importer. Codziennie nowe dostawy ' poleca Hurtownia w Siodle- gm. 68-205 Żary, woj. zielonogórskie. (Dojazd z Żar do Kunic Żarskich i dalej do Siodła) Czynne w godz. 8.00-22.00.

________________ _______________ Ut-17,

HAISIG & K N ABE  
B iu ro  Podróży

Tanie Bilety Lotnicze
* Przewozy autokarowe 

po całej Europie
* Wczasy, wycieczki
* Wizy ( między innymi 

do pracy w Niemczech )
Legnica ul Skarbowa 7 

Hotel ..Cuprurn ” 
pok. 109, tel.281-92 

czynne od 9.00 do 17 00

i i
M t

w15.01 drug szczt Soli.
— O; ków rona Mirc— Bi
Sul 
piłl

w:się m ski. TKKI Po rei zielor ne mi nagrc 19.1 domu Armii nów Zielor karsk
Uni
prz<
Prz; klasy nii Za kanie Mecz 

(2:1). kub 0 W zi Nowyi zawód który : Z dru: Stefai bert C xu-Pro ekipie neusz bik), I tian W Jerzy Jarosl Barc wa klu wanie; leni fin firmow
Star

wcyjnych sportov A. Nosi psi z zie ce lokat jewicz mczyk Gryczj R. Chn na Gór 611 par VIII t niedzia niwa) (Dom K lonej G( sterplat

P ó łk  

w „I
„Dom ponied potrwa turnus potrwa komput czne, ba posiłek bywać s 15.00.Zgłoś; foniczni Zielona 8,00 do

Ann

„NYS/niedz.(USA„WEN
20.00,

Muzei nej Giczw., p , nieil stale:— sztu lacje A we: R: zbioró’XVII-X| Winna zbiorów szawieXVIII-: Wysta\ Lu bus Drzon9.00-1
10.00-1 wystaw



NR 152 *  PIĄ TEK  - N IE D Z IE L A  * 6 - 8  SIER P N IA 1993
M i e j s k a

c m

Viecze pucharowe
W  n ie d z ie lę ,  8  s ie r p n i a  o godz .

1 5 .0 0  r o z e g r a n e  z o s t a n ą  s p o tk a n ia  
d r u g ie j  r u n d y  p u c h a r u  P o l s k i  n a  
s z c z e b lu  d e le g a t u r y  O Z P N  w  N o w e j  
S o l i .  Z e s t a w  p a r :  D ą b  P r z y b y s z ó w— Orzeł Stare Striącze, LZS Witków — LZS Gościeszowice, Korona Książ Śląski — Skrzydlaci Mirocin średni, Czarni Rudno— Budowlani Siedlisko. (ej)
Sukces 
piłkarzy Energetyka

W  K e th e m  ko to  H a n n o y e r u  o d b y t  
s ię  m ię d z y n a r o d o w y  t u r n i e j  p i ł k a r 
s k i .  U c z e s tn i c z y ł  w  n im  z e s p ó ł 
T K K F  E C  E n e r g e t y k  Z ie lo n a  G ó r a .
P o  r e m is ie  2 :2  z S V  V i c t o r i a  R e t h e m  
z ie lo n o g ó rz a n ie  w y g r a l i  t r z y  k o le j 
n e  m e c z e  i z a ję l i  p ie r w s z e  m ie js c e ,  

ig ro d ę  o t r z y m a l i  o k a z a ły  p u c h a r .  
19 .08 . b r . o g o d z . 1 7 .0 0  w  s a l i  

d o m u  k u l t u r y  „ N o v i t a ”  p r z y  u l.  I I  
A r m i i  o d b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  k a p i t a 
n ó w  d r u ż y n ,  k t ó r e  b ę d ą  g r a ł y  w  
Z ie lo n o g ó r s k ie j  L i d z e  S z ó s t e k  P i ł 
k a r s k ic h .

Unia Żary-Kunice 
>rzed sezonem

P r z y g o t o w u ją c y  s ię  d o  r o z g r y w e k  
l a s y  m ię d z y o k r ę g o w e j ,  p i łk a r z e  l i 

n ii  Ż a r y  r o z e g r a l i  k o n t r o ln e  s p o t 
k a n ie  z A r m e x e m - P r o m ie ń  Ż a r y .

le cz  z a k o ń c z y ł s ię  w y n ik ie m  2 :2  
J : l ) .  B r a m k i  d la  U n i i  z d o b y ł Jakub Goc.

W  z e s p o le  n a s t ą p i ło  w ie l e  z m ia n .  
N o w y m  t r e n e r e m ,  a  ró w n o c z e ś n ie  
z a w o d n ik ie m  j e s t  A n d r z e j  D u d e k ,  
k t ó r y  z a s t ą p i ł  J e r z e g o  D z i a d u l a .
Z  d r u ż y n y  o d e s z li:  Włodzimierz Stefańczuk, Piotr Zduński i Robert Grzywacz (w s z y s c y  d o  A rm e -  
x u - P ro m ie ń ) .  N o w y m i  t w a r z a m i  w  
e k ip ie  b ę d ą : Krzysztof Gołek, Ireneusz Brusiło (o b a j  S p a r t a  G ra -  
b ik ) ,  Daniel Marciniak, Sebastian Weber ( o b a j  A r m e x - P r o m ie ń ) ,  Jerzy Król (M i r o s t o w i c z a n k a )  o r a z  Jarosław Sałka ( T u p l ic z a n k a ) .

B a r d z o  t r u d n a  s y t u a c ja  f in a n s o 
w a  k lu b u  n ie  p o z w a la  n a  z o r g a n iz o 
w a n ie  z g r u p o w a n ia .  J e d y n y m  ź ró d 
łe m  f in a n s o w a n ia  z e s p o łu  j e s t  s k le p  
f i r m o w y  p r z y  k u n ic k ie j  h u c ie  s z k ła .

Startowali brydżyści
W  V I I  t u r n i e j u  p a r  k o r e s p o n d e n 

c y jn y c h  m is t r z o s tw  P o l s k i  w  b r y d ż u  
s p o r to w y m  t r iu m f o w a l i  ło d z ia n ie :  A. Nosalska—W. Niciński. N a j l e 
p s i z z ie ło n o g ó rz a n  z a ję l i  n a s t ę p u ją 
ce  lo k a t y :  5. A. Łagosz — A. Macie- jewicz (Z ie lo n a  G ó r a ) ,  10. A. Adamczyk — K. Beyga ( Ż a r y ) ,  14. W. Gryczyk—A. Zarzycki ( Z a r y ) ,  26. R. Chmiel — W. Cywiński ( Z ie lo 
n a  G ó r a ) ,  W  z a w o d a c h  s t a r t o w a ło  611 p a r .

V I I I  t u r n i e j  o d b ę d z ie  s ię  9 .0 8 . (p o 
n ie d z ia łe k )  w  Ż a r a c h  ( ś w ie t l i c a  O g 
n iw a )  —  g o d z . 1 7 .0 0 , w  W o ls z t y n ie  
(D o m  K u l t u r y )  —  1 7 .0 0  o r a z  w  Z i e 
lo n e j  G ó rz e  ( K lu b  K o l e j a r z a ,  u l.  W e 
s t e r p la t t e  3 2 ) —  16 .4 5 . CeKon

Półkolonie 
w „Domu Harcerza

„ D o m  H a r c e r z a ”  o r g a n iz u je  od poniedziałku półkolonie, które potrwają do 14 .08. Następny turnus rozpocznie się 16.08. i potrwa do 21 .08. Z a ję c ia  (m . in .  
k o m p u te r o w e ,  p la s t y c z n e ,  f o to g r a f i 
c z n e , b a s e n , g r y ,  z a b a w y  o ra z  je d e n  
l io s ite k  r e g e n e r a c y jn y  d z ie n n ie )  o d 
b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  g o d z . o d  9 .0 0  d o
15.00.

Z g ło s z e n ia  p r z y jm o w a n e  s ą  t e le 
fo n ic z n ie  ( t e l .  718 -9 2 ) lu b  o s o b iś c ie : 
Z ie lo n a  G ó r a ,  u l. D z ik a  6  w  g o d z . od
8 ,0 0  do 1 5 .0 0 . (abr)

I Polonijne W arsztaty A rtystyczne

N a s t ę p c y  , ,W i le n k i”  
ś p ie w a ją  p ie ś n i  r e l ig ijn e
Władysław Korkuć to postać niezwykła. Polonus pełną gębą. Widzący swą polską ojczyznę nawet w niesprzyjających warunkach rosyjskich, dziś — trudnych litewskich. Więziony był przez Stalina w Workucie przez pięć lat za działalność harcerską.
Do Zielonej Góry Władysław Korkuć przywiózł dwa najmłod

sze na Wileńszczyźnie polskie ze
społy dziecięce: „Przepióreczkę” 
z M iednik, miejscowości oddalonej 
30 kilometrów od W ilna  oraz „Sol- czankę” z miejscowości Soleczni- 
ki. Drugi z zespołów istnieje pięć 
lat i pracuje na swe dobre imię. 
Choreografem i akompaniatorem 
jest Elwira Juchniewicz-U- czkuronis. Dziećmi opiekują się 
współzałożycielki grupy, Łucja Dudujć i Stanisława Molenia.

Gdyby Polonia litewska chciała 
się pokazać na Warsztatach Polo
nijnych i Festiwalu z jak  najlepszej 
strony— powinna do Zielonej Góry 
przysłać „Wilenkę”, Polski Ludowy Zespół Pieśni i Tańca z

dwudziestoletnią już tradycją. Ale 
kierownik i dyrygent zasłużonej 
grupy, uznał, iż przyszła pora, by 
pokazać zespoły mniej doświadczo
ne. Jes t to promocja nie tylko wy
stępujących dzieci, ale i miejscowo
ści, z których się wywodzą. Za
proszenie i wyjazd do Polski na 
taką imprezę, jaką są Polonijne 
W arsztaty Artystyczne — okazuje 
się impulsem do pracy dla całego 
miasteczka.

Program „Przepióreczki” i „Solczanki” zaprezentowany na 
koncercie inauguracyjnym ma spe
cyficzny charakter, jakby dziewięt
nastowieczny, w klim acie wieczo
rów powieści „N ad Niemnem” . Pe
dagodzy otwarcie przyznają, iż nie 
znają się na folklorze (choć „W ilen- 
ka” pokazywała ongiś obrazek za
tytułowany „Kaziuk”), i dzieci pre
zentują najbliższe Polakom pieśni 
patriotyczne i religijne, np. „Rotę” . 
„Przybyli u łani pod okienko” , 
„Trojaka” , „Hym n harcerski” i 
„Boże, coś Polskę” , „L itan ię  majo
wą”, „O  Jezu, cichy i pokorny” ; 
dzieci potrafią też zaśpiewać całą 
mszę świętą. W  środowisku w ileń

skim pamięć spotkania młodzieży 
polonijnej z papieżem-Polakiem w 
Częstochowie jest bardzo silna. We 
wrześniu zostanie otwarta nowa 
12-klasowa szkoła. M a być nazwa 
na imieniem Jana Pawła II.

Dzieci z L itw y dobrze mówią po 
polsku. W  tym języku rozmawiają 
też między sobą, dzięki czemu ła t
wiej im nawiązać nowe przyjazne. 
Ja k  to było na przedwczorajszej 
wieczornej dyskotece. Są zadowo
lone z przyjazdu na zielonogórskie 
warsztaty. Co prawda, próby są 
męczące. Wczoraj w sali gimnas
tycznej Wyższej Szkoły Inżyniers
kiej wszystkie grupy tańczyły pra
wie cztery godziny. Ale co najcieka
wsze —  wcale nie m iały ochoty 
kończyć pracy. Tak ważny okazuje 
się występ na koncercie inauguru
jącym  II Międzynarodowy Festiwal Dziecięcych Zespołów Folklorystycznych w najbliższą niedzielę. Prawdopodobnie 
wystąpią też z koncertem pieśni w 
jednym z kościołów pod Zieloną 
Górą.

Małgorzata MASŁOWSKA

T a k i  g ó r s k i ro w e r  to m a rz e n ie !  C o  p r a w d a  m o ż n a  g o  k u p ić  i  n a  
r a t y , co  z tego , k ie d y  k o sz tu je  w ięce j n iż  „ p rz e c h o d z o n y  m a lu c h  ... 

J F o t. A lb in a  F i l a

Redaguje 
Anna Bułat-Raczyńska

CO • GDZIE * KIEDY?

K I N A
„ N Y S A ”  —  p t. —  n ie c z y n n e ,  so b ., 
n ie d z . 17.15, 19.00 R e d  R o c k  W e s t  
( U S A  1 5 ), 21.00 H o f f a  ( U S A  15 ) 
„ W E N U S ”  —  p t . ,  so b ., n ie d z . 18.00,20.00, 22.00 P o d w ó jn y  k a m u f a ż

M U Z E A
Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze (p o n .,  w t .  — n ie c z y n n e ,  ś r . ,  
c z w ., p t. 11.00-17.00, so b . 10.00-15.00 
, n ie d z . 10.00-16.00). Ekspozycje stałe: G a le r i e  a u t o r s k ie .  W in i a r s t w o
—  s z tu k a ,  r z e m io s ło ,  t r a d y c je .  I n s t a 
la c je  A .  Z y d r o n ia .  Wystawy czasowe: R z e ź b a  g o t y c k a  X I V - X V I  w .  ze  
z b io ró w  w ła s n y c h .  M a l a r s t w o
X V I I - X I X  w . z e  z b io r ó w  w ła s n y c h ;  
W i n n a  la t o r o ś l  w  s t a r o ż y t n o ś c i  ze  
z b io ró w  M u z e u m  N a r o d o w e g o  w  W a r 
s z a w ie ;  Z e g a r y  m e c h a n ic z n e
X V I I I - X X w .  ze  z b io r ó w  w ła s n y c h .  
W y s t a w a  p r a c  M .  O b e r la n d e r a .  Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie ( c z y n n e  ś r . ,  c z w .,  p t. —9.00-15.30, so b ., n ie d z . —10.00-15.00, p n . ,  w t .  n ie c z y n n e )  —  
w y s t a w y  s t a łe :  I I  w o jn a  ś w ia t o w a .

Grzybobranie, 
kąpiel, ognisko

PT T K  zachęca do ruchu na świe
żym powietrzu.

W  sobotę amatorzy spaceru spot
kają się na 9-kilometrowej węd
rówce z Jarogniew ic do Zielonej 
Góry. Trasa wiedzie wzdłuż i po 
byłym nasypie lin ii kolejowej, któ
ra łączyła Kożuchów i Szprotawę z 
naszym miastem. Zielona Góra 
niespełna 40 la t temu m iała 2 dwo
rce kolejowe: Główny i Południowy 
(przy Ogrodowej). Chętni spotkają 
się o godz. 10.30 na dworcu P K S  
przy zegarze świetlnym  (bilet za 7 
tys. 600 zł). Można wsiadać na 
trasie autobusu. Powrót ok. godz.
14.30 z pętli M ZK  na Jędrzycho
wie. Istnieje możliwość skrócenia 
trasy do 7 kilometrów i powrotu z 
Ochli.

W  niedzielę odbędą się-dwie im
prezy. Pierwsza to spacer po Pusz-

B r o ń  p a ln a  z e  z b io ró w  L M W .  P le n e r o 
w a  i p a w i lo n o w a  w y s t a w a  c ię ż k ie g o  
s p r z ę tu  b o jo w e g o . E l e m e n t y  m i l i t a r 
n e  w  p la k a c ie  p o ls k im  Muzeum Archeologiczne Środkowego Nadodrza w Świdnicy ( c z y n 
n e  9 .0 0 - 1 5 .0 0 ) —  Ś r o d k o w e  N a d o d r z e  
u  s c h y ł k u  s t a r o ż y tn o ś c i .  O b r o n a  p o l
s k ie j  g r a n ic y  z a c h o d n ie j  w e  w c z e s 
n y m  Ś r e d n io w ie c z u .  W y s t a w a  b io g r a 
f ic z n a  — J ó z e f  i B o g d a n  K o s t r z e w s c y .  Muzeum Etnograficzne w Zielonej Górze z siedzibą w Ochli — 
S k a n s e n  (c z y n n e  ś r . ,  c z w .,  p t . ,  so b .,
1 0 .0 0 - 1 5 .0 0 , n ie d z . 1 0 .0 0 - 1 6 .0 0 ) —  
W y p o s a ż e n ie  w n ę t r z  z a b y t k o w y c h  o- 
b ie k t ó w  b u d o w n ic t w a  w ie js k ie g o .  
W y s t a w a  p o k o n k u r s o w a  —  r ę k o d z ie 
ło  lu d o w e  i a r t y s t y c z n e  w o j.  z ie lo n o 
g ó r s k ie g o . W y s t a w y  c z a s o w e  —  P r z e 
c h o w y w a n ie  i p r z y g o t o w a n ie  p o ż y 
w ie n i a  lu d n o ś c i w ie js k ie j .

czy Rzepińskiej z Budachowa do 
Bytn icy połączony z grzybobra
niem (12 km). Spacer prowadzi Józef Jaworski, który poinfor
muje uczestników o właściwoś
ciach grzybów, sposobie ich zbiera
nia i przepisach na potrawy i prze
twory. Objaśni też jak  ustrzec się 
przed zatruciem grzybami i jak  
udzielić pierwszej pomocy. Zbiórka
0 godz. 6.30 przy ostatnim wagonie 
pociągu do Szczecina (bilet wycie
czkowy 50 proc. do Pliszki i powrot 
ny za 16 tys. 100 zł). Powrót pocią 
giem ok. godz. 13.00.

Także w niedzielę Wiesław Chmielewski zaprasza na 15-ki- 
lometrową wycieczkę wzdłuż rzeki 
Bóbr. Będzie można obejrzeć tamę
1 początek kanału bobrzańskiego, 
dawne grodzisko i ru iny kościoła w 
Podgórzycach oraz pałac z parkiem
w Bogaczowie. Możliwa będzie ką
piel w basenie lub pieczenie kieł
basek. Trasa wędrówki wiedzie z
Nowogrodu Bobrz. wzdłuż rzeki 
Bóbr do Podgórzyc i następnie 
przez M alinowy Stok do Bogaczo 
wa (lub Nowogrodu). Zbiórka o 
godz. 10.00 przy ostatnim wagonie 
pociągu do Zagania (bilet za 9 tys. 
600 zł). (abr)

R o w e re m  d o  D r z o n k o w a  
i n a d  O d r ę

K lu b  T u r y s t y k i  K o l a r s k ie j  P T T K  
„ L u b u s z a n i e  7 3 ”  z a p r a s z a  w s z y s t k ic h  
s y m p a t y k ó w  n a  k o le jn e  r o w e r o w e  w y 
c ie c z k i.  W  so b o tę  —  n a  w y c ie c z k ę  d o  
O ś r o d k a  P ię c io b o ju  N o w o c z e s n e g o  w  
D r z o n k o w ie  (o k . 2 0  k m )  p rz e z  S u c h ą  i 
Z a t o n ie .  M i e c z y s ł a w  Ś m i a ł e k  p o p ro 
w a d z i  w y c ie c z k ę  m n ie j  u c z ę s z c z a n y m i 
t r a k t a m i  le ś n y m i ,  co  b ę d z ie  o k a z ją  do 
p o s z u k a n ia  g rz y b ó w . P o w r ó t  o k . godz
13 .00 .

U c z e s tn ik o m  n ie d z ie ln e j  w y p r a w y  
p r o p o n u je m y  t r a s ę  4 5 - k i lo m e t r o w ą  n a d  
O d r ę .  W  c z a s ie  w y c ie c z k i  p r z e p r a w y  
p ro m o w e  w  P o m o r s k u  i w  B r o d a c h .  
P r o w a d z ą c a  w y c ie c z k ę  Stanisława Zaręba p r z e w id u je  o d p o c z y n e k  n a d  
O d r ą  o r a z  w  L e ś n io w ie  p r z y  w ia t r a k u .  
P o w r ó t  o k . g o d z . 16 .30 .

W y ja z d  n a  t r a s y  z p la c u  B o h a t e r ó w  w  
so b o tę  o  g o d z . 10 .0 0 , a  w  n ie d z ie lę  o 
godz . 12 .00 . ( a b r )

„W ie ża  G ło d o w a  
w  n ow e j s z a c ie

i i

W sobotę, 7 sierpnia w samo południe na zielonogórskiej starówce, przy placu Pocztowym 7 odbędzie się miła uroczystość. Odsłonięta zostanie pamiątkowa tablica na wyremontowanej staraniem Towarzystwa Niemiecko-Polskiego w Verden „Wieży Głodowej”. Wszystkich zainteresowanych mieszkańców miasta serdecznie zaprasza Regionalne Towarzystwo Niemiecko-Polskie w Zielonej Górze.
„Podobnie ja k  inne m iasta ś lą s

kie na przełom ie X III-X TV  wieku 
Z ie lona G óra  otrzym ała obw aro
w an ia  —  czytamy w ładnie wyda
nym z okazji sobotniej 
uroczystości folderze.
—  Obecna Wieża G ło 
dow a zbudow ana zo
sta ła  w roku 1487, j a 
ko trzecia b ram a w 
mieście. B y ła  wów
czas budow lą piętro
wą nakrytą  dw uspa
dow ym  dachem . W  
parterowej części 
znajdow ał się ostrołu- 
kowo wykrojony prze
ja z d  oraz schodki na  
d ru g ą  kondygnację. Z  
nieznanych powodów, 
zapewne niedługo po 
w ybudow aniu, budy
nek Nowej B ra m y  za 
czął pękać. G d y  próby  
kotw ienia m urów  nie 
przeniosły rezultatu, 
p rte jazd  m usiano za 
m urować. W raz z tym  
w zniesiono obok inn y  
budynek bram n y wy
sunięty w kierunku fo
sy. (...) D aw ną bram ę  
po zam urow an iu  
przejazdu podw yższo
no nadając je j ch a ra k
ter wieży.

Wieżę zw aną n ie
gdyś Łaz iebn ą  od X I X  
wieku zaczęto okreś
lać m ianem  Głodowej.
B y ła  w ielokrotnie re

m ontowana. W  kron ikach  pod  datą  
1717 roku zanotow ano nawet, że 
została postaw iona n a  nowo. N a le 
ży to je d n a k  rozum ieć ja k o  pow aż
ny remont. (...) W 1901 roku wym ie
niono m iedziane pokrycie hełmu, 
ponow nie dokonano tego w roku 
1979. W  1993 roku przeprow adzo
ne zostały konserw atorskie prace  
renowacyjne, w trakcie których od
kryto fragm enty zarysu  ark ad y  
przejazdowej. ”

Dziś zielonogórzanie i turyści 
odwiedzający miasto mogą oglądać 
wieżę odrestaurowaną ze środków 
K raju  Dolnej Saksonii. Prace re
montowe wykonała firm a „Plast- 
bud” z Zielonej Góry. (abr)

Opowieści o Zielonej Górze (53)

Zielonogórskie gazety

i  g r a f ik a  a r t y s t ó w  z Z a p o r o ż a  n a  
U k r a i n i e

U R Z Ę D Y
U r z ą d  M ie j s k i  
U r z ą d  W o je w ó d z k i  
U r z ą d  R e jo n o w y  
U r z ą d  S k a r b o w y  
U r z ą d  C e ln y  
Z U S

42-81
798-98

50-31
798-98
724-45
684-40

O k o ło  p o ło w y  s t u l e c ia  z a m k n ę ł a  s ię  
e p o k a  r o m a n t y z m u  w r a z  z e  s w o im  
id e a l iz m e m  i w y b u j a ł ą  u c z u c io w o ś c ią ,  
e p o k a  w ie l k i c h  g e n ia ln y c h  je d n o s t e k  
w  k a ż d e j  d z ie d z in ie  ż y c ia  lu d z k ie g o ,  
e p o k a  z a r a z e m  w ie l k i c h  r e w o lu c j i  n a 
r o d o w o - w y z w o le ń c z y c h  i s p o łe c z n y c h ,  
p o d e jm o w a n y c h  w  im ię  w ie l k i c h  id e a 
łó w ,  a  w  o k o l ic z n o ś c ia c h  c z ę s to  m a ło  
r e a ln y c h  i s t ą d  j a k ż e  c z ę s to  k o ń c z ą 
c y c h  s ię  t r a g ic z n y m i  k l ę s k a m i .

O s t a t e c z n i e  r o z w ia ł y  s ię  w s z e lk ie ,  
n a d z ie je  o  z je d n o c z e n iu ,  j a k i e  w i ą z a ł  
n a r ó d  n ie m ie c k i  z w y d a r z e n i a m i  
1 8 4 8 - 1 8 4 9  r o k u .  R ó w n ie ż  s p r a w a  p o l
s k a  w y c is z o n a  z o s t a ła  n a  d łu ż s z y  
o k r e s  c z a s u .

12 m a ja  1 8 5 1  r o k u  w y s z ło  k r ó le w s 
k i e  z a r z ą d z e n ie ,  n a  m o c y  k tó r e g o  k a ż 
d y  w y d a w c a ,  p o d e j r z a n y  p rz e z  w ła d z e
o n ie lo ja ln o ś ć ,  u z y s k a ć  m u s i a ł  n o w ą  
k o n c e s ję  n a  w y d a w a n ie  g a z e t y .  W r e 
s z c ie  2  c z e r w c a  1 8 5 2  r o k u  w p r o w a d z o 
n o  n o w ą  u s t a w ę  o c e n z u r z e ,  w y m i e r z o 
n ą  p rz e d e  w s z y s t k im  w  g a z e t y  o p o 
g lą d a c h  l ib e r a ln o - d e m o k r a t y c z n y c h  i 
s o c ja l i s t y c z n y c h .

R e s t r y k c j e  te  c ię ż k o  d o t k n ę ł y  le v y -  
s o h n o w s k i  „ T y g o d n ik  z ie lo n o g ó r s k i ” . 
P o d  k o n ie c  r o k u  n a k ł a d  g a z e t y  s p a d ł

KWI A CI ARNI E
Wawrzyniak ul. Krakusa 10 —
w ią z a n k i ,  w ie ń c e ,  k o s z e  —  c z y n n a
c a ł y  d w z ie ń  te l .  59-33  (p r z y jm o w a n ie
z le c e ń  n a  k r a j  i z a g r a n ic ę )
u l.  W a r y ń s k i e g o  ( p a w i lo n )  —  pon .-
sob . 8 .0 0 -1 8 .0 0 ,
n ie d z . i ś w . 10 .00-15 .00 .

d o  2 5 0  e g z e m p la r z y .  W  t y m  s a m y m  
c z a s ie  p r z e d  s ą d e m  p r z y s ię g ły c h  w  
Z i e lo n e j  G ó r z e  r o z p o c z ą ł s ię  p r o c e s  d r  
W i l h e l m a  L e v y s o h n a ,  b y łe g o  p o s ła  d o  
n ię m ie c k ie g o  Z g r o m a d z e n ia  N a r o d o 
w e g o ,  k s i ę g a r z a  i w y d a w c y .  P r o k u r a 
t o r  o s k a r ż y ł  g o  o  d o p u s z c z e n ie  s ię  
z d r a d y  s t a n u ,  p o le g a ją c e j  n a  u d z ia le  w  
o b r a d a c h  n ie le g a ln e g o  p a r l a m e n t u  
n ie m ie c k ie g o  w  S t u t t g a r c i e  i w y g ł a 
s z a n iu  p o g lą d ó w  s p r z e c z n y c h  z u s t a 
w a m i  Z w ią z k u  N i e m ie c k i e g o  o r a z  
K r ó l e s t w a  P r u s k i e g o .  Z i e lo n o g ó r s c y  
p r z y s ię g l i  n ie  d o p a t r z y l i  s ię  p r z e s t ę p s 
t w a  i j e d n o g ło ś n ie  u z n a l i  L e v y s o h n a  
n ie w i n n y m .  P r o k u r a t o r  z a s k a r ż y ł  w e 
r d y k t  s ą d u  p r z y s ię g ły c h  d o  w y ż s z e j  
in s t a n c j i .  D r u g a  r o z p r a w a  w  t r y b i e  
n a d z w y c z a jn y m  p r z e d  s ą d e m  o k r ę g o 
w y m  w  G ło g o w ie  z a k o ń c z y ła  s ię  s k a z a 
n ie m  L e v y s o h n a  n a  d z ie w ię ć  m ie s i ę c y  
t w ie r d z y .  K a r ę  o d b y w a ł  w  k a z a m a 
t a c h  t w ie r d z y  w  K o ź lu .

P r o c e s  W i l h e l m a  L e v y s o h n a  n ie  b y ł  
o d o s o b n io n y m  p r z y p a d k ie m .  W i e l u  
p o s łó w  d o  n ie m ie c k ie g o  Z g r o m a d z e n ia  
N a r o d o w e g o ,  u c z e s tn i c z ą c y c h  w  o b r a 
d a c h  s t u t t g a r c k i c h ,  z n a la z ło  s ię  w  p r u 
s k i c h  w ię z ie n i a c h .

P o c z ą w s z y  od, lu t e g o  1 8 6 2  r o k u  „ T y -

B a n k  In f o r m a c j i  U s łu g o w e j  H a n d lo 
w e j  i G o s p o d a r c z e j  293-43  
T e le f o n y  z a u f a n ia  d la  k o b ie t  c i ę ż a r 
n y c h  i m ło d z ie ż y .  T e r e n o w y  K o m i t e t  
O c h r o n y  P r a w  D z ie c k a  —  B i u r o  P o 
m o c y  P r a w n e j
W r o c ł a w  370-69
Z ie lo n a  G ó r a  (c z w .  1 7 .0 0 *1 9 .0 0 )3 5 -5 1  
lu b  31-56

g o d n ik  z ie lo n o g ó r s k i ”  p u b l ik u j e  s e r ię  
a r t y k u ł ó w  p ió r a  U l r y c n a  L e v y s o h n a ,  
n a j s t a r s z e g o  s y n a  w y d a w c y ,  p o ś w ię c o 
n y c h  p o ls k im  s p r a w o m  g o s p o d a r c z y m . 
A u t o r  n ie  t a i ,  ż e  P o l a c y  n ie  d a r z ą  
P r u s a k ó w  s y m p a t ią ,  m a ją  j e j  n a t o 
m i a s t  d u ż o  d l a  F r a n c u z ó w ;  d a le j  p o d 
k r e ś l a  r e l ig i j n o ś ć  l u d u  p o ls k ie g o ,  a le  
t a k ż e  p ię t n u j e  n a d u ż y w a n i e  m o c n y c h  
t r u n k ó w ;  n ie p o c h le b n ie  p is z e  o  p o l 
s k i c h  d r o g a c h ,  t o n ą c y c h  w  b ło c ie .  P o d  
w z g lę d e m  k u l t u r y  r o ln e j  a u t o r  r o z g r a 
n ic z a  w y r a ź n i e  o b s z a r y  n a  z a c h ó d  i n a  
w s c h ó d  o d  W i s ł y ,  t e  o s t a t n i e  z n a jd u j ą 
c e  s ię  w  b a r d z o  z a c o f a n y m  s t a n ie .  
M ł o d y  L e v y s o h n  b a r d z o  w y r a ź n i e  p o d 
k r e ś l a  s u m ie n n o ś ć  i s o l id n o ś ć  c h ło p a  
p o ls k ie g o  w  u p r a w i e  z ie m i o r n ę i ;  
o z n a k ę  p o s tę p u  a u t o r  w id z i  w  d z i a ł a l 
n o ś c i  W a r s z a w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
A g r a ln e g o ,  u b o le w a  j e d n a k ,  ż e  i t a m  
w k r o c z y ła  n ie p o t r z e b n ie  p o l i t y k a ,  
g d y ż  w y w o ł a ło  to  p o d e j r z e n ie  w ła d z  i 
T o w a r z y s t w o  m o ż e  z o s ta ć  s k a s o w a n e .  
U l r y c h  L e v y s o h n  k o n k lu d u je :  „ P o l i t y 
k a  j e s t  t y m  z ł y m  d u c h e m ,  k t ó r y  P o l s c e  
d r o g ę  k u  le p s z e m u  o d c in a ,  u t r z y m u ją c  
t e n  n ie s z c z ę ś l iw y  k r a j  w  n ie ła d z ie  . 
J e s t  to  n i e w ą t p l i w i e  p o z y t y w is t y c z n e  
p o d e jś c ie d o  t e m a t u  p o ls k ie g o ,  o d e jś c ie  
o d  p r e z e n t a c j i  e t o s u  w a l k i  n a  rz e c z  
in n e g o  r o z w o ju  k r a j u  a n iż e l i  t y lk o  p o 
p rz e z  a k t y  z b r o jn e .

F a k t  w y b u c h u  p o w s t a n ia  s t y c z n io 
w e g o  „ T y g o d n ik  z i e lo n o g ó r s k i '  o d n o 
t o w a ł  j u ż  z d a l e k a  id ą c ą  r e z e r w ą .  

cdnJerzy Piotr MAJCHRZAK

K O Ś C I O Ł Y

G A L E R I E
ART —  p l.  P o c z to w y ,  c z y n n a  o d  10.00 
d o  17.00Salon BWA —  c z y n n y  o d  11.00 d o17.00 —  z m ia n a  e k s p o z y c j i .  M a t a  s a la
—  S t a n i s ł a w  A n t o s z  —  r y s u n e k  Galeria ul. Żeromskiego 12 —  M a 
la r s t w o  D o r o t y  F a lk o w s k ie j- A d a m ie c ,  
A n t o n ie g o  G ó r n ik a ,  F r a n k a  D z ia d k a  MPiK —  c z y n n y  o d  9.00 d o  17.00 WiMBP im. C.K. Norwida W y s t a w a

A P T E K I
dyżur nocny pełnią:Zielona Góra u l. S t a r y  R y n e k  Lubsko u l.  K r a k o w s k i e  P r z e d m ie ś 
c ieNowa Sól u l. P l .  W y z w o le n ia  2 Sulechów u l.  R ó ż a n a  Świebodzin u l.  K i l iń s k ie g o  Wolsztyn u l.  Ś w ie r c z e w s k ie g o  Żagań u l. K o c h a n o w s k ie g o  Żary u l.  W ie n ia w s k ie g o

SŁUŻBA ZDROWIA
S z p i t a l  W o je w ó d z k i  —  c e n tra la 4 2 - 6 1  
P r z y c h o d n ia  tn ię d z y r e jo n o w a  
(1 7 .0 0 - 1 9 .0 0 ) 221-46 , 22-797
T e le f o n  z a u f a n ia  A I D S  (1 0 .0 0 -1 2 .0 0 ) 

719-73

T E L E F O N Y
P o g o to w ie  P o l i c y jn e  997
P o g o to w ie  P o l i c j i  M u n ic y p a ln e j  9 8 6

9 9 8
9 9 9
991
9 9 2
9 9 3
994  

54-73
9 1 7

S t r a ż  P o ż a r n a  
P o g o to w ie  R a t u n k o w e  
P o g o to w ie  E n e r g e t y c z n e  
P o g o to w ie  G a z o w n ic z e  
P o g o to w ie  C ie p ło w n ic z e  
P o g o to w ie  W o d .- K a n .
P o g o to w ie  D ź w ig o w e  
P o g o to w ie  W e t e r y n a r y j n e  
P o g o to w ie  P o g r z e b o w e  Z ie lo n a  G ó r a  
(7 .0 0 -1 6 .0 0 ) 222-35
Z a k t a d  P o g r z e b o w y  (1 6 .0 0 -7 .0 0 )

2 80-42
Z a k t a d  O r g a n iz a c j i  P o g r z e b ó w  „ A d  
P a t r e s ”  28-517
Z a k t a d  O r g a n iz a c j i  P o g r z e b ó w  „R e -  
c |u ie s "  Z ie lo n a  G ó r a  u l.  K r a w ie c k a  2 
(d o  1 5 .0 0 )
(p o  1 5 .0 0 )
In f o r m a c ja  P K S  
In f o r m a c ja  P K P
In f o r m a c ja  L O T  707-97 i 9 5 2

u l.  W y s z y ń s k ie g o  
u l.  P o d g ó r n a  
d w o rz e c  P K P  
b a g a ż ó w k i 
R a d io  T a x i  
H a l l o  T a x i

52-37
2 26-67
226-66
22 8 -2 5

9 1 9
30-0 0 ,3 3 -3 3

52-19
65-229
223-01

38-38

POMOC DROGOWA
Z ie lo n a  G ó r a
P Z M o t .  9 8 1
„ N o n  S t o p ” , u l.  S ło w a c k ie g o  1 A , C B  
R a d io  J- 2 3  30-65
P o lm o z b y t  9 5 4

SERWIS WIDEO ITV

„T o n - c o lo r ” ,
728-84

u l. L u d o w a  9 B ,  t e l .

K o n k a t e d r a  ś w .  J a d w i g i  (u l .  J a d w ig i ) :7.00, 8.00, 9.30 d la  m ło d z ie ż y ,  11.00,12.15 d la  d z ie c i ,  14.00, 18.00
M a t k i  B o s k ie j  C z ę s to c h o w s k ie j  (u l .  M a 
r ia c k a ) :  6.30, 8.00, 9.30, 11.00, 12.30,14.00, 16.30, 18.30
K a p l i c a  U k r a i ń s k o - B iz a n t y j s k a  w  k o n 
k a t e d r z e  ś w .  J a d w ig i :  sob . 8.00, n ie d z .10.00, d n i  p o w s z e d n ie  18.00
Ś w .  D u c h a  ( u l .  B u ł g a r s k a ) :  7.30, 8.00,10.00, 11.00, 14.00, 15.00, 18.30 
K a p l i c a  R o k i t n i a ń s k ia :  9.30, 10.30,12.00, 15.00
N a jś w .  Z b a w ic ie la  ( a l .  N ie p o d le g ło ś c i ) :  7.Ó0, 8.00, 9.30, 11.00. 12.00, 13.30, 19.15, 20.30.
M i ło s i e r d z ia  B o ż e g o  (o s . P o m o r s k ie ) :9.00, 11.00, 12.30, 18.30
M a t k i  B o s k ie j  N ie u s t a j ą c e j  P o m o c y  ( J ę 
d r z y c h ó w ) :  8.30, 10.30, 12.00, 18.00 
K o ś c ió ł  w  C h y n o w ie :  8.00,10.45,12.00, 
1500P o d w y ż s z e n ia  ś w .  K r z y ż a  (u l .  A l in y ) :7.00, 8.30, 10.30, 12.00, 13.30, 18.00 
Ś w ię t e g o  B r a t a  A lb e r t a  C h m ie lo w s k i e 
g o  (u l .  O b y w a t e l s k a ) :  8.00, 11.00,13.00, 18.00
A d w e n t y s t ó w  D n i a  S ió d m e g o  (S z o s a  K i 
s i e l i ń s k a  3 ) :  so b . 9.30 
Z ie lo n o ś w ią t k o w y  Z b ó r  „ E m a u s ”  (u l .  
D łu g a ) :  so b . 18.00 d la  m ło d z ie ż y ,  n ie d z . 8.45, w t .  i  c z w .  18.00 
P r a w o s ł a w n y  (u l .  P a r t y z a n t ó w ) :  n ie d z .
10.00
C h r z e ś c i j a n  B a p t y s t ó w  (u l .  D łu g a  8 ): 
n ie d z .  11.30, ś r .  18.00



E S p o r t o w a
NR 152 * PIĄTEK - NIEDZIELA* 6 - 8 SIERPNIA 1933

D a r m s t a d t  s t o l i c ą  ś w i a t o w e g o  p e n t a t h l o n u

d l  K o w a l e w s k a  i  S k r z y p a s z e k  b r o n i ą  t y t u ł ó w

W  p i ą t e k  6 s i e r p n i a  w  n i e m i e c k i m  D a r m s t a d t  
r o z p o c z y n a ją  s i ę  t r z y d n i o w e  m i s t r z o s t w a  ś w i a t a  
k o b i e t  i m ę ż c z y z n  w  p i ę c i o b o j u  n o w o c z e s n y m , p o  
r a z  p i e r w s z y  r o z g r y w a n e  w  n o w e j  f o r m u le .  O  t e j  
p r e s t i ż o w e j  i m p r e z ie  p e n t a t h l o n i s t ó w  w s p o m i n a l i 
ś m y  p r z e d  d w o m a  t y g o d n i a m i  s y g n a l i z u j ą c ,  iż  n i e 
p e w n y  j e s t  u d z i a ł  o b r o ń c y  t y t u ł u ,  m i s t r z a  ś w i a t a ,  
t a k ż e  z ło te g o  m e d a l i s t y  b a r c e l o ń s k i c h  I g r z y s k  XXV 
O l im p ia d y  —  A r k a d i u s z a  S k r z y p a s z k a .

We wtorek polska ekipa wyruszyła po kolejne laury. Jest w niej A. Skrzypaszek, a wraz z nim pozostali członkowie ze złotej drużyny olimpijskiej 
— M aciej Czyżowicz i Dariusz 
Goździak. Jak zwykle, męską reprezentacją opiekuje się szef wyszkolenia PZPNow., jednocześnie trener męskiej kadry — Zbigniew  Pacelt, nad zdrowiem zawodników czuwa dr 
Krzysztof Osman.
Wspaniali, utytułowani zielonogórscy pięcioboiści i odczucie... niepewności. Sprzeczność jest jednak pozorna zważywszy na perypetie zawodników, stres spowodowany brakiem jakiegokolwiek zabezpieczenia finansowego. Treningi rozpoczęto później niż kiedykolwiek, stąd oDawy o formę. O mistrzu Skrzypaszku pisałem na tych lamach obszernie. Przypomnę więc tylko, że postawił na szermierkę, trenował ją z bezprecedensowym w historii sportowego wyczynu obciążeniem i organizm odmówił posłuszeństwa. Nie poddając się, Skrzypaszek trenował cztery konkurencje, natomiast nie mógł biegać. Stąd zasadnicze pytanie., czy w tej typowo wytrzymałościowej konkurencji może wiele zdziałać. Rozsądek wskazuje, że niewiele.
Jak wspomniałem, rozpoczynające się mistrzostwa potrwają znacznie krócej niż wszystkie dotychczas organizowane. W piątek lywalizować będą sztafety (także panie). Wystąpi

tylko po dwanaście najlepszych, a skład ustaliły na bieżąco prowadzone przez UIPMB listy klasyfikacyjne. Podobnie jest, także w jednodniowych, zawodach indywidualnych (32 zawodniczki i 32 zawodników z list UIPMB). W sobotę o medale rywalizować będą pięcioboistki, a dzień później — mężczyźni. Trzy dni i poznamy wszystkich medalistów MŚ w pięcioboju — kobiety i mężczyzn, indywidualnie i w sztafetach. „Druży- nówki” nie będzie.
Wiele przemawia za tym, że Skrzypaszek wystąpi w sztafecie (łatwiej wytrzyma cross na 2 km), natomiast w biegu indywidualnym na dystansie dwukrotnie dłuższym sprawa znacznie się komplikuje. Jeśli obrońca tytułu w niedzielę nie wystartuje, wówczas zapewne kibice zobaczą jednak Czyżowicza. Wprawdzie „Młody" jest na światowej liście klasyfikacyjnej drugim rezerwowym (zatem nr 34), ale — jak wynika z zasłyszanych informacji — kilku zawodników plasujących się przed nim doznało kontuzji, bądź zmogła ich choroba.
światowe sukcesy polskiego pentathlonu rozpoczęły się na montrealskich Igrzyskach Olimpijskich w 1976 r. gdy rewelacyjnie spisał się 

Jan u sz  G erard  Pyciak-Peciak — niesforne dziecię stołecznej Starówki. Rok później Janusz został mistrzem świata indywidualnie i drużynowo (wspólnie z trzecim w klasyfi

kacji indywidualnej Sławom irem  
Rotkiew iczem  — osiedlił się w USA) i Zbigniewem  Paceltem . Później przyszły kolejne sukcesy niezmordowanego Peciaka, a lubuskim sympatykom sportu najgłębiej zapisała się w pamięci drzonkowska vic- toria tego zawodnika i drużyny (startowali również Ja n  O lesiński i Zbi
gniew  Szuba) w 1981 r. Przed trzema laty nastąpiła „era Lubuszan”. W 
1990 r. Czyżowicz, Goździak i Skrzypaszek zostali mistrzami świata drużynowo, rok później czempionem był „Skrzypek”, a drużyna (w tym samym składzie) przywiozła „srebro”. O dokonaniach Skrzypaszka i olimpijskiej drużyny już wspomniałem, natomiast tę statystykę pora uzupełnić nieoczekiwanym, wspaniałym sukcesem polskiej sztafety, która u schyłku poprzedniego sezonu zdobyła mistrzowski laur (Dariusz M ejs
ner, Andrzej G iżyński i Mateusz 
Nowacki). Jak będzie w Darmstadt?
Również polskie pięcioboistki światową potęgą są i basta. Jak sądzę, również w Darmstadt niespodzianki nie będzie i Polki wrócą z medalami. Indywidualnie wystąpią 

Dorota Idzi i broniąca tytułu wywalczonego przed rokiem w Budapeszcie Iw ona Kow alew ska (obie Legia), a w sztafecie uzupełni je zielono- górzanka Ed yta  Małoszyc.
Medalowe tradycje naszego kobiecego pięcioboju sięgają 1984 roku, w którym Barb ara  Kotowska, Anna 

Ba jan  i M agdalena Jed lew ska zajęły 2. miejsce drużynowo. W następnych MŚ Kotowska (obecnie Skrzypaszek) stanęła na najwyższym podium, Polki zwyciężyły także drużynowo. Z czasem nastąpiła era aktualnych naszych medalistek (również 
Anny Sulim y, która okresowo rozstała się z pięciobojem na rzecz triat- hlonu).

Rom an S IU D A

O d e s z l i  z g r o n a  ż y j ą c y c h  k o le jn i  w ie l c y  n a s z e g o  
s p o r t u .  J a n u s z  S id ło  i  W ło d z im ie r z  P u z io .  N e k r o lo g i  
n i e  o d d a d z ą  i c h  z a s łu g ,  n a w e t  g d y  t o w a r z y s z y ł a  im  
„ w y l i c z a n k a ” o s ią g n ię ć ,  t y t u ł ó w  i m e d a l i .  O b a j  b y l i  
w s p a n ia ły m i  a m b a s a d o r a m i  p o l s k o ś c i .  O b a j ,  j e d 
n a k  n i e  d o  k o ń c a  —  w y k o r z y s t a l i  s w o je  w s z e c h 
s t r o n n e  t a l e n t y .

Nowy etap w życiu 
Piotra Rysiukiewicza

L e k k o a t l e ty c z n a  r e p r e z e n t a c j a  P o l s k i  j u n i o r ó w ,  
p o w r ó c i ła  z  m i s t r z o s t w  E u r o p y  w  S a n  S e b a s t i a n  
( H is z p a n ia )  z  c z t e r e m a  m e d a la m i .  Z ło te  z d o b y l i  
A n d rz e j  Z a h o r s k i  n a  8 0 0  m  i A n d r z e j  D o b r z y ń s k i  n a  
3 .0 0 0  m  z  p r z e s z k o d a m i .  W  r z u c i e  o s z c z e p e m  p o  
r b r ą z ” s i ę g n ę ł a  E w a  R y b a k  o r a z  s z t a f e t a  4 x 4 0 0  m  
m ę ż c z y z n ,  w  k t ó r e j  s t a r t o w a ł  P i o t r  R y s iu k ie w ic z  
(Z e w  Ś w ie b o d z in ) .

— Kto obok ciebie, sięgnął po 
trzecie m iejsce w  sztafecie 4x400 
m?
— Marcin Trelka (Orkan Poznań), Krzysztof Mehlich (Yictoria Racibórz) i Przemysław Sznurkowski (Budowlani Częstochowa). Uzyskaliśmy czas 3.08.75 i wystarczyło to do zajęcia trzeciego miejsca. Przemek okupił start kontuzją (złamanie nadgarstka), a wcześniej walczył z gorączką. Wyszliśmy z założenia, że miejsce w ósemce będzie sukcesem. Po eliminacjach byliśmy bardzo zmęczeni, a olbrzymi wpływ na samopoczucie miała temperatura powietrza 

(  ̂37 stopni Celsjusza). W ubiegłym roku podczas mistrzostw świata w Seulu, skoncentrowaliśmy się na sztafecie i zajęliśmy czwarte miejsce uzyskując czas 3.07.01. W San Sebastian podobnie zrobili Niemcy. Byli wypoczęci i sięgnęli po „złoto”.
— Ja k  rozpocząłeś sportową 

przygodę?

— W szkole podstawowej moim nauczycielem był pan Ryszard P lu 
ta, a teraz trenuję pod okiem pana 
Ja ro s ław a  Algierskiego.

— Przypom nij najlepsze rezu l
taty.
— W 1991 roku w Brukseli byłem czwarty na 400 m podczas I Olimpijskich Dni Młodzieży Europejskiej. Ustanowiłem rekord okręgu juniorów młodszych na 400 m (48,50). Podczas Spartakiady Młodzieży wygrałem bieg na 400 m ppł juniorów młodszych- Rok później startowałem w trójmeczu Polska-Francja-Niemcy w Sarreguemines (Francja), gdzie byłem pierwszy na 400 m, a wraz z kolegami ze sztafety 4x400 m — stanęliśmy na najwyższym podium. Podczas mistrzostw Polski juniorów zająłem trzecie miejsce (48,51), a w mityngu Nadziei Olimpijskich — czwarte (48,04). Na mistrzostwach świata w Seulu, w' sztafecie 4x400 pobiliśmy rekord Polski (3.07.01).

Był to jeden z wyników zaliczanych do długowiecznych. W 1993 roku ustanowiłem rekord życiowy na 400 m (47,36) podczas zawodów w Schwe- chat (Austria) i uzyskałem minimum ma ■ mistrzostwa Europy. Na mistrzostwach makroregionu w Zielonej Górze poprawiłem rekord życiowy na 
200 m (22,06). W San Sebastian na 
400 m awansowałem do finału, a w eliminacjach pobiłem rekord życiowy 
(47,15). Jestem także rekordzistą kraju na 400 m w hali (48,84).

— Sportowe m arzenia?
— Każdy sportowiec marzy o występie i wygraniu na Igrzyskach Olimpijskich. W moim przypadku, najlepiej gdyby to nastąpiło już w Atlancie. Nie mam sportowego idola, bo wszyscy, którzy coś osiągnęli są dla mnie wzorem.
— Na inne ząjęcia, poza spor

tem i nauką z pewnością brakuje 
czasu?
— W wolnych chwilach lubię słuchać muzyki i grać na gitarze. Chętnie sięgam po książki. Teraz podczas wakacji wyjadę chyba nad jezioro.

Janusz Sidło byl pierwszym pol
skim powojennym lekkoatletą 
światowej sławy. Po jego sukce
sach, podwórka zaroiły się od mło
dych chłopców, którzy patykiem 
próbowali naśladować mistrza. 
Gdy jako dwudziestolatek w 1953 
roku poprawił w Jen ie, przedwo
jenny rekord Polski —  Lokajskie- 
go, rzucając już w pierwszej kolejce 
ponad 76 m, zamierzał na tym 
poprzestać (odczuwając ból ręki). 
Poproszony przez operatorów Pol
skiej Kroniki Film owej o jeszcze 
jeden rzut (aby można było zarejes
trować na taśmie występ nowego 
rekordzisty kraju), sam nie w ie
dział —  jak  później przyznał — 
dlaczego „pociągnął” 80 metrów 15 
centymetrów i ustanowił rekord 
Europy. Osiemdziesiątka długo je 
szcze była granicą nieosiągalną, 
nawet dla czołowych oszczepników 
świata. Sidło rozpoczął trium falny 
marsz po stadionach wszystkich 
kontynentów. Jego występy ścią
gały na boiska tłumy, zyskiwał 
przyjaciół w każdym zakątku. N ie 
krył swoich tajemnic szkolenio-' 
wych. Służył radą i pomagał. Rzu
cił sto razy ponad 80 m, gdy inni za 
sukces poczytywali sobie dziesię
ciokrotne przekroczenie tej grani
cy. Dwa razy był mistrzem Europy 
i tylko na Igrzyskach Olimpijskich 
jako faworyt, nie potrafił udźwig
nąć presji. Srebro w Melbourne, 
gdzie w ostatnim rzucie wyprzedził 
go Norweg E g il D an ie lsen  (które
mu zresztą pżyczył swój oszczep) 
również traktował jako porażkę.

Startował długo, może nawet za 
długo. Jako  36-latek sięgnął po 
swój ostatni medal mistrzostw Eu 
ropy— brąz. Przedłużał czas odejś
cia z rzutni, czując że to co później 
nastąpi będzie tylko nam iastką 
wcześniejszych glorii. W ieloletnie 
kapitanowanie polskiemu^ „wun- 
derteamowi”, wykształcenie, zna
jomość języków i co najważniejsze 
—  otwarte drzwi i serca na całym 
świecie —  predysponowały go do 
zajęcia odpowiednich pozycji.

Stało się inaczej. W  szarym życiu 
już się nie odnalazł. B y ł nauczycie
lem, później tra fił do PZLA  (peł

niąc podrzędne funkcje w  biurze 
związku). Przez moment był sek
retarzem generalnym, ale sam do
szedł do wniosku, iż jego czasy 
m inęły (tym  bardziej, że i zdrowie 
zaczęło szwankować). I  tylko na 
uroczystościach, po kolejnych pię
cioleciach i dekadach, przypomi
nano sobie od czasu do czasu o 
starym  mistrzu.

Barw ny życiorys Włodzimierza 
Puzio mógłby być kanwą scenariu
sza filmowego. Mimo to był niezbyt 
znany w kraju. N ic dziwnego, bo 
przez w iele lat nazwisko figurowa
ło na nieoficjalnym indeksie.

Ju ż  przed wojną był utalentowa
nym juniorem. Po wyzwoleniu pró
bował ponownie. Od 1945 do 1950 
roku był najlepszym w Polsce na 
400 m przez płotki. Reprezentował 
kraj w pierwszych meczach mię
dzypaństwowych z: Rum unią, 
NRD, Węgram i, C SRS.

Puzio pochodził z Krakowa. B y ł 
silnie związany z miastem, prze
siąkł jego niepowtarzalnym klim a
tem. Z domu rodzinnego wyniósł 
artystyczną wrażliwość. Na forte
pianie nauczyła go grać matka, a 
doskonaliło w iele znakomitości, z 
profesorem K onrad em  D rzew ie 
ck im  na czele.

Pociągało go malarstwo. Bez tru 
du dostał się na sławną krakowską 
Akademię Sztuk Pięknych. Sześć 
lat z przerwami spędził wśród szta
lug, kształtując w łasny —  niepo
wtarzalny styl. Jednocześnie cały 
czas trenował, biegał i... wygrywał. 
Gdy słynny Iv o  G a ll, szef studia 
dramaturgicznego przy Teatrze 
Starym  —  bo i tam tra fił —  po
staw ił warunek teatr albo sport — 
wybrał sport. N iewiele jednak bra
kowało, by jego ostateczną pasją 
stał się balet, do którego namówił 
go sławny choreograf Leon W ój
cikowski. Występował w operze i 
startował na bieżni, dopingowany 
przez znakomitych kolegów ze sce
ny. Ponoć, aby zobaczyć jego bieg, 
pierwszy i jedyny raz poszła na 
stadion legendarna A da S a ri.

Gdy nadszedł kres sportowej ka
riery wydawało się, że któraś z

muz ostatecznie zawładnie duszą 
krakowskiego wagabundy. Trzeba 
było podjąć męską decyzję: co da
le j? Puzio —  został trenerem.

N iełatw y to był chleb. Na doda
tek kształtujący się trzon trener
ski, patrzył „w ilk iem ” na krakows
kiego dziwaka. On nie był z nich i 
co w ięcej pyskował, m iał własne 
zdanie. Chciał uznania autorstwa 
pracy w czasach, gdy najwłaściw
szym słowem był „kolektyw ”.

Szkopuł w tym, że Włodzimierz 
Puzio m iał wyniki. W ielokrotni re
prezentanci Polski, olimpijczycy 
Muzyk i Makowski w płotkach, 
Dudziak i Z ieliński —  medaliści 
olimpijscy w sprintach i wielu in
nych —  to uczniowie Puzia. Gdy w 
1963 r. przyszło zaproszenie z Ku
by dla polskiego trenera, w przep
rowadzonym plebiscycie nawet 
najwięksi wrogowie głosowali za 
wyjazdem p. Włodzimierza.

Na Kubie był krótko, ale to star
czyło, by jego podopieczny Fiąue- 
ro la  zdobył srebrny medal olimpij
ski w  sprincie. Puzio, okazał się 
nagle niezbędny w kraju. AJe tylko 
na chwilę. Po paru miesiącach at
mosfera wokół jego osoby ponow
nie się zagęściła.

Kolejny wyjazd —  do Meksyku. 
Tym razem na dłużej. I  znów wspa
niałe efekty pracy. N iewielu też 
wie, że to w łaśnie Puzio namówił 
komitet organizacyjny meksykań
skich igrzysk, by po raz pierwszy w 
historii znicz zapalała kobieta. En- 
riq u e tta  B a s ilio , wychowanka 
polskiego trenera, zaprezentowała 
się Wspaniale.

Po Meksyku, pojechał do Chile. 
Co jak iś czas w racał do kraju z 
nadzieją, że będzie potrzebny. Nie 
był. Ukojenia szukał w swoich ar
tystycznych pasjach. W ystaw iał i 
koncertował. Robił to wspaniale i 
ambasador w Meksyku powiedział 
kiedyś— z ro b ił pan  tu  p racę  d la  
P o ls k i za dz iesięciu . Te słowa 
nigdy oficjalnie do kraju nie dotar
ty-

Gdy w wieku już bardzo dojrza
łym  osiadł na stałe w Ojczyźnie, 
postanowił spróbować jeszcze raz, 
z najmłodszymi. Po kilkunastu 
dniach pracy otrzymał pismo po
wołujące na trenerski kurs doszko- 
leniowy, jako warunek niezbędny 
do prowadzenia zajęć z lekkoat
letyczną młodzieżą.

Sidło i Puzio. Życiorysy jakże 
różne i jakże podobne. Czy nie 
jesteśm y im  coś w inni...

M a ria n  R Z E Ź N IE W S K I

Nie stać mnie na inną formę wypoczynku. Ukończyłem Liceum Ogólnokształcące w Świebodzinie i mającśrednią ocen powyżej 4, dostałem się na Politechnikę Wrocławską. Będę studiował na wydziale elektroniki i trenował w barwach Śląska Wrocław. Nazwisko Rysiukiewicz nadal funkcjonować będzie w świebodzińs- kiej lekkiej atletyce, gdyż moja siostra, która skończyła szkołę podstawową nieźle biega i skacze w dal. Zapewne będzie lepsza niż ja...
M arek ST A N ISZ EW SK I

f M p J E S  ®

[Mireutcc
* W pływackich mistrzostwach Europy w Sheffield: Bartosz Sikora zakwalifikował się do finału A wyścigu na 200 m st. grzbietowym. Rekord Polski na 100 m st. dow. ustanowił A rtu r W ojdat, który uzyskał 13 czas dnia — 51,06. Niestety nie uprawnia to do występu w finale A.* W biegu na 100 m mężczyzn podczas mityngu lekkoatletycznego w Zurichu Lin ford  C hristie  (Wiei-
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P I Ą T E K
Wiadomości: co godzinę 
16.00 Wiadomości i Lubuskie A- 
ktualności 
B B C  22.00-23.00
6.05 R A D IO PO R A N EK
9.05 RAD IO-BAZAR
10.05 RAD IO-TERAZ —  C. Ga
lek
14.10 Powtórzenie mag. „Oko w 
Oko” —  D. Zyń
15.05 Audycja „Im pulsy”
15.15 Koncert „G ra ją  i śpiewają” 
16.20 Zielona Góra, ludzie i spra
wy
16.50 Komu słowa do piosenki —  
M. Zgaiński
17.10 ,3M” — aud. A. Nawroc
kiego
17.40 Reportaż D. Linkowskiego 
pt. „W ie lk ie  Strzelanie”
18.15 Studio-Głogów 

y !8 .4 5  RA D IO -K U K U LK A

19.10 Muzyka z duszą
20.05 RAD IO -W IEC ZÓ R 
Rutkowski
23.05 N O C N E M A R K I

— K.

S O B O T A
Wiadomości: co godzinę 
16.00 Wiadomości i Lubuskie 
Aktualności 
B B C  22.00-23.00
6.05 R A D IO PO R A N EK
9.10 Piosenki z myszką
10.15 Czym żyjemy —  aud. D. 
Linkowskiego
11.15 Pokochać jazz -— aud. A. 
W innik
12.15 „Ek o ” —  mag. —  K. Baług
13.10 To lubię —  aud. K. Prońko
14.10 Saldo —  mag. K. Rutkows
kiego
15.10 M OTO-RADIO
16.20 Spoko, spoko —  Magazyn 
Młodych
17.10 Koncert życzeń 
17.55 RA D IO -K U K U LK A
18.05 Lista  przebojów
23.05 N O C N E M A R K I

N I E D Z I E L A
Wiadomości: co godzinę 
B B C  22.00-23.00
7.10 Na mojej działce —  aud. St. 
Domaszewicza
8.10 Spotkanie z muzami —  Cz. 
Markiewicz
9.10 W  kręgu muzyki instrum en
talnej
9.30 M sza św . z kościo ła  pw . 
N ajśw itszego Z b aw ic ie la  d la  
uczestn ików  W arsz ta tów  P o 
lo n ijn ych
10.30 Program dla Ciebie — H. 
Ańska
11.10 Muzyczne TO I OWO — E. 
Banachowicz
15.05 -Mija tydzień —  T. Krupa
17.05 Audycja ekumeniczna
18.10 Koncert dla melomanów 
18.55 RA D IO -KU KU LKA
19.05 Reportaż I. Linkiewicz 
„Spacerkiem  przez w ieki”
19.30 Radio Skorumpowanych 
Ortodoksów
21.00 Sport
23.05 N O CN E M A R K I

Leroy B u rre ll (USA). Najlepsze .. tym roku wyniki na świecie uzyskały: Niemka H eike D rechsler w konkursie skoku w dal — 7,21 m, oraz M aria  M utola (Mozambik) w biegu na 800 m — 1.55,62.* Polskie koszykarki startujące w mistrzostwach świata juniorek w Seulu, wygrwąjąc w ostatnim meczu rundy wstępnej z Francuzkami 71:58 
(32:25), awansowały do półfinałów. Polki w sobotę spotkają się z Rosjankami.

Juniorzy
grają
w Żaganiu

W  Żaganiu odbywa się szachowy 
turniej I  lig i juniorów. Uczestniczy 
12 zespołów, które rozgrywają spo
tkania systemem „każdy z każ
dym” .

Po czterech rundach kolejność 
jest następująca: 1. Polonia W ar
szawa 19,5 pkt., 2. Gedania 
Gdańsk 17,5, 3. Legion Warszawa 
17, 4. M K S M D K Wrocław 16,5, 5. 
B B T S  Bielsko B ia ła  13,5, 6. RM K S 
Rybnik 12,7. M D K  B ia ła  Podlaska 
11,5, 8. Maraton Warszawa 10, 9. 
Start Lublin 9,5, 10. Kolejarz K a
towice 7,5, 11. Skra Częstochowa 
5, 12. Jag iellonia Białystok 4,5.

Zawody zakończą się 12 bm.
CeKon

Ż U Ż E L

* W  meczu ekstrak lasy K S  M ora
w ski Zielona Góra podejmie 
U n ię  Leszno. Początek niedziel
nego spotkania o godz. 17.00.

P I Ł K A  N O Ż N A

* W  meczu I I  lig i Chrobry G ło
gów spotka się z Naprzodem  R y 
dułtowy. Początek spotkania w 
sobotę o godz. 17.00.

* I I I  liga: Lubuszanin Drez
denko —  Polonia Chodzież (sobo
ta godz. 17.00), Pogoń B a rlin e k
—  U n ia  Swarzędz (sobota godz. 
17.00), Celuloza Kostrzyn —  
B łęk itn i Stargard  Szczeciński 
(sobota godz. 17.30), Dąb Dębno
—  Energetyk  G ryfino  (sobota 
godz. 17.00).

* W  Żarach na stadionie przy ul. 
Leśnej odbędzie się tu rn ie j p ił
karsk i o puchar prezesa Lubus
kiej Telew izji Przewodowej. 
U dz ia ł w  nim  wezmą: C arina  
Gubin, P ia s t Iłow a, Armex-Pro- 
m ień Ż a iy , U n ia  Kunice. W  trak 
cie tu rn ie ju  odbędą się dwa biegi 
lekkoatletyczne: 800 m kobiet, 
1.000 m mężczyzn. Początek so
botniej im prezy o godz. 10.00.

L E K K A

A T L E T Y K A

* W  Zielonej Górze na stadionie 
przy u l Siilechow skiej odbędzie 
się m ityng z udziałem  klubów 
zrzeszonych w  L Z S . Spodziewa
ny jes t sta rt zawodników z Ho
land ii. Początek sobotniej im pre
zy o godz. 16.00.

T E N I S

* W  sobotę i niedzielę, w Drzon
kowie odbędzie się I I  turniej 
am atorów  o wejście do zawodów 
m asters. Zgłoszenia przyjm owa
ne będą w  sobotę do godz. 10.00, 
a początek g ier nastąp i o 10.30. 
W  niedzielę rozpoczęcie zawo
dów zaplanowano na godz. 9.00.

K O L A R S T W O

* W  p iątek  o godz. 16.00 roz
poczną się kolarskie m istrzost
w a O ZKol. Gorzów w jeździe dru
żynowej na czas m łodzików i ju 
niorów m łodszych. Zawody prze
prowadzone zostaną na trasie 
Zdroisk-Rybakowo. M łodzicy bę
dą m ie li do pokonania 16 km., 
natom iast jun io rzy m łodsi 32 
km.

j i S i l i
i tfe

l i i
U  9 1 iR

MAZD BEZPŁA 
ZIELONA GÓRA

In
m p i p r
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Spraw  
p ro k u ra  
zaznaczi 
n ap isze , 
n e  re a li t  
nał bohi 
skojarzy 
co przecii 
uznaje za 
lej. Tym 
prokreacj

Zapewr 
kiem zna 
nad dzieć 
wiającą n 
Jest ich \ 
więcej, ja l 
ze sobą c 
ludzi z nt 
jam i umys 
niechętni* 
wszystkie; 
kich budi 
sąsiedzi, i 
dziły barc 
sprawy.

O głup 
wszyscy z j 
ła już z cf 
też? — A 
mam przi 
wiada ten 
i zajadły. 
N iiee— ją 
taką nie  i 
się wszysci 
ma wyrobi 
bo przecie; 
częla chód 
pierw na w 
powie, kto 
powie, bo 
zapamięU 
— replikuj) 
wiścią ukie 
na tę dziei 
swego, któi 
obowiazkac 
się podejrzi

Dom, w 
upośledzeń 
tajemnice i 
chęć, jeśli i 
kim prawt 
puścił, ile  
Ja k  taka i  
Padają cięż 
rowane na j 
ich wina, i 
tego świńs 
razi, c i gh  
bą.jak ps^

Sytuacja 
Personel do 
że. Powołujt 
która wszys 
wdę. Sytu£ 
Mieszkanki 
ciężko upośl 
żę. Docieka 
runku zna

W piątkom 
w sklepie m 
ka kolejka, 
czyzn — trz< 
szerną. A 
giem stoją k 
Iki błyszczą

Dla nikog 
że my, Pola 
pijemy wód] 
nie obawiam 
drugi dzień 
męczy nas n 
mer.

Upodobam 
wykształcili? 
kilka. Zygn 
założyciel fui 
tki kultury 
rzył spółkę 
stała ona upi 
Iną koncesją 
koszernej. Di 
rego udziały 
całości spółki 
wódki usytuc 
twórni Wód< 
Bielsku-Biah 
kwietnia 19£ 
jak  świeże bt 
mówimy — ś

Anegdotyc; 
sytuacji histo 
skiego Polrm 
on na rynek v 
ra z koszernoi 
lnego. Klientc 
sylwetka Życ 
dki. Wódka 
micie.

H a  c z y n  
p r o b l e m  
k o s z e r n i
wytłumaczyn
języku hebraj 
cza rytualną 
ganię ściśle 
Wytwarzania 
ma znaczenie 
mojżeszowegc 
kcszerne sięg
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on-
niej
ów

wa-
.00,
.30.
wo-
.00.

Z a r e z e r w o w a n e  n a m i ę t n o ś c i
S p ra w a  j e s t  d e l ik a tn a . W 

p ro k u ra tu rz e  ju ż  n a  w s tę p ie  
zazn acza ją , że w szy stk o , co 
n ap iszę , m u s i m ieć  z m ien io 
n e  re a lia . By n ikt nie rozpoz
nał bohaterów i niczego nie 
skojarzył. Chodzi bowiem o coś, 
co przeciętny, zdrowy człowiek 
uznaje za swój wyłączny przywi
lej. Tym czymś je s t prawo do 
prokreacji.

Zapewne nie tylko w Legnic
kiem znajdują się domy opieki 
nad dziećmi i młodzieżą przeja
wiającą niedorozwój umysłowy. 
Jest ich wiele, a będzie jeszcze 
więcej, jako że cywilizacja niesie 
ze sobą coraz większy odsetek 
ludzi z nąjróżniejszymi dewiac
jam i umysłowymi. Wychowawcy 
niechętnie mówią na tem at tego 
wszystkiego, co kryją m ury ta 
kich budynków. Więcej mówią 
sąsiedzi, których zawsze obcho
dziły bardziej cudze, niż swoje 
sprawy.

O głupiej Maryśce mówią 
wszyscy z przekonaniem, że spa
ła  już z całą wsią.— Z  panem 
też? — Nie, ze mną nie, ja  
mam przecież rodzinę — po
wiada ten  najbardziej krzykliwy 
i zajadły. A może z panem? 
N iiee— jąk a  się inny. J a  tam z 
taką nie mógłbym. W ypierają 
się wszyscy, chociaż każdy z nich 
ma wyrobione zdanie i wiedzę, 
bo przecież głupia M aryśka za
częła chodzić z brzuchem. Naj
pierw na wieś padł strach. A jeśli 
powie, kto jej to zrobił?— Nie 
powie, bo nie jest w stanie 
zapamiętać tych wszystkich
— replikuje trójzębna baba z za
wiścią ukierunkow aną nie tylko 
na tę dziewuchę, lecz także na 
swego, który dawno zapomniał o 
obowiązkach, a teraz nagle sta ł

angażowano psychologa, psy
chiatrę. W małym światku zako
tłowało się. Jeszcze niedawno u- 
pośledzone istoty, wymagające 
specjalnej opieki, były tolerowa
ne. Dzisiaj zwala się na nich całą 
zgniliznę św iata tylko dlatego, 
że przekroczyły barierę „zareze
rwowaną” dla zdrowych, norm a
lnych. — Takim, panie, to się 
powinno robić, no to, no wie 
pan, co piszą w gazetach. — 
Skrobankę? — podpowiadam. 
— Nie, tego przecież nie wolno 
robić. Bóg zabrania. Chodzi o

scy zdawali sobie sprawę, ja 
k i będzie ję j rezultat, lecz kto 
m iał podjąć decyzję?

Prowadzone od pewnego czasu 
dochodzenie dało rezultat. Wyja
śniono, że partnerem  M aiysi był 
mieszkaniec tego domu, równie 
mocno, jak  ona, upośledzony 
umysłowo.— Z takiego związ
ku może się narodzić jedynie 
dziecko z podobnymi upośle
dzeniami. To stuprocentowa 
pewność — mówi znajomy psy
chiatra, lecz broni się przed 
wszczęciem dyskusji na tem at

się podejrzany.

Dom, w którym mieszkają 
upośledzeni ludzie, kryje w sobie 
tajemnice i budzi w yraźną nie
chęć, jeśli nie nienawiść. —J a 
kim prawem, kto do tego do
puścił, i le  ich się wychowuje. 
Ja k  taka może mieć dziecko? 
Padają ciężkie oskarżenia skie
rowane na personel domu. — To 
ich wina, to oni dopuścili do 
tego świństwa. Pan se wyob
razi, c i głupi parzą się ze so
bą, ja k  psy.

Sytuacja jes t skomplikowana. 
Personel domu broni się jak  mo
że. Powołuje się na prokuraturę, 
która wszystko badała i zna p ra
wdę. Sytuacja je s t niezwykła. 
M ieszkanka domu, nieletnia, 
ciężko upośledzona, zaszła w cią
żę. Dociekania więc szły w kie
runku znalezienia partnera. Za-

W piątkowe późne popołudnie 
w sklepie monopolowym niewiel
ka kolejka. Wśród pięciu męż
czyzn — trzech kupuje wódkę ko
szerną. A obok, w barze, szere
giem stoją koszerne czyste. Bute
lki błyszczą w świetle.

Dla nikogo nie jest tajemnicą, 
że my, Polacy, ostatnio chętnie 
pijemy wódkę koszerną. Wtedy 
nie obawiamy się o ból głowy. Na 
drugi dzień po imprezie — nie 
męczy nas nieznośny katzenjam 
mer.

Upodobanie do wódki koszernej 
wykształciliśmy w sobie la t temu 
kilka. Z ygm unt N issenbaum , 
założyciel fundacji ratującej zaby
tki kultury judaistycznej, utwo
rzył spółkę „Polnisskosher”. Zo
stała ona uprawniona m inisteria
lną koncesją do produkcji wódki 
koszernej. Decyzją Polmosu, któ
rego udziały stanowiły 51 proc. 
całości spółki, wytwarzanie nowej 
wódki usytuowano w Śląskiej Wy
twórni Wódek Gatunkowych w 
Bielsku-Białej. Pierwsza partia  z 
kwietnia 1988 roku rozeszła się 
jak  świeże bułeczki. (Jeszcze nie 
mówimy — świeże buteleczki.)

Anegdotycznie wygląda w całej 
sytuacji historia wyrobu krakow
skiego Polmosu. Otóż, wypuścił 
on na rynek wódkę „Cymes”, któ
ra z koszernością nie ma nic wspó
lnego. Klientów jednak przyciąga 
sylwetka Żyda na etykiecie wó
dki. Wódka sprzedaje się znako
micie.

N a  c z y m  p o l e g a  
p r o b l e m  
k o s z e m o ś c i
wytłumaczymy pokrótce. Otóż, w 
języku hebrajskim „koszer" ozna
cza rytualną czystość, przestrze
ganie ściśle określonych zasad 
wytwarzania produktu. I to ujęcie 
nia znaczenie dla osób wyznania 
rnojżeszowego. Jeśli po produkty 
koszerne sięgają konsumenci in

to, żeby oni nie mogli mieć 
dzieci.

Psychiatra też nie chce mówić 
wiele. Rzuca fachowymi okreś
leniami obrazującymi wielkość 
dewiacji zamieszkałych tu  ludzi.
— To trudny temat. Upośle
dzenia wielokrotnie idą w pa
rze z nadmierną pobudliwoś
c ią  seksualną, co przy kom
pletnym braku wiedzy prowa
dzi do sytuacji, w ja k ie j zna
lazła  się mieszkanka tego do
mu. Właściwie n ikt nie m iał 
prawa usunąć tej ciąży. Wszy

konieczności aborcji.— Pan wie, 
ja k a  jest sytuacja. Zawsze się 
znajdzie ktoś, kto uzna to za 
morderstwo. I  może nawet bę
dzie m iał rację. Czy pan zary
zykowałby określenie, kiedy i 
gdzie kończy się człowieczeń
stwo? Ja k  głębokiego trzeba 
upośledzenia, by kogoś, kto 
się ma narodzić, nie nazwać 
człowiekiem? Rozmawiałem 
też z księdzem. Nie chciał podjąć 
tem atu. Powiedział, że siostry 
zakonne prowadzą w wielu miej
scach kraju, domy dla najbar

dziej upośledzonych.— To dzie
cko nie będzie pozbawione 
opieki.

Specjaliści twierdzą, że naro
dzone niedawno dziecko posiada 
cechy rodziców, lecz jeszcze bar
dziej pogłębione. Szansa przeży
cia minimalna, chociaż nigdy do 
końca nie wiadomo. Zycie jest 
pełne niespodzianek.

M arysia nie czuje się matką. 
Testy, które przeszła pozwalają 
określić jej zainteresowanie wła
snym dzieckiem. Je s t ono żadne. 
Nie było też żadnego wstrząsu 
isychicznego, który mógłby co

kolwiek zmienić. Pozostała obo
jętna.— Ożywia się jedynie 
wtedy, kiedy widzi swojego 
partnera. Potrafi bez skrępo
wania rozpinać mu spodnie, 
domagając się zainteresowa
nia. Smak tego momentu po
trafiła zapamiętać — mówi 
psycholog.

Personel domu twierdzi, że jej 
ośmielenie jes t czymś nadzwy
czajnym. Wcześniej m usiała się z 
tym ukrywać. —Panie, ja k  ta
cy wiedzą, ja k  się to robi i do 
czego to służy? Przecież nikt 
ich tego nie uczył. A  może od 
zwierząt? Po porównaniu pens
jonariuszy tego domu do zwie
rząt, sięga się tu  często. Są one 
tak  głęboko nie na miejscu, że 
przestaję wierzyć w sens prowa
dzenia domów dla 
osób z głębokim upośledzeniem. 
My, zdrowi prawodawcy, chce
my urządzać świat tylko na wła
sną modłę, nie dopuszczając do 
siebie myśli, że gdzieś obok ist
nieje inny, który wcale nie musi 
być gorszy dla swych m ieszkań
ców. Obrzydzeniem napawa nas 
inność, zalewając oczy nienawiś
cią i formując nowe, okrutne 
p ra w o  do  p ro k re a c ji,  które 
nie może być dla wszystkich, któ
re rezerwuje sobie jedynie lepsza 
część społeczności.

Narodziny małego, jakże inne
go człowieka, stały się więc wy
darzeniem, które wzburzyło 
umysły zdrowych, gotowych na
wet do stworzenia systemu zaka
zów i kar. We wszystkich roz
mowach, które prowadziłem, nie 
padło jednak żadne zdanie na 
tem at konieczności aborcji, któ
rej zakazał Bóg. Mówiono za to 
wiele o systemie zakazów, które 
uniemożliwią ludziom upośle
dzonym utrzymywanie stosun
ków seksualnych. N ikt nie po
wiedział jednak, jak  to zrobić.

Wieś już się uspokoiła. Na 
szczęście M aryśka ma dziecko z 
takim  jak  ona, a nie z czyimś 
mężem, ojcem czy synem. Tego 
Maryśce wieś by nie wybaczyła.

M iro sław  DREW S

Z ło d z ie je  s a m o c h o d ó w  k r a d n ą  p o ja z d y  p rz e w a ż n ie  w  
ś r o d k u  ty g o d n ia .  W to re k , ś r o d a ,  c z w a r te k  i  p i ą t e k  to  d n i  
n a jb a r d z ie j  f e r a ln e  d l a  z m o to ry z o w a n y c h . N a jc z ę śc ie j 
g in ą  m e rc e d e s y ,  g o lfy , BM W  i  a u d i .  O s ta tn io  w z r a s ta  
j e d n a k  l ic z b a  k r a d z ie ż y  a u t  p o ls k ic h ,  c z ę s to  n a w e t  k i l 
k u n a s to le tn ic h .

Z ł o d z i e j e  

s a m o c h o d ó w
W województwie legnickim w ubiegłym półroczu ukradziono 235 aut. 

Natomiast w osiemdziesięciotysięcznym Głogowie 35. Nie są to liczby, 
które wskazywałyby iż region ten jest szczególnie zagrożony^ tego typu 
przestępstwami. Jednak policjanci ostrzegają, iż liczba kradziezy samo
chodów w porównaniu do lat ubiegłych sukcesywnie wzrasta.

Trzy, cztery lata temu na polskie giełdy trafiały samochody kradzione
i •__i_ i ? _____ _ 7 n n V.A/ lm 'n i  T a r o ł  crrłv r u i l i r i n  i W V f iZ i a łv  k o m U n iK & C l l

K r a j e m ,  l  K . i ,u iegu  p i  -------- - —/> ,  P _______ -„L
Południowej lub Wschodniej. Nie znaczy to jednak, ze na polskich 
giełdach już nie sprzedaje się kradzionych w kraju samochodów. Proceder 
ten rozwija się w najlepsze. „Szczególne okazje — gdy sprzedawca
- • ’ >oniżej wartości rynkowej pojazdu powinny byc

:zym dla kupujących. Łatwowierni nabywcy kra
in błędzie dowiadują się najczęściej dopiero w 

momencie przerejestrowywania samochodu. Artykuł 216 Kodeksu Kar
nego, traktujący o nieumyślnym paserstwie nie pozostawia praktyczme 
żadnej możliwości obrony. Przepadają i auto i pieniądze.

Wyspecjalizowani przestępcy, jeśli plarnyą sprzedać skradziony samo
chód na giełdzie w kraju, starają się zrobić to lak najszybciej. Chcą zdąsyć 
ieszcze przed momentem gdy wiadomość o kradziezy dotrze do polig i i 
wydziałów komunikacji. Zdarza się, że działają tak  szybko, ze były 
właściciel skradzionego pojazdu nie wie nawet, iż stracił auto, a juz 
zostało ono sprzedane na giełdzie. Mechanizm takiej kradziezy jest dosyć 
prosty. Przestępcy najpierw kradną tablice rejestracyjne, następnie 
zaopatrują się w sfałszowane dowody rejestracyjne, kradną pojazd i 
wpisują jego dane do dokumentów. W takim wypadku auto jest gotowe do 
sprzedaży zaraz po kradzieży.

na
samochód z centralnym zamKiem i czeK.uj  ̂im u u ^ . ,  —
korek wlewu paliwa. W ciągu kilkunastu minut potrafią dorobić do mego 
klucz. Później starają się zwrócić korek, a w nocy kradną auto. Inni w 
ciągu kilkudziesięciu sekund otwierają wytrychem najbardziej skom
plikowany zamek. Zdarza się jednak, że nie fatygiyą się az tak  bardzo. 
Potrafią w biały dzień załadować, zaparkowany na ulicy samochód, na 
poiazd służący do przewozu aut uszkodzonych i wywieźć go do warsztatu. 
Auto zostaje tam  poddane dalszej obróbce — malowaniu, przeróbce 
numerów itp. Mniej wyspecjalizowani i zorganizowani złodzieje wyważa
ją  zamek lub wybijają szybkę boczna auta, wyrywają stacyjkę, z ż e ra ją  
przewody i uruchamiają pojazd. Jeśli kradną starsze auto i w dodatku 
polskiej produkcji jest duża szansa, że policja znajdzie je porzucone 
niedaleko miejsca kradzieży. Tak przynajmniej bywało do medawna. 
Teraz jednak na giełdach wielu klientów szuka staiych i tanich samo
chodów. Policjanci obawiają się, że obecnie tam  właśme traliają 
ukradzione auta starszych typów.

Właściciele pojazdów mogą jednak zabezpieczyć je przed kradzieżami. 
Każde utrudnienie włamania jest jak najbardziej pożądane. Policjanci 
twierdzą, że egzamin zdają wszelkie autoalarmy i cechowanie poszczegó - 
n y c h  części pojazdów. W wielu miastach zmotoryzowani _ utworzyli 
organizacje samopomoęy sąsiedzkiej. Strzegące parkingi patrole skutecz
nie odstraszają złodziei.

Samochody kradzione są najczęściej w dużych aglom eratach miejs
kich W Warszawie, Trójmieście, Wrocławiu i Katowicach ginie ich 
kilkanaście dziennie. W miastach średniej wielkości wyspecjalizowane 
gangi dopiero się organizują. Większość kradzieży dokonują „goście z 
dużych miast. Posiadacze samochodów we wsiach i miasteczkach mogą 
ieszcze spać spokojnie. Bardzo rzadko zdarza się, by złodzieje decydowali 
się na kradzież pojazdów w terenie, w którym sąsiad zna sąsiada i wie co 
się dzieje na jego podwórku.

M aciej WIERZBICKI

W ó d k a  k o s z e r n a  a  p o l s k a  g ł o w a

nego wyznania, oznacza to, iż m a
ją  zaufanie do płynu. Do tego, że 
woda pochodzi ze studni głębino
wych, a nie zanieczyszczonych 
rzek; że niedopuszczalne jest uży
cie w produkcji konserwantów, 
składników zapachowych i bar
wiących. Wreszcie — że miejsce

Erodukcji i opakowania muszą 
yć rygorystycznie czyste. Wa

runki technologiczne koszerności 
określają konieczność izolacji cią
gu produkcyjnego: od magazynu 
spirytusu, poprzez dział zesta
wów, filtracji i rozlewni — do 
magazynu wyrobów gotowych.

Is to tę  k o szern o śc i m ożna 
o k re ś lić  ja k o  fa scy n u jącą  
m ieszan k ę  m istycyzm u, c e re 
m on ia łu , bezw zględnej czys
to ści p ro d u k tó w  i sam ego p ro 
cesu  w y tw arzan ia .

Tyle zapewne wie konsument. 
Delikatną kwestią prawną pozos
taje fakt, iż koszerność potrzebuje 
potwierdzenia. Certyfikatu, jaki 
może wydać jedynie uprawniony 
do tego rabin. Szersze kwestie 
sporne zaistniały nieoczekiwanie, 
kiedy potężny Polmos rozpadł się 
na 25 samodzielnych przedsię
biorstw. Stanęły one przed zada
niem ożywienia rynku i zaofero
wania klientom nowych atrakcyj
nych wyrobów. Moda na wódkę 
koszerną podpowiadała kierunek 
poszukiwań. Pozostał problem ce
rtyfikatu koszerności podpisane
go przez właściwego rabina.

L u b u s k a  W y t w ó r n i a  
W ó d e k  
G a t u n k o w y c h
przygotowała się solidnie do te
matu. Produkcja miała się odby
wać pod religijnym nadzorem ra 
bina Joskowicza, co jednoznacz
nie określało pozycję producenta

w „haniebnej”, jak  twierdzą sami 
Żydzi, wojnie rabinów^ pomiędzy 
Zev W. M orejno a P in ch asem  
M enachem em  Joskow iczem . 
Zielonogórski „Polmos” związał 
się z rabinem Joskowiczem, jako 
Naczelnym Rabinem Rzeczypos
politej Polskiej, który działa pra
wnie i legalnie na mocy porozu
mienia naszego rządu z Minister
stwem Do Spraw Wyznań Izraela 
i —. co ważne — naczelnym rabi
nem Hajfy.

Rabin Joskowicz, mocno do
świadczony przez wojnę, wyjechał 
z Polski w roku 1947. Wrócił do 
kraju na prośbę władz polskich 
przed czterema laty i otworzył w 
Warszawie synagogę. Joskowi
cza, jako jedynego prawowitego 
rabina, uznaje Związek Wyzna
niowy Gmin Żydowskich w Po
lsce. Ta opinia jest miarodajna dla 
wielu firm rodzimych podejmują
cych produkcję wyrobów koszer
nych.

Z  p i e r w s z ą  w i z y t ą  
r a b i n  J o s k o w i c z
przyjechał do Zielonej Góry 10 
listopada 1992 roku. Po dokład
nych oględzinach zakładu za
świadczył, iż linia produkcyjna 
zielonogórskiego „Polmosu” speł
nia warunki koszerności. 11 grud
nia zeszłego roku dokonano pier
wszego rozlewu. Producent, zna
ny m.in. z doskonałej śliwowicy 
paschalnej, cenionej przez znaw
ców, oraz nie tak  dawnych jeszcze 
hitów rynku monopolowego — 
„Poloneza” i „Wyborowej”, zapro
ponował konsumentom pięć wó
dek koszernych, których nazwy 
powracają w literackich i języko
wych skojarzeniach. „Mecyja” i 
„Cadyk” to wódki czyste, zaś „Oj- 
ra”, „Dobra” i „Anatewka” to wó
dki gatunkowe wytrawne.

Receptury wódek koszernych, 
zaproponowane przez E lżb ie tę  
G ołdykę, kierownika działu te
chnologii i kontroli jakości w zie
lonogórskim przedsiębiorstwie, 
oparte zostały na starej oryginal
nej tradycji żydowskiej. „Z za
chowaniem przepisów koszer
ności, pod nadzorem rabinac- 
kim ”. Kompozycję moglibyśmy o- 
kreślić jako autorską.

P i ę ć  p ł y n ó w ,  
p i ę ć  r ó ż n y c h  
r e k t y f i k a t ó w

Uwagę zwraca ciekawa oprawa 
plastyczna: butelki z wydłużony
mi szyjkami, efektowne etykiety, 
zaprojektowane przez profesjona
listów. Malarz, S tan is ław  A n

tosz, jest autorem „Dobrej”, w 
srebrnym kolorze z sylwetką lwa. 
Estetyczną wizję „Cadyka” za
proponował M irosław  Załuga, 
zaś A licja M atw ijew icz wymyś
liła „Ojrę” w szaro-czarno-białej 
tonacji, z postaciami kontrabasis
ty i skrzypków oraz — „Mecyję”, z 
Żydem na złotym tle. I trafiła w 
dziesiątkę, gdyż te dwie wódki 
sprzedają się najlepiej.

Najsilniej w tradycji żydows
kiej jest osadzona wielobarwna 
propozycja „Anatewki”. Rysunek 
lwa z butelką w łapie, zasugero
wany przez znawcę tem atyki ju 
daistycznej, A n d rze ja  T rz c iń s
kiego, nawiązuje do przedwojen
nych tradycji fabryki w Lubomlu, 
której właściciele w przedstawio
nym symbolu godzili reklamę wy

robu z jednoczesnym 
zachowaniem wymo
gów religijnych: lew, 
obok jelenia i baranka 
to ważny element sym
boliczny w religii i 
sztuce żydowskiej.

Certyfikat, widnie
jący na kontretykiecie 
każdej butelki, potwie
rdza, że zielonogór
ska wódka wyrabia
na w „Polmosie”jest 
koszerna oprócz 
Święta Pesach". 
Przy rozruchu założo
no, iż nowe wódki s ta 
nowić będą 5 proc. do' 
tychczasowej produk 
cji. Życie zweryfikowa
ło plany do ilości, oglę
dnie mówiąc — znacz
nej. Gdyby powrócić do 
kwestii finansowego 
wynagrodzenia rabi
na, kwoty są niemałe i 

Rys. Dorota Komar niechętnie się o nich

mówi. Ważne jest, iż opłaty, jakie 
wynikają z umowy zawartej ze 
Związkiem Wyznaniowym Gmin 
Żydowskich, pozostają w kraju, z 
przeznaczeniem dla mniejszości 
żydowskiej w Polsce. Nie są nato
m iast transferowane za granicę, 
jak  ma to miejsce w przypadku 
certyfikatów podpisywanych 
przez rabina Morejno, Schlesin- 
gera, czy Rubinsztajna.

M ł o d y  r a b i n
Zvi Joskowicz z Izraela pomału 
wyręcza ojca w obowiązkach. 
Ostatnio przyjechał do Zielonej 
Góry na kolejną wizytację. Nie 
zgłosił żadnych zastrzeżeń do cy
klu wytwarzania i czystości. Ale 
zapowiedział małe zmiany w o- 
znaczeniach produktów koszer
nych — głównie w celu ochrony 
rynku przed zakusami oszustów i 
amatorów łatwego sukcesu. Bo
wiem Związek Żydowski w Polsce 
postanowił, by towary koszerne 
zaopatrzyć, obok rabinackiego ce
rtyfikatu koszerności z pieczęcią 
w języku hebrajskim, podpisem 
rabina i term inem  ważności cer
tyfikatu — w tzw. znak towarowy 
„kashrut”(lub „kaszrut”).

W o j n a  
o  k o s z e r n o ś ć  t r w a ,
ale zmienił się front batalii. Waż
ne, by wódka koszerna nadal się 
sprzedawała. I nie bolała po niej 
głowa.

Dyrektor naczelny zielonogórs
kiego „Polmosu”, S tan is ław  P a 
lo n k a , często żartobliwie trawes
tuje biblijny cytat: „M e boli cię 
głowa? Widać, wiara twoja u- 
zdrowiła ciebie!". I dodaje wers 
z Nowego Testam entu — słowa, 
jakie można powiedzieć każdemu 
amatorowi koszernej, wiedząc, że 
nic mu nie zaszkodziło: ,Mówię 
ci, wstań, weź swoje łoże i id i 
do domu".

M ałg o rza ta  MASŁOWSKA
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O d z i e  j e s t  d u s z a  R o b e r t a ? !  C z y  p o w i e d z i a ł  p a n
Klęknął na ' j  U Ż  W S Z y S t f c O

o  P o w s t a n i u  

W a r s z a w s k i m ?

Klęknął na przystanku i za- 
c ął się modlić. Nagle krzyknął: 
.'.udzie nie wsiadąjcie do tego 
iMiłobum! Wszyscy zginiecie! 
Zabiją was kosmici!

W kosmitów-zabójców nie 
uwierzył nikt, na przystanku zo
stało jednak  kilka osób.

Robert, po zaskakującym 
oświadczeniu, osłabł. O sunął się 
na chodnik i zaczął dygotać. Nic 
już nie mówił, nic nie słyszał. 
M atka bez skutku usiłowała na
wiązać z nim kontakt. W końcu 
pobiegła do domu, po męża.

Odwieźliśmy go na pogoto
wie — opowiada ojciec — D a li 
mu uspokajający zastrzyk. 
Lekarz powiedział, że w na
szym mieście n ikt Robertowi 
nie pomoże, że trzeba chłopa
ka zawieźć do szpitala psy
chiatrycznego. Je ś li jest zdro
wy szybko wróci.

W szpitalu przyjął ich niski, 
tęgi mężczyzna. —Początkowo 
myślałem, że to ja k iś  wesoły 
pacjent — mówi ojciec — ga
dał, że całe zło na świecie to 
wina Żydów i komunistów. 
Zastanawiałem się nawet czy 
jest trzeźwy. Okazało się, że 
„wesoły pacjent” to lekarz.

M ich ał G ad zick i, ojciec Ro
berta, twierdzi, iż przestrzegał

K t o  j e s t  w i n n y ?

. A rgum ent dyrektora szpitala, 
iż dziwić się nie należy, do rodzi
ców 25-letniego Roberta nie tra 
fił. Trudno uwierzyć w niespo
dziew aną śmierć własnego dziec- 

—Żądam przeprowadzę- 
nia postępowania karnego, 
ustalenia czy ktoś jest winny 
czy też nie, że mój syn będąc 
ciężko chory psychicznie, o-

o tym rozmawiał, ale go nie ma
mił

tyr 
iii.

Człowiek człowieka nawet 
myślą może zabić, ale kto je 
mu chcia ł na złe — wzdycha 
rozżalony Domagała — W,^Ant- 
rowisie” spotykam lekarzy, 
psychologów, mówią wiele o 
tkwiącej u> nas energii, uczą, 
ja k  ją  wydobyć. A le ja  Rober
ta uczyc nie musiałem. Byłoc----  —__ j  um 1 —  ---y  M jyw

p u śc ił szpital i  uległ wypad- I r̂ cz^J odwrotnie. Znałem tył
kow i— ośw iadczył prokuratora- | teorię, °n  praktykę.
w i  mVio/>

Zaproponował 
zostanie na noc, popilnuje. K aza
no mu wracać do domu.

Następnego dnia otrzymał te
legram: Proszę przyjechać, 
ayn w stanie ciężkim.

Ś m i e r t e l n e  p o r a ż e n i e

W szpitalu zaprowadzono go 
do dyrektora. —P rzyją ł mnie w 
swoim gabinecie. B y ł prze
straszony, jakby go k t o f  tbił. 
Zaczął od tego, że nie można 
się dziwić, bo takie rzeczy się 
zdarzają.

Okazało się, że Robert uciekł 
ze szpitala. Nie opodal sklepu 
monopolowego w drapał się na 
latarnię. —Kiedy podniosłem  
do góry głowę — opowiada je 
den ze świadków — zobaczy
łem, że na drutach, obok lam-

wi ojciec.

Minęło kilka miesięcy. Michał 
Gadzicki nie wierzy już w spra-" 
wiedliwość. Jego zdaniem poli
cja, p rokuratura i lekarze stara- 
ją ,się , by przypadkiem nie zna
leźć winnego. Dochodzenie trw a 
i trwa, a efektów nie widać. Tym
czasem Gadzicki jes t przekona
ny, że winnych je s t dwóch. Zna 
ich nazwiska. Jeśli policja nadal 
będzie się ociągać, sam  wymie- 

1 rzy karę. Ma trzy granaty  i dos
konale pam ięta apel Wałęsy — 
bierzcie sprawy w swoje ręce.

D o ś w i a d c z e n i a  
n a  l u d z i a c h

Pierwszy winowajca, zdaniem 
Gadzickiego, to W ładek  Dorna-

{»ała. Co tydzień jeździ do Wroc- 
awia na spotkania „Antrowisu”. 

Opowiada potem, że Anglia nie
długo zginie, na ziemię przybędą 
kosmici, Boga nie ma, a dusza 
ludzka może wędrować poza cia- 
łem. To on Roberta omamił. 
Chłopak jeszcze niedawno był 
całkiem normalny. Skończył 
szkołę zawodową, napraw iał te
lewizory, pracował jako palacz. 
Odkąd zaprzyjaźnił się z Wład
kiem wyraźnie się zmienił. Za
mykał się w pokoju i czytał dziw
ne książki.

Domagała stale go nachodził, 
ciągle czegoś chciał. —W końcu 
zabrał chłopakowi duszę. C i z
,Antrow isu” to potrafią  __
mówi Gadzicki — Po śmierci 
Roberta zacząłem się nim i in 
teresować. Przeprowadzają 
doświadczenia na ludziach. 
Niejeden przez nich zginął. 
Kiedy dusza opuszcza ciało
U  l £> MIA9M/I ot a a. ___• _ ? • _

Żona Władysława przytakuje. 
Twierdzi, że jej chłop gadatliwy 
nie jest. Młody Gadzicki wiecz
nie do nich przyłaził. Niby taki 
m ądry był, mówił nawet, że do
kładnie obliczył datę swojej 
śmierci. Miał dożyć osiemdzie
siątki. Nieraz mówiła mężowi, 
żeby się z nim nie zadawał, ale 
stary  był uparty. I co z tego 
mają? Ludzie ich na języki wzię
li, a teraz jeszcze w gazecie ob- 
sm arują.

Domagała przyznaje, że Robe
rtem  był oczarowany. Chłopak, 
nie wiadomo skąd, wiedzę miał 
olbrzymią. Potrafił doprowadzić 
się do odmiennego stanu świado
mości, cofnąć trzy tysiące lat, do 
swych dawnych wcieleń. Mówił, 
że wokół każdej osoby dostrzega 
aurę i dzięki jej kolorowi wie czy 
człowiek je s t dobry czy zły. E ner
gię czerpał z pewnego drzewa 
rosnącego za miastem. Kiedyś ie 
Władkowi pokazał.

W „Antrowisie” Domagała u- 
słyszał o automatycznym pisa
niu. Coż to takiego? Kosmici 
przekazują sygnały, a człowiek 
odczuwa nakaz pisania. Nie my
śli o tym co pisze, robi to auto
matycznie. Przekazuje w ten 
sposób pozaziemskie informac
je-— Chłopak mówił, że ja k  
był mały coś mu kazało pisać, 
tylko me m iał odwagi.

I 79  Żydzi i  komuniści to pew
nie jest z V kolumny. Może 
doświadczenia na ludziach  
przeprowadza.

Je ś li policja  nadal będzie 
się ociągać — powtarza Gadzi
cki — sam pomszczę syna. Le
karza nie tknę, ale jego dziec
ko tak załatwię, że „wesołek 
ze szpitala” będzie zdrapy
wał je  ze ścian. Może wtedy 
straci humor.

Szpitalny personel utrzymuje, 
że nie jes t winny nieszczęściu. 
Robertem zajął się jak  należy, 

j Lekarz szybko określił s tan  pac
je n ta — zespół paranoidalny ka- 
tatoniczny i zalecił — kroplówki 
dożylne z glukozy i soli fizjologi
cznej, oraz „Fenactil”.

Po przywiezieniu do szpitala 
Robert był w stanie osłupienia. 
Nie wykonywał poleceń, nie od
powiadał na pytania, prowadził 
jedynie ciche „samorozmowy”.

Podczas wieczornego obchodu 
nie pozwolił ponownie się zba
dać. Biegał po korytarzu i świet
licy. Lekarz uznał, że stanowi 
zagrożenie dla pozostałych. Zde
cydował, że trzeba przenieść go 
na oddział dla niespokojnych, 
gdzie jes t wyłącznie męska ob
sługa.

Dwaj pacjenci chwycili go pod 
pachy. Z tyłu szedł salowy. Ro
bert staw iał bierny opór — po
włóczył nogami. Wydawało się, 
że stracił siły. Nagle uderzył sa
lowego, wyrwał się i uciekł. Szu
kali go godzinę. Ucieczkę zgłosili 
policji.

Rozmowa z LESŁAWEM BARTELSKIM, autorem 
ponad 40 książek, poetą, prozaikiem, żołnierzem AK, 

twórcą monografii o dziejach Powstania Warszawskiego 
i historii AK

T  Czy„^° okoliczności sprawiły, że stał się pan kronikarzem Po. 
wstania Warszawskiego i piewcą czynu zbrojnego Warszawy?
7 • <■ wojny wyszedłem strzaskany. Utraciłem wszystkich swoich przyjaciół 
h S S h  Baczyński, Tadeusz Gajcy, Waciaw BojarekTi°widu
Inno o ' 0p°M lescl 1. monografie powstańcze to jakby forma autobiografii a 
sztych ^ d e ń . " 18 W16rny ZSP1S dZ'ejÓW skierowany  <io współczesnych i przy: 

— Możliwie wierny...?
T ' ° nych” bJ ła, nąjPierw odrzucona przez wydawnictwa 

„Mokotow 1944 -  skierowana do druku po wielu zabiegach pierwsze wydanie 
p o w s ta n ia  W arszawskiego” mogło się ukazać z narfucońą r JT p o n o w a
S^ ffu  ^zelnTą! teD W'elki’ patriotyczny  zr>^ Warszawy nazwał p2

Czy trzeba się było godzić na kompromis...?
■ , . Wszystko można mieć tylko częściowo! Szczególnie w takich warunkach w 
jakich przyszło nam żyć, bez pewności jak długo to potrwa Ja byłem uczesU 
niklem 1 świadkiem losow Warszawy, kronikarzem jej powstańczego bohaterst
wa, czułem obowiązek stałego przywoływania tematu, któiy chciano zepchnąć w 
niepamięć 1 rocznicowe zakłamanie. W  miarę jak lody pętały tezdeTasteone 

f  Warszawskiego”, a było tych wydań cztery wzbogacałem o 
Polaków^ pełniejszy komentarz, przywoływałem intonację zgodną i ’

- , . ------,----------------- - . nie można się z człowiekiem
jy wisi męzczyzna, tylko w dogadać. Robert rw ał się do 
3 . ni e mówił i  wi- | jasności: wszedł na tę lampę!

A wcześniej, jeszcze na pogo
towiu, biegł do okna. Bo ciało  
szukało swej duszy w jasno
ści!

P \al---------------
siał. N ie wiem ile  to trwało. 
Nagle p u ścił druty i spadł. 
Chyba obrócił się w powiet
rzu. O ziemię uderzył całym 
ciałem. Pamiętam, że twarz 
m iał na jezdni, a nogi na cho
dniku.

Trzy dni później Robert zmarł.

Władysław Domagała nie czu
je  się winny. Owszem do „Ant
rowisu” — ruchu odnowy ludzi i 
życia, jeździ. Z Robertem nieraz

Zdaniem Władysława, Robert 
był wyjątkowo czuły na energię z 
kosmosu. Takich ludzi je s t zresz
tą  coraz więcej. Niedługo niektó
rym zaczną wypadać plomby i 
rosnąć nowe zęby. Domagała w 
to wierzy. Wierzy także w poza
ziemskie istoty, zresztą w ich 
mieście niejeden już widział U- 
FO.

N i e s p o d z i e w a n a
u c i e c z k a

Drugi winny, zdaniem Gadzic
kiego, to oczywiście ten „wesoły 
lekarz”, który syna do szpitala 
przyjął, ale upilnować nie potra
f i ł— Od razu wydał mi się 
dziwny. Ja k  mu przeszkadza-

Po jakim ś czasie otrzymali 
wiadomość, że pogotowie przy
wiozło do innego szpitala niezna
nego osobnika, ubranego tylko w 
slipy, który spadł ze słupa oświe
tleniowego. Salowy rozpoznał 
Roberta.

K o n t a k t  z  d u s z ą

Gadzicki nie przyjmuje do wia
domości wersji lekarzy. Nie wie
rzy w niewinność Władka. — 
Ja k  go spotkam — krzyczy — 
to tyle jego życia będzie.

Domagała na pogrzeb Roberta 
nie poszedł. Bał się. Nad śm ier
cią chłopaka zastanaw ia się do 
dziś. — Należy nawiązać kon
takt z jego duszą — mówi — 
być może wiedziała, że z tym 
ciałem niewiele ju ż  zdziała. I  
po prostu je  opuściła.

B a rb a ra  KURASZMEWICZ- 
_ . MACHNIAK
rs. Imiona i nazwiska bohaterów zo
stały zmienione.

Polaków'"*'' * przywoiywaiem intonację zgodną z odczuciem

nadskom władzy™'*' *  publikując Pierw8ze wydanie ..Powstania” uległ pan
~ w eChDto Przyszłość roztrzygnie. Ja  wiem, że kiedy ukazało się pierwsze 

i!Va , nrszawak,ego" w 64 roku, mimo wszystkich tei edycii 
S  na swoim terenie odebrała debit moim wszystkim
książkom. Chociaż ja  z pokorą twierdzę, że to wydanie nie było książką 
opozycyjną, było po prostu zapisem monograficznym. Świadectwemktóre 
pragnąłem zostawić, mając świadomość żeśmy wszyscy śmiertelni i że możemy 
me zdązyc powiedzieć nawet części z tego co wiemy 8mlerte,ni 1 ze moźemy

— Czy zagranicą znana jest ta książka?

swego antystal.nowskiego powstania Z  1956 roku ™ alUZJI do
— Jak  o powstaniu pisali inni?
—  Zi---- ----------  • ■ ■ —  -

Burza”.
Jrzeszli ■ „ l ^ L Z J T -- Y !  wum i iKsuumą sa lw ę______ x

acz n lczki
Żydów!!?”  * n l l" “  ^™ j0wej wznlecl"  walkę aby zniszczyć do reszty
. r r  Wygrzebaliśmy się wreszcie spod nacisku „ściany wschodnie!" która zwabia się na nas 17 września 39 roku... wscnooniej ,
; ■T,ifS t‘?-raZ szansa powiedzenia Rosji, Ukrainie i Białorusi prawdy o woinie 7 
ki szystkimi sprzeczności i konfliktami, także prawdy o Powstaniu Warszaws- 

2HL naS Zr0zum!Rją’ bo stalinizm nie szukał ofiar wśród obcych. Wróg” w 
jego pojęciu nie miał narodowości. Jeżeli prawda — to także o taktycznych 
^ m asach  Zachodu wobec sprawy Katynia. Znając od zarania autorów'tei 

~T °  w.Iedzl.ał więcej mz my 1 mając do wyboru: ogłosić tajemnicę koleinei 
drugie™ P°lskleJ albo niezakłócony sojusz z Moskwą _  Zachód Wybrał to

, Czy  temat — Powstanie Warszawskie — czeka ciągle na swoie poetyckie, prozatorskie czy filmowe dzieło? swoje
W '* " * ’* ™ ™  " » " " » »  I politycznym,

— Przecież Pan nie będzie chyba milczał...
Zapowiadam dwie książki —  „Czas bitew” —  walki A K  od liDca Ho 

£ " la f 5. —  na Wołyniu, Polesiu, Zamojszczyźnie, o Wilno i Kvów na 
tefażka K rz ^ A K ”016 kltwa warszawska — ?zyli nasze moje powstanie! Druga 

’’, y z ~  losy AK-owcow po wojnie, od 45 do 56 roku Zebrałem w
komunistycznych.’ “  St° SUnek do A K  był cz(?ści9 antynarodowej polityki władz
r oznacza że w tych książkach powiedział pan swoim 
g a S B S ?  WSZyStk°  co 0 Powstanm Warszawskim chciałby pan

— Nie! Jeszcze nie wszystko...
Henryk JA N T O Ś

Okupacja w 26 obrazach (25)
Na biurko sekretarza generalnego Organizacji Narodów Zied- 

noczonych trafił raport, sporządzony w kwietniu 1993 r. przez 
3 u SPrar  wewnętrznych Austrii. Dokument zawierał zeznania 
u-hodzcow z byłej Jugosławii. Relacja oznaczona sygnaturą CS1” 
dotyczyła pewnego incydentu w bośnickiej miejscowości Naselje.
• ” Ten św ia d ek  j e s t  za w o d o w ą  p ie lęg n ia rk ą  z  S a ra jew a  i  w id z ia ła  

ja k  serbscy zo łm erze  zg w a łc ili d w u n a s to le tn ią  d z iew czyn k ę ...”
•4- -A-

j ■ r -------.-deralnej i czetnicy z formacji ochotniczych Od-
ziały armii bośniackiej, ochotnicy chorwaccy i muzułmańscy mu- 

S S f " 10dp0W,edzleh °&niem - Serbom trudno było posuwać się do

? niC,o r1Urla- spa.d?a, najpierw na cywilnych mieszkańców wioski 
Aiczęh wyciągać ich z piwnic 1 kryjówek na ulice. Kto nie zdążył w 
porę wykonać rozkazu, ginął od kuli. ą y

Ż y w a  t a r c z a
Mirosław KULEBA, korespondent wojenny „GN”  w b. Jugosławii

zasłaniali sobą tych, którzy schowali się za ich plecy. Rufad musiał 
spełnić jeszcze jedną misję — ocalić dziecko. Był żywą tarcza dla 
Nisvety, to on miał przyjąć przeznaczoną dla niej kulę.

Kiedy miasteczko zostało opanowane i ucichły strzały, jeńców
koncenTrac^nego C,ęZar° Wek 1 wy w iez i° n°  do Pobliskiego obozu

Po przybyciu na miejsce kobiety oddzielono od mężczyzn. Nevetę

pot uwali się żołnierze. Obrońcy osiedla zaczęli sie cofać Nikt nio 
m kd szy T ra t6 d° 1UdZ‘’WŚród których mo^ła być m atka, siostra albo

1, ,  elili je ń .có-V na dyv.ie ?™Py — serbską i m uzułm ańską. Mozę chcieli oszczędzic serskie kobiety i dzieci? Na Dierwszv 
^ e n  posz 1 Muzułmanie. W czasie walki kilka osób próbowało zWec z 

pierwszej linii 1 przyłączyc się do serbskiej grupy, która osłaniała

Walki uliczne w Kusonje, kwiecie A 1991.

♦ ♦ ♦

„Ludzie widzieli później, że dziewczynka p łakała  k ilka  
godzin — kończy swoją relację pielęgniarka z Sarajewa. — Działo  
się to około godziny pierw szą w południe”.

kobiet, chociaż nie była 
Wiedzieli o tym oboje — i

Żołnierze nlgeryjscy w Kwaterze Głównej wojsk UNPROFOR w Zagrzebiu.

Polscy żołnierze w Szeliste, Krajina.
wydarto z ramion ojca. Trafiła do gru 
jeszcze kobietą. To dopiero miało nastąpi 
córka, 1 ojciec, 1 bali się tej chwili.

Nie mogli wiedzieć, że wszystko zdarzy się tak  szybko żenieskrvip
&  m r0k n0Cy’ ie  kre”  ! *•* P»W ną . T B  w S S S
„ i ^ ^ niej Neveuę w yda ło  z grupy kobiet kilku żołnierzy Odeszli z 

^d y n k o w , położyli ną asfalcie i zaczęli gwałcić, 
błysząc płacz 1 krzyki dziewczynki, jej ojciec stracił Drzvtomnn<?ć 

en z żołnierzy podszedł wtedy cTo n S  i biciem zmu^fł do
3z"ieck? p rz e d ^ u la m F  " Jeg° CÓrką' Rufad Pożałował- źe o s ła n ia ł Uchodtcy chorwaccy z Travnika, czerwiec 1993.
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“ ewien c 
ir/ało j 

-  Jedn 
sądząc, że wn« 
namiotu jest pi 
niejsze miejsos 
szyna do wytw 
też lodówka, I 
cja, dywany, ro 
bene korzystał 
bezpłatne na ts 
wa. Nie może o 
r®> bo przecie: 
Wysłuchać teg 
ma szejk. A 
j.mieszkania” 
ko. Kawa z kai 
miętnie pita pr 
8za jest właśr 
Powstałego nc 
órzewnym.

W Kuwejcie 1
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kilka 
I ziało

Z B IG N IE W  C Z E C Z K O , i n ż y n i e r  c h e m i k  z  G ło g o w a ,  
o p o w ia d a  o  m o n a r c h i i  A l Sa!>a!xów

R e c e n z j a  R e c e n z j a

Zbigniew Czeczko przez wiele lat 
pracował w oczyszczalni ścieków 
Huty Miedzi „Głogów”. W  środowi
sku był znany nie tylko jako dobry 
brydżysta i tenisista, ale także jako 
fachowiec w swojej dziedzinie. Ma
rzył o wyjeżdzie do krąjów arabs
kich, tam chciał pracować i poznać, 
jakże inną od polskiej, kulturę lu
dów pustynnych.

Do zrealizowania swego zamia
ru przygotowywał się sumiennie— 
przede wszystkim doskonalił język 
angielski. Wiedział, żejest to pod
stawowy warunek otrzymania 
kontraktu. Wreszcie, po dwóch la
tach starań, podpisał umowę, 
wziął urlop bezpłatny, otrzymał 
bilet na przelot samolotem i wyru
szył do Iraku.

dnak jego radość nie trwała 
o. Wybuchła wojna i Irakij-

Jednak
długo. Wybuchła wojna i --- „
cz3'cy oczyszczali swój krąj z ludno
ści „innej”. Po sześciu miesiącach 
powrócił nad Odrę. Spodobało mu 
się jednak tam na Bliskim Wscho-

dotę o tym jakim sposobem szejk 
wprowadził w latach siedemdzie
siątych telewizję. Otóż, gdy zapro
ponował jej założenie, spotkał opór 
swego parlamentu. Argumentowa
no, że na temat telewizji nic nie 
mówi Koran. A skoro nie mówi, to 
nie jest ona potrzebna do życia. 
Sprytny szejk na drugi dzień po 
wysłuchaniu argumentów, naka
zał swym rodakom, by pozbyli się 
swoich samochodów, bo przecież o 
nich także Koran nic nie wspomi
na. Parlamentarzyści szybko pod
jęli nową decyzję.

Jak  już mówię o władzy i par
lamencie, nie sposób nie wspo
mnieć o ostatnio przeprowadzo
nych wyborach do parlamentu. 
Miały być inne niż poprzednie, bar
dziej demokratyczne. Demokraty
czne, to znaczy podobne do amery
kańskich. Kraj podzielono na okrę
gi i kandydaci rozpoczęli przekony
wanie ludności do słuszności swo
ich programów. Praktycznie, mo
im zdaniem, polegało to po prostu

których oficjalnie przecież być nie 
powinno. Mogę zaryzykować 
stwierdzenie, że właśnie te prawie 
siedemset tysięcy ludzi, z całego 
niemalże świata, pracuje na tubyl
ców. To właśnie ludzie z tej grupy 
są inżynierami, technikami, wy
kładowcami na uczelniach, leka
rzami, pielęgniarkami, a także 
najzwyklejszymi „robolami”. I 
choć można powiedzieć iż stanowi
my elitę intelektualną, jednak Ku- 
wejtczyk na pewno nie odczuwa, że 
jest gorszy. Preferencje jakie mu 
stworzono, a także roztoczona nad 
nim opieka szejka z rodziny Al 
Sabahów, pozwala mu żyć spokoj
nie, bez stresów i zmartwienia o 
teraźniejszość i przyszłość. Wyglą
da to podobnie jak opieka rodzica 
nad dziećmi, a nie jak rządy mona- 
rchistyczne. Znajdzie się W tym 
także elementy kapitalizmu i czys
tego... socjalizmu. Trudno jedno
znacznie sprecyzować ustrój.

Młodzi, zakładający rodzinę, pod 
warunkiem oczywiście, że on i ona

wą, a także mlaskaniem i stęka
niem.
J a k  ż y j ą  P o l a c y  
i  i n n i  E u r o p e j c z y c y ?

— Ja  kocham słońce i ciepło. Już 
to sprawia, że jestem szczęśliwy. 
Polacy raczej trzymają się razem, 
ale to, że każdy z nas włada angiel
skim, pozwala by nawiązywały się 
kontakty i przyjaźnie z innymi. Ja, 
podobnie jak w Polsce, czas wolny 
spędzam na grze w tenisa i brydża. 
Zmienili się jedynie moi przeciw
nicy. Stałem się także, według mo
dy angielskiej, członkiem stosow
nych klubów. Zbieram nawet ja
kieś laury, zwłaszcza w brydżu.

Moi rodacy mają kilka miejsc, 
nazwijmy je zbornych. Są to koś
cioły i plaża. Jest ogólnie przyjęte, 
że bywa się, w czasie weekendu, na 
jednej plaży o dźwięcznej nazwie 
Mina Al Zoor. Niektórzy przyjeż
dżają tu, pokonując wiele kilomet
rów, mimo że plaże mają pod no
sem. Tu można usłyszeć o tym co

R e a l n o ś ć  
i  e p i f a n i e

To już dziewiąty— wliczając arkusze poetyckie— zbiór wierszy autor 
V 1978 roku, z okazji „Bezsenności” („Ossolineum”, 1977) pisał Wiesłe

K u w e jt — p a ń s tw o  
s p o k o ju  i d o b ro b y tu

Kościół katolicki, miejsce spotkań Polaków, przebywających w Kuwejcie. 

dsie na tyle, że po powrocie do
Polski, rozpoczął starania o nowy 
wyjazd. Udało się, 
echał do przeciw 

;u — Kuwejtu

____ T, tym razem wy-
irzeciwnika wojennego

Dziś pracuje w Jahra, w biologi
cznej oczyszczalni ścieków. Właś
nie — po roku — przyjechał do 
Polski na urlop. Jest pełen wrażeń. 
Opowiada o tym co widział.

J a k i  j e s t  K u w e j t ?
— Zadbany, spokojny, bez śla

dów wojny. Ludzie są uprzejmi. 
Państwo to można przejechać w 
ciągu godziny — wzdłuż i wszerz. 
Jest to możliwe dzięki rewelacyj
nym drogom; autostrady wielopas-

łączą je tzw. ringi. Nie trzeba uży
wać świateł długich, gdyż każdy 
metr drogi nocą jest oświetlony 
ogromnymi latarniami. Prąd jest 
tani. Ludzie jeżdżą bardzo szybko, 
niewiele uwagi poświęcając obo
wiązującym przepisom. Nawet w 
mieście lepiej nie zmniejszać pręd
kości poniżej setki, bo można bar
dzo szybko „przyjąć” na zderzak 
samochód pędzący za nami. Stolica 
otoczona jest miastami-dzielnica- 
mi, wypełniając krąj na tyle, że 
można go nazwać państwem-mias- 
tem.

Prawie wszystkie wolne miejsca 
napustyni wypełnione są szybami 
naftowymi. Chociaż raz w roku, 
przez kilka miesięcy, można zoba
czyć także i inny widok. Gdy nad
chodzi pora jesienna, jak grzyby po 
deszczu pojawiają się na pustyn
nych piaskach namioty. Odzywa 
się w Kuwejtczykach natura. Zo- 
Btawiają swe piękne domy w mieś
cie, domy z klimatyzacją i wszel
kimi osiągnięciami techniki, by 
przez pewien czas pomieszkać tafc 
jak to bywało jeszcze kilkadziesiąt 
lat temu. Jednak myliłby się ktoś 
sądząc, że wnętrze i wyposażenie 
namiotu jest prymitywne. Najważ
niejsze miejsce w nim ząjmuje ma
szyna do wytwarzania prądu, jest 
też lodówka, kuchenka, wentyla
cja, dywany, meble, telefon. Nota
bene korzystanie z telefonów jest 
bezpłatne na terenie całego państ
wa. Nie może obyć się bez telewizo
ra, bo przecież codziennie trzeba 
wysłuchać tego co ma do powiedze
nia szejk. Ale w centrum tego 
..mieszkania” znajduje się... ognis
ko. Kawa z kardamonem, tak na
miętnie pita przez Arabów, nąjlep 
■za jest właśnie prosto z ognia 
Powstałego na palonym węglu 
drzewnym.

W  Kuwejcie opowiada się aneg-

na kupowaniu głosów. Dywanije, 
czyli spotkania przed namiotami 
na ogromnych kobiercach, można 
było zobaczyć prawie co krok na 
terenie całego kraju. Akcje wybor
cze prowadzono także przed me
czetami. Kto chciał poznać pro
gram kandydata, mógł zasiąść 
przed jego namiotem, zasiąść wy-

są rodowitymi potomkami Kuwejt
czyków, otrzymują bezzwrotną po
życzkę od państwa, która spokoj
nie wystarcza na wybudowanie 
własnego domu. Ten kto chce się 
uczyć, otrzymuje na to środki od
państwa, może nawet studiować w 
państwach europejskich. W  mo
dzie i „cenie” są uczelnie angiels
kie i amerykańskie. Spotkałem je
dnak i takiego młodego człowieka, 
który wybierał się po naukę do 
Pragi.

Natomiast ten, który da się za
trudnić poprawia swój byt momen
talnie. Nikt nie wymaga od takiego 
pracownika dużego wysiłku fizycz
nego i intelektualnego, a jedynie 
dobrej woli. Kuwejtczycy pracują 
jedynie na stanowiskach w nad
zorze, a za swoją pracę otrzymują 
około 2 tys. dolarów. Jeżeli jednak 
zdarzy się wykształcona osoba za
jmie kierownicze stanowisko, jej 
zarobki wzrastają o sto procent. 
Jak się z tubylcami pracuje? Bar
dzo różnie, trzeba się bardzo prze
stawić i przystosować, by móc mieć 
z nich pożytek w pracy. Nie tylko z 
Kuwejtczyków, ale i na przykład z

Wieie widokowe przypominają meczety, jednak służą 
jedynie do oglądania i podziwiania miasta. Bardzo 
popularne na terenie całego kraju.

godnie na ogromnych kanapach.
Niektórzy przygotowali nawet i ki
lkaset miejsc siedzących. Tu pro
wadzono dysputy, chwalono lub 
narzekano. I każdy kto przybył był 
oczywiście częstowany kawą. Taką 
prawdziwą, prosto z ogniska. Na
stąpił w końcu taki moment, żc 
brakowało w Kuwejcie węgla drze
wnego, w następstwie czego jego 
cena wzrosła, aż o sto procent. A 
wszędzie roztaczał się specyficzny 
zapach palonego drewna.

C z y  p a ń s t w o  d b a  
o  s w o i c h  
p o d w ł a d n y c h ?

— Kuwejt-państwo liczy około 
1,2 min mieszkańców. Jednak wię
cej niż połowę stanowią przybysze 
z całego świata. Są tu Hindusi,
Anglicy, Amerykanie, Filipińczy
cy, Polacy, a także Palestyńczycy,

Hindusów.
Oto scenka. Na pierwszym pięt

rze platformy w oczyszczalni po
trzebna była drabina. 
A że znajdowała się 
na parterze wysłałem 
po nią trzech ludzi, 
Hindusów. Wniesienie 
jej po niezadaszonych 
schodach Tnie powinno 
stanowić żadnego pro
blemu. Lecz to przypu
szczenie okazało się 
bardzo mylne. Po kilku 
minutach oczekiwa
nia, wyjrzałem schoda
mi w dół, by zobaczyć 
co dzieje się z wysłany
mi ludźmi i wyczeki
waną drabiną. Pano
wie znajdowali się na 
samym dole, uparcie 
próbując wnieść drabi
nę ułożoną poziomo. 
Oczywiście nie mieści
ła się między poręcza
mi, ale próby jej upcha
nia powtarzali niezmo
rdowanie, może licząc 
na pomoc Allacha. 
Zszedłem na dół, usta
wiłem ją  pionowo i po
dałem komuś na pięt
rze. Trwało to wręcz 
sekundy. Tym czynem 
zasłużyłem sobie w ich 
oczach na całodzienny 
podziw, objawiany krę
ceniem zdziwioną gło

dzicie się w kraju, poczytać gazety 
z Polski. Chociaż informacje w nich 
są przedawnione, zawsze z przyje
mnością czytam „Nową”, bo lubię 
wiedzieć co dzieje się w Głogowie i 
regionie.

Naliczyłem się w Kuwejcie pły
wania na desce. To też jest sposób 
na spędzenie wolnego czasu i re
kreację. Morze jest piękne i czyste. 
Jednak do tej pory, mimo że wojna 
odchodzi w niepamięć, nie ze wszy
stkich miejsc można korzystać spo
kojnie. Są obstawione strażnika
mi, przestrzegającymi przed mina
mi pozostawionymi przez Irakij
czyków.

Miałem okazję jazdy na wielbłą
dzie. Wrażenie ciekawe, będę pa
miętał o tym długo. A było to tak. 
Wybrałem się ze znajomymi na 
wyścigi tych zwierząt. Ciekawost
ką jest zapewne że, dżokejami są 
trzy lub czteroletnie dzieci. Chodzi 
o jak najmniejszy ciężar na grzbie
cie zwierzęcia. Za zwycięstwo nie 
ma nagród pieniężnych, bo hazard 
jest w Kuwejcie zabroniony. Cho
ciaż można przypuszczać, że właś
ciciele stajni mają jakieś korzyści z 
wygranych biegów. Dobry wiel
błąd osiąga cenę 22 tys. dinarów, 
czyli 70 tys. dolarów. Po wyścigach 
podszedł do nas Arab i, co właś
ciwie niejest przez nich praktyko
wane, zaprosił do swojego namio
tu. Oczywiście będące z nami panie 
trafiły do namiotu dla kobiet, my 
osobno, do namiotu dla mężczyzn. 
Posiedzieliśmy, pogościliśmy się. 
Tak się akurat złożyło, że popsuła 
sie w namiocie maszyna do prądu i 
nikt nie potrafił jej naprawić. Ra
zem z kolegą usunęliśmy usterkę 
bardzo szybko. To sprawiło, że na
gle staliśmy się wręcz gośćmi hono
rowymi. Zaproponowano mi prze
jażdżkę na wielbłądzie. Wrażenie 
niesamowite — zwier zę z pozycji 
leżącej nagle wywindowało mnie 
na wysokość dwóch metrów. A póź
niej ten płynny chód, podobny do 
kołysania statku na morzu. Podob
no niektórych przyprawia nawet o 
mdłości.

W  Kuwejcie trudno się nudzić, 
życie jest tu spokojne, ale zarazem 
ciekawe. Każdy kto potrafi wyka
zać się wiedzą i umiejętnościami, 
może liczyć na właściwą pozycję. 
Wiele osób pracujących na kontr
akcie, przedłuża swój pobyt z roku 
na rok, odkładając powrót do ro
dzinnego kraju na jakieś niewiado
me później. Ja  także po urlopie w 
Polsce znów chętnie tam powrócę.

Anna B IA ŁĘC KA

kolokwialnym, tragiczności z lągoanoscią, wyewajmem ułujcukiu. * wy
stawowym tematem poetyckiej refleksji jest tu sam proces powoływania 
poezji do istnienia — i jeżeli można w tym tomie mówić o dążeniu do bycaa 
autentycznym, to jest ono równoznaczne z imperatywem autentycznośą 

i ekspresji. Wszystkie rzeczywiste konflikty obecne w świadomości mani
festującej się w tej poezji przybierają w ostatniej instancji charakter 
estetyczny, choć podstawą tej estetyczności są pewne diagnozy etyczne na 
temat rzeczywistości. Świat jest tu wyłącznie iluzją skrywającą praw
dziwe istnienie” (Literatura” 1978, nr 19).

Nie o czym innym mówi otwierający nowy zbiór wiersz „Jest księgą”: 
Ś w ia t je s t księgą
Która wyznacza także to tw ierdzenie 
N ajdziw niej i nie do przeniknięcia

Świadomośćjej istnienia rodzi się, powiada, „z (...) przejaśnień”, a wiec, 
powiedzielibyśmy, z momentów, gdy zjawiskowa strona rzeczywistościr ___ 1__Mia 5 Tiannalrn aa aIa lfh

pismo ziemi”---------„  .
O glądam  rzeczy które za  chwilę znikną  
M ówiąc dokładnie zostaw ią  nas samych

A w „Wagonie”:
N ad  zam arzłą  grudą zapa la  się gw iazda  rozpacz 
Żeby wybuchnąć mogła nadzieja .

Idzie tu, najogólniej rzecz biorąc, o taką koncepcję rzeczywistości, w 
której jej sens nie wyczerpuje się w osobowych interakcjach i zjawiskach 
społecznych, ale ukrywa się poza nimi. W  epifaniach właśnie.

Rzecz jednak w tym, iż sens epifanii jest niejasny. Kryją się w nich 
„nieznane cząstki istnienia”. W  wierszach Sobkowiaka jest to raczej 
nadzieja sensu, niż sens konkretny i nazwany. Jak  w wierszu zatytuowa- 
nym „Znak”:
Ubijano ziem ię na nową drogę 
Źdźbło traw y przykryto  betonem na milczenie 
Ono przebiło  ten beton z  dziw n ą  łatw ością  
Aby w pękniętym  miejscu chłonąć św iatło  

\ Ludzkim  upadkiem  nie pokonane
W takiej konstrukcji nie jest ważne czym jest „światło”, ani jakiego 

rodzaju jest „ludzki upadek”,
G dyż ostatecznie rzeczy dotyczą
Tego jedynego św ia ta
Który obiecuje nam  tylko jedn o  wyjście
(Rano)

A skoro tak, to— wierząc, że sens świata zawiera się w tym, co jest poza 
horyzontem zdarzeń, właśnie rzeczy dostrzegalne, społeczne poeta czym 
przedmiotem wiersza. Najmniej stosunkowo ciekawe są teksty zajmującei i____ i.__ __:: a ftrronio crHv nmnmiA RlP

łUU1 CłlllCłt4 __________________________iy  proDiem zacz_
ciekawy dopiero od momentu, gdy „tyranom” damy to samo prawo, które 
— w poezji Sobkowiaka — przysługuje „nam”: , A  nam trzeba żyć wedle 
własnych klęsk”. To znaczy — na miarę sytuacji, możliwości.

Światem Sobkowiaka rządzi zasada oksymoronu. Tak było od jej 
początków.

Poeta, depozytarium wartości, odkrywca i stwórca, jest jednocześnie po 
stronie „prostego życia”. Znaczy to tyle, że — w sferze wartości usym- 
bolizowanych — należy do elit wartościotwórczych, w sferze społecznej — 
do „wydziedziczonych i poniżonych”. Stąd— powiedzielibyśmy — dwois
tość spojrzenia. Świat zjawisk duchowych wydaje się niepomiernie
1 A• I _____  ______ _ imrnQłn-mnv Hn n»flh7.flril mv —

tej drugiej — zdaje się na osąd potoczny. Skoro jest to świat nieprzejrzys
ty, nie da się ustrukturyzować, podmiot rezygnuje z przeniknięcia jego 
reguł, zadawala się hipostazami. Hipostazy zaś brane są z arsenału 
podziałów dychotomicznych. Warto pod tym kątem przeczytać uważnie 
wiersze „Dlaczego”, „Jesteśmy wolnością” czy „Epitafium dla tyrana . 
To obraz rzeczywistości minionej. Tu i teraz jawi się zaś jako gra 
„fałszywych proroków”, racji tyleż niejasnych co sprzecznych (wiersz 
„Prorocy”).

Sobkowiak wyciąga konsekwencje zarówno z „postulatu etycznego” 
Nowej Fali, jak i antyinstytucjonalizmu Nowej Prywatności. Ale opcja 
HDzytywna jest z Miłosza:
Vystarczy że jesteśm y bez ciebie nie m a św ia ta  
Wyrokom i w szelkim  rozkazom nie da jący przystępu
0  tw ój u dzia ł będą zabiegać klnąc się na świętości
1 o tw oją zgodę bo zapraw dę je s t w  tobie królestwo

Ten, o którym tu mowa, to poeta, który—jaku Miłosza, „pamięta . „Z 
twojego powodu — pisze Sobkowiak — dyktator całą noc bez snu się 
szarpie (Chroniony przez bunkra zimny i gruby żelazobeton .Zapewne— 
złudzenie. Ale to złudzenie pozwala profesję poety cenić wysoko. Co 
prawda istnieje tu nieprzezwyciężona sprzeczność. Skoro terenem działa- 

1 nia poety jest sfera wartości usymbolizowanych, to luźno jedynie i 
niebezpośrednio 1— " " "  rir“ Y’a <-bvha że. lak
zdaje się są ‘
absolutnie,----„ .. .
„tyranów”) zmienia jego kształt.

Ulice miast są czyste i zadbane.

nych dociekań.
Przyznam się, że najbardziej przejmujące wydają mi się te wiersze 

Sobkowiaka, w których ocenia się nie tyle świt, co siebie i swoją sytuacę. 
Swój — wewnętrzny — dramat. Status obiektu działań społecznych, 
przedmiotu (por. wiersz „Od tyłu lat niezbędne ), i kreatora świata 
wartości. Ową dwoistość dobrze wyraża finalny dwuwiersz „Listu :
Na swoją obronę i rację nie m ając niczego siebie masz 
Czyli moc najw iększą g d y  tyle mocy je s t przeciw ko tobie

Z tej perspektywy nie moc sądzenia wydaje się nąjważniejszą, ale 
przeciwnie — moc wyrażania. Nie osąd — ale świadectwo.

I tak chyba należy traktować te wiersze. Pytąjąc nie o obiektywną 
słuszność sądu, ale — o jego determinanty. Nie o to czy racjęma poeta tak 
właśnie oceniając świat, ale o przyczyny takiego osądu. O to dlaczego 
świat zjawisk społecznych zatracił przejrzystość. I dlaczego rzeczywiB- 
tych wartości trzeba szukać poza horyzontem naocznych zjawisk.

A skoro tak, to wiersze te odczytamy jako dramatyczne świadectwo 
uczestnictwa. W  nieprzejrzystej, wielowartościowej i wieloaspektowej 
realności. Odnajdując w nich prawdę doświadczenia. Indywidualną 
prawdę poety.

A ndrzej Ł  WAŚKIEWICZ

Czesław Sobkowiak: Wstęp do milczenia. Ilustr. Grażyna Bazylewicz. 
Zielona Góra Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna un. U K . 
Norwida s. 76, 4 nlb. Z dotacji finansowej ZM oraz Wydziału Kultury i 
Sportu UW w Zielonej Górze.
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Przybyli na Śląsk w XIII w., a 
ich gniazdem rodowym była miej
scowość Glaubitz położona w oko
licach Drezna.

Herb Glaubitzów przedstawia 
w błękitnym polu herbowym złotą 
rybę. Znanych jest kilka interp
retacji pochodzenia tego godła.
M arian Gumowski pisał w “ ,His
torii Śląska”, iż nazwa rodu po
chodzi od ryby — głowacza, która

Letniskowy 
złodziej

W latach siedemdziesiątych 
nastała moda na budowanie do
mków letniskowych nad jeziora
mi. Potem była kilkuletnia prze
rwa i w połowie lat osiemdziesią
tych znów tysiące Polaków za
brało się za stawianie oaz wypo
czynku. Gdy jedni się budowali, 
inni próbowali dorabiać się ich 
kosztem.

Województwo zielonogórskie 
znane jest w kraju z czystych 
wód, rybnych jezior, rzek i sta
wów, grzybnych lasów i zdrowe
go powietrza. Mieszkańcy pobli
skich województw — legnickie
go, wałbrzyskiego, wrocławskie
go, leszczyńskiego i poznańskie
go, ubożsi w tereny wczaso- 
wo-rekreacyjne, chętnie budo
wali tzw. dacze nad jeziorami w 
Zielonogórskiem. Dzięki temu 
wiele wsi, gdzie jeszcze niedaw
no diabeł mówił dobranoc, ożyło 
i zaczęło czerpać zyski z pobytu 
wczasowiczów.

Nad niewielkim jeziorem w 
pobliżu Krosna Odrzańskiego, 
we wsi G. postawili obok siebie 
cztery domki letniskowe — ad
wokat, prokurator, policjant i 

| wojskowy. Wyposażyli je w meb
le, urządzenia elektryczne, 
sprzęt radiowo-telewizyjny, lo
dówki, naczynia oraz narzędzia 
do majsterkowania i potrzebne 
w pracach przy niewielkich 
ogródeczkach kwiatowo-warzy- 
wnych. Ich właściciele przyjeż
dżali w każdej wolnej chwili z 
rodzinami, aby wypocząć od pra
cy oraz zgiełku miast, w których 
mieszkali. Wszyscy bardzo się 
zaprzyjaźnili i po latach wspól
nego spędzania wolnego czasu 
byli jak jedna, duża rodzina. Do
mki wykorzystywali przede 
wszystkim wiosną, latem i wcze
sną jesienią.

Późną jesienią 1992 r., gdy 
właściciele przebywali w swoich 
miejscach zamieszkania, ktoś 
włamał się do wszystkich daczy.
Wyniósł m.in. telewizory, po
ściel, naczynia i narzędzia. War
tość łupu wynosiła ponad czter
dzieści milionów złotych. Policję 
powiadomił mieszkaniec wsi G., 
który w wolnych chwilach, na 
zlecenie czterech właścicieli, pil
nował ich letniskowego mająt
ku. Mimo intensywnie prowa
dzonego dochodzenia, którego 
wynikami byli zainteresowani 
— prokurator, adwokat, polic
jant i wojskowy, złodzieja nie 
udało się zatrzymać. Sprawa zo
stała umorzona z powodu nie 
wykrycia sprawcy.

Co się odwlecze, to nie uciecze.
W myśl takiej zasady działają 
czasami policjanci. Kilka tygo
dni temu włamano się do sklepu 
spożywczego w innej wsi w rejo
nie krośnieńskim. Sposób dosta
nia się sprawcy do środka był I BAZA 
podobny do włamania z jesieni 
ub.r., do domków letniskowych 
nad jeziorem w G. Umorzoną 
sprawę postanowiono wznowić.
Trop prowadził do miejscowości 
w okolicach Żar. Złodzieja za
trzymano w mieszkaniu rodzi
ców. Jest nim nigdzie nie pracu- 

i jący, młody mężczyzna Mariusz 
I M., który w przeszłości był już 

wielokrotnie karany za różnego 
rodzaju przestępstwa przeciwko 
mieniu. W trakcie przesłucha
nia podejrzany przyznał się do 
włamań do domków letnisko
wych. Skradzionych przedmio
tów nie udało się odzyskać, gdyż 
złodziej zdążył je sprzedać, a 
uzyskane pieniądze przezna
czyć na „życie”.

Akt oskarżenia przeciwko 
Mariuszowi M. zostanie w naj
bliższych dniach skierowany do 
sądu. Ponieważ jest recydywis
tą, za wszystkie włąitiania „od
pocznie” przez kilka lat w wię
zieniu, nie oglądając przez ten 
okres... domków letniskowych i 
sklepów.

E dw ard  JABŁOŃSKI

w języku łużyckim jest nazywana 
podobnie, a pochodzący z miejs
cowości leżącej w obszarze języka 
łużyckiego. Glaubitzowie przyjęli 
ją  wraz z godłem . Druga wersja 
pochodzenia tego herbu wiąże ry
bę z jednym z najstarszych sym
boli Jezusa Chrystusa, którym 
właśnie była ryba. Nazwa rodu 
wywodzona od tego symbolu, po
chodziła od niemieckiego glauben 
— wierzyć.

Na terenach Środkowego Nad
odrza wizerunek herbu Glaubit-

G LA U B ITZ  
— G LA U B IC Z

zów pojawia się dość 
często, działo sie tak 
między innymi alate- 
go, iż przez stulecia 
przedstawiciele tego 
rodu wchodzili w koli
gacje z innymi zamie
szkałymi tutaj roda
mi.

Jeden z najstar
szych przedstawicieli 
rodu — Otto de Glu- 
boz wymieniany jest 
w dokumentach z po
czątku XIV w. W la
tach 1469-1526 von 
Glaubitzowie byli 
właścicielami Byto
mia Odrzańskiego, 
gdzie odbudowali 
między innymi za
mek książęcy. W na
stępnych stuleciach 
różni członkowie rodu 
posiadali maiątki w 
okolicach Sulechowa 

na obszarzeiZiemi Torzymskiej.

Oprócz Śląska, Łużyc członko
wie rodu zamieszkiwali, także 
Czechy, w których na przełomie 
XVII i XVIII w. uzyskali tytuł 
barona. W dawnej Rzeczypospoli
tej najliczniej szlachta pieczętują
ca się tym herbem zamieszkiwała 
tereny Wielkopolski. Godło z rybą 
widniało w herbach ponad 30 pol
skich rodzin szlacheckich. Nale
żeli do nich: Okolscy, Przecławs- 
cy, Rokosowscy, Sabińscy i Wy- 
szegrodzcy.

Znanych było kilka tzw. od
mian tego herbu, w których wize- 
rynek ryby przedstawiano ukoś
nie w polu herbowym, ewentual
nie na czerwonym polu.

W ojciech STRZYŻEWSKI

Europa 
— kontynent 
nierobów

Społeczeństw a przem ysłow e 
i postprzem ysłow e zm ierzają  
do im m anentnego, s tru k tu ra l
nego bezrobocia rzęd u  40 p rac . 
całej siły  roboczej. Z taką pesy
mistyczną tezą wystąpili zachod
nioeuropejscy badacze koniunktur 
gospodarczych i statystycy, którzy 
usiłowali wytłumaczyć dlaczego 
nasz kontynent nie może uporać 
się z recesją, i dlaczego bezrobocie 
osiągnięło na zachodzie Europy 
wskaźnik alarmujący— 6-12 proc.

Trzeba się pogodzić z myślą, że 
bezrobocie będzie czymś stałym, a 
poszczególnym państwom będzie 
łatwiej zapewnić bezrobotnym 
utrzymanie niż ich zatrudnić. To 
są rewelacje, z którymi trudno się 
pogodzić Polakom. Ale jeżeli ktoś 
za przymusowe nieróbstwo będzie 
płacić, to czemu nie? (Al)

F l o r y d a  w r e s z c i e  

w  a r e s z c i e
Brytyjska policja poinformowała 

niedawno o aresztowaniu złodzieja 
podającego się za strażnika londyńs
kiego lotniska Heathrow. Niby-funk- 
cjonariusz bezpieczeństwa jest oska
rżony o kradzież prawie 1,5 min dola
rów w 1989 roku. Nazywa się Ph ilip  
W ells, a w „środowisku” znany jest 
jako „Floryda Ph il” . W raz z nim za
trzymano czterech innych, podejrza
nych osobników.

Dokładnie cztery lata temu, w lip 
cu 1989 roku, przebrany za strażnika 
W ells zniknął z ponad 920 tysiącami 
funtów. Od tego czasu zuchwały zło
dziej był najbardziej poszukiwanym 
przestępcą przez brytyjską policję. 
Szukano go dosłowanie wszędzie. 
Szczególnie zaś na Florydzie, gdzie 
jak  podejrzewano znąjduje się jego 
kryjówka. On sam naprowadził na 
ten trop policję, która przechwyciła 
jego rozmowę telefoniczną z bratem.

Wcześniej, w 1990 roku dwukrot 
nie aresztowano człowieka, którego 
uznano za W ellsa. Policja dwa razy 
musiała gorąco przepraszać pechow
ca. O szczegółach zatrzymania W el
lsa na razie nie poinformowano.

W P

Po przerwie — w tej rubiyce — 
ponownie przedstawiać będę herby 
rycerskie i szlacheckie zwłaszcza 
tych rodzin, które w przeszłości 
zamieszkiwały nasz region. Oczy
wiście, także polskie herby szla
checkie i wciąż niezbyt znane her
by na różnych obiektach zabytko
wych.

Wszystkich Czytelników, którzy 
interesują się herbami czy poszu
kiwaniami swoich przodków i mają 
różne związane z nimi pytania za
praszam do napisania ao redakcji, 
postaram się odpowiedzieć w mia
rę wyczerpująco na pytania.

WS

„Te objawy nerwowości i zażeno
wania doprowadzały do tego, że nie 
potrafiłem w niektórych sytuacjach 
wydobyć z  siebie głosu. W głowie 
miałem pustkę, potrafiłem myśleć je 
dynie o tym, że wszyscy patrzą na 
mnie, widzą moje zdenerwowanie i 
pojawiające się na szyi i twarzy czer
wone plamy. ” —  takim  wyznaniem 
rozpoczął ze mną rozmowę jeden z 
pacjentów Tadeusza Ceglińskiego, 
pan Tomasz z Zielonej Góry.

Mężczyzna około czterdziestoletni, 
prowadzi od kilku la t własną firmę. 
Dziś jest mu trudno przypomnieć 
sobie kiedy zaczęły się jego problemy 
„z  nerwami” . Jednak pamięta, że 
trwa w tym już od kilku lat. I  właśnie 
to sprawiło, że zaczął pracować na 
własną rękę, w swojej firm ie aby mieć 
jak  najmniej kontaktów osobistych z 
ludźmi. Jednak z czasem interes roz
w ijał się, przybywało w jego firm ie 
pracowników, a problem zażenowa
nia i gubienia myśli powrócił. Ja k  
sięga pamięcią do lat szkolnych, n i
gdy nie denerwował się na klasów
kach, czy w czasie odpowiedzi przy 
tablicy. „Czyli nie mam tego w ge
nach, urodziłem się jako spokojny

człowiek, także całkiem spokojny u- 
kończyłem studia. Skąd więc u mnie 
taka przypadłość?”—  w czasie naszej 
rozmowy, pan Tomasz zastanawiał 
się nad tym kilkakrotnie. N iektórzy  
mogą pomyśleć, że to nie może być 
problemem, że przecież nic mnie nie 
boli, więc mogę spokojnie żyć. Ale 
niechby ktoś spróbował tak żyć, cho
ciaż przez miesiąc. ”

W  końcu mężczyzna pomyślał, by 
szukać pomocy u lekarza. Młody dok
tor podszedł do sprawy rzeczowo. 
Niestety nie udało mu się znaleźć 
przyczyny nerwowości, zastosował 
więc leczenie farmakologiczne, pró
bując usunąć przykre dla pacjenta 
skutki.

„Nie byłem pozytywnie nastawiony 
do leczenia tabletkami. Tyle złego 
słyszałem o uzależnieniach spowodo
wanych nimi. Okazałem się złym pac
jentem, gdyż nie stosowałem się su
miennie do zaleceń lekarza. Choć cza
sem zauważałem poprawę, widzia
łem także skutki uboczne leczenia. 
Bywałem ospały, nieraz obojętny na 
to co działo się wokół mnie. Wiem, że 
postąpiłem niewłaściwie, ale po pew
nym czasie zrezygnowałem z wizyt u 
lekarza. ”

Osobą, która wskazała panu Krzy
sztofowi inną drogą do wyzdrowie
nia, była jego żona. Kobieta, bardziej 
otwarta na sprawy nie zawsze dające 
się wymierzyć racjonalnie, już wcześ
niej uczestniczyła w seansach bio
energetycznych. Bóle migrenowe, ja 
kie jej dokuczały, nieraz doprowa

dzały ją  do rozpaczy. W  jej przypadku 
antidotum na nie okazał się Ta
deusz Cegliński. Już  po pierwszym 
spotkaniu z uzdrowicielem przez k il
ka tygodni czuła ulgę. Następny se
ans odsunął migrenę na kilka miesię
cy. Poradziła mężowi, by i on spróbo
wał. W ybrali się razem. Ona spokoj
na i pewna efektów, on sceptyczny i 
robiący to raczej z grzeczności dla 
żony.

„To co przeżyłem podczas dotyku, 
zachwiało mą niewiarę. Jakieś ciep
ło, w niektórych momentach wręcz 
gorąc, spływało z  jego rąk na moją 
głowę. Próbowałem jeszcze myśleć, że 
ja  dorosły, wykształcony człowiek nie 
mogę się temu poddać. Ale stało się 
wbrew mej woli. Miałem nawet mo
menty jakiegoś odpłynięcia. Gdy wy
bieraliśmy się na kolejny seans nie 
miałem ju ż sceptycznego nastawie
nia. Czułem, że ten człowiek, a właś
ciwie jego energia, pomaga mi, 
uspokaja i uzdrawia."

Dzisiaj, zaledwie po kilku sean
sach, pan Tomasz znów jest zrów
noważonym, pewnym swej wiedzy 
człowiekiem. Dziś może spokojnie 
mówić i wydawać polecenia swym 
pracownikom, nie czerwieni się, a 
„pustka w głowie” pojawia się jedy
nie w czasie relaksu. Przyznał mi się 
jednak, że są czasami chwile gdy na 
jego twarzy i szyi pojawiają się czer
wone plamy — a dzieje się tak tylko 
wtedy, gdy nie jest szczery i próbuje 
wmówić żonie, że przesolona zupa 
lub przypalony kotlet smakuje bosko.

Anna BIAŁĘCKA

Kłopoty
z Rzecząpospolitą

„W  środę, 28 lipca w „Wiadom oś
ciach” telewizyjnych pani Szelewic- 
ka przeczytała informację, że został 
podpisany konkordat „m iędzy Rzecz
pospolitą Polską i Stolicą Apostols
ką”. W  gazetach nazajutrz napisano 
o konkordacie między „Rzecząpospo
litą ” i Stolicą Apostolską. Wiem , że 
informacje w gazecie są autorstwa 
dziennikarza Polskiej Agencji Praso

wej, ale jeśli dziennikarz zrobi błąd, 
to chyba w redakcjach powinien to 
ktoś wychwycić, a błędem jest chyba 
forma „Rzecząpospolitą” —  z taką 
uwagą zatelefonowała do mnie mie
szkanka Zielonej Góry.

N ie mogę zgodzić się z moją roz
mówczynią. Odmiana nazwy naszego 
państwa, użyta w informacji 
PAP-owskiej wcale nie jest błędna. 
To tak, jakbyśm y odmawiali popraw
ności formom „W ielkanoc — Wiel- 
kiejnocy —  Wielkąnocą” .

Prawdą jest, że bardziej popularne 
wśród Polaków jest odmienianie 
nazw „W ielkanoc” czy „Rzeczpospo
lita ” z unieruchomionym pierwszym 
członem tych zrostów: Wielkanoc —  
Wielkanocy —  Wielkanocą, Rzeczpo
spolita — Rzeczpospolitej— Rzeczpo
spolitą, ale odmiana taka nie jest 
jedyną poprawną. Starsza odmiana, 
z pierwszym członem odmienianym 
CRzeczpospolita —  Rzeczypospolitej 
—  Rzecząpospolitą) może się komuś 
wydawać zbyt archaiczna, ale jest 
prawidłowa. (gad )

To co ma partia, tj. oparcie w ma
sach. Bazą PZPR była klasa robot
nicza, ZSL  —  chłopska, SD  —  warst
wa rzemieślników i część inteligencji. 
Gdy PZPR stała się partią wszystkich 
patriotycznych sił narodu (czyli: par
tią państwową) i zatraciła swe klaso
we oblicze, bazą stało się jednolite, 
skupione wokół swego przywódcy, 
społeczeństwo. Gdy jednak społeczeń
stwo zbuntowało się przeciw swej sile 
przewodniej (zob.) baza przestała ist
nieć, a wraz z  nią partia, przywódca i 
aparat. W III RP bazę zastąpił elek
torat, w przeciwieństwie do b a z y __
kapryśny, nieobliczalny i podatny na 
manipulację. Ostatnio wraca się do 
koncepcji bazy, powiada się, że posia
d a ją  PSL.

BITWA
Także —  batalia, jeden z  elemen

tów wojny. Wojna składa się z  bitew, 
batalii, potyczek, są też fronty, awan
garda i ariergarda, barykady i ich 
strony, odcinki, kierunki natarcia 
itp. W PRL była bitwa o handel, ale 
także front żniwny, kampania rzepa
kowa i ziemniaczana, walka o plony, 
pierwsza linia frontu ideologicznego, 
etc. W okresie pierwszej „ S ” w m ilita
ryzacji języka widziano jeden z  ele

mentów militaryzacji świadomości, 
co —  z definicji —  było rzeczą zdroż
ną, stanowiło bowiem instrument 
zniewolenia. W III RP wraz z  po
wrotem do normalności (zob.), wraca 
także język militarny. Tak jak  po
rządne państwo bez wojska obyć się 
nie może, tak też społeczeństwo musi 
toczyć batalie i potyczki. Odbywa się, 
mówi pan prezydent, wielka walka o 
Polskę. Przygotowując się do wpro
wadzenia VAT (WAT to Wojskowa 
Akademia Techniczna), minister 
Osiatyński oświadczył „wojsko idące 
na wojnę nie zdradza, jakich użyje 
broni"(zob. „Gazeta Wyborcza"1993, 
nr 141). Nie należy jednak wyciągać 
niewłaściwych wniosków, tamta woj- 

t y a. niesłuszna, ta jest słuszna. 
Specjaliści od badania języka pub
licznego na razie milczą. „Ciszej tam, 
mówcy, teraz głos ma towarzysz mau- 
ser" —  mówi poeta

ELEKTORAT
Ci, co głosują np. na partię, koalicję 

i różne takie. Dawniej —  baza. Ponie
waż społeczeństwo mamy przypadko
we, przypadkowy jest też elektorat, a 
w konsekwencji równie przypadkowy 
parlament. By bronić parlamentu 
przed parlamentem, oświadczył rze
cznik Drzycimski, pan prezydent 
zmuszony był powołać BBWR. Bez
partyjny Blok Wspierania Re

form, w II RP zwany Bezpartyjnym  
Blokiem Współpracy z  Rządem. Jak 
można mniemać —  idzie tu o nową 
siłę przewodnią. Sile przewodniej bę
dzie przewodził przywódca. Czy pan  
prezydent powoła także Brześć-bis i 
Berezę-bis nie podano do wiadomo
ści.

LODÓWKA
Urządzenie do przechowywania ła

two psujących się produktów. W 
okresie realsocjalizmu (potocznie 
zwanego komuną) stare, sprzed 1939 
r > poglądy, tendencje, społeczne me
chanizmy uległy zamrożeniu i w sta
nie hibernacji przetrwały w niezmie
nionym kształcie. Gdy narody w bo
haterskim zrywie zrzuciły jarzm o i 
rozerwały zniewalające łańcuchy 
(zwane okowami) to, co było zamrożo
ne odzyskało siły witalne. Odżyło. 1 
pleni się, jakby nie było okresu hiber
nacji. Jedna z  teorii l. mówi, że proce
sy zamrożone po odmrożeniu przy
spieszają, a potem muszą powrócić do 
stanu podstawowego. Młyny muszą 
przemielić to, co było do przemiele
nia. Co to jest stan podstawowy —  
bliżej nie wiadomo. Jedni mówią, że 
mniej więcej jest to to, c< osiągnęły 
przodujące kraje Zachodu, inni —  że 
wprost przeciwnie, w takie bagno le&ć 
nie można i trzeba się trzymać naro
dowych i chrześcijańskich wartości. 
W imię tych wartości wyrzynają się 
właśnie narody b. Jugosławii, im 
wszakże l. zafundowano ju ż  w 1918 
r., co prawda nie komunistyczną. Jest 
też teoria głosząca, że l. mrozi, nie
stety, płytko i produkty przebywające 
w niej zbyt długo wychodzą cokolwiek 
nadpsute.

B a n d e r o l o w a n i e  
m y ś l i

Szanow ny Panie Andrzeju! Pań
ski tekst p .t. „Przem ycił na ła m y” 
—  Gazeta Nowa nr 147, p rzeczyta
łem z  uwagą. W  pierw szej chwili 
zastosow any p rzez Pana „gatunek  
literacki”, don osikjak i niew ybred
ne słownictwo, sugerow ały mi, że 
rzecz nie je s t godna odpowiedzi. 
Zm ieniłem  zdanie, bo niektóre po- 

| ruszone przez Pana kwestie w ym a
gają  jedn ak  repliki.

Zarzuca m i Pan, że p o d  pozorem  
polem iki przem yciłem  treści pro
gram ow e i ich uzasadnienie. A  
czym  inny 
tyczna? P i. .
ka w yw odu ; ______________
c e r a  pozw oliły  nam na m erytory
czną dyskusję, a  o to chyba chodzi. 
Obowiązkiem polityka  je s t prezen
tacja swoich poglądów  (jeśli tako
we posiada) i zjednywanie d la  nich 
zwolenników.

Zarzuca Pan i mnie, i Redakcji, 
że w ypow iedź o politycznym  chara
kterze została opublikowana za  d a 
rmo, bez wniesienia p rzez  autora  
czyjego P artię odpowiednich opłat. 
Wynika s tą d  wniosek, że ta  część

n iż p ra sa  w  okresie PRL, 
natom iast Pan ją  przyw ołu
je  do stosowania m etod z  
tam tych  czasów. Czyżby na
wyk zawodowy.

H istoryk W. M yszk ie 
w ic z  z  pokorą przyjm uje  
pouczenia o zbrodniach sy
stem u komunistycznego, są  
m u one znane i mógłby ich 
wiele więcej wymienić. 
O śm iela się jedn ak  zwrócić 
uwagę na pew ien b łąd  m yś
lowy. Istotą system u komu

nistycznego była  zasadicza  sprze
czność pom iędzy głoszonym i has
łam i a  realizow aną polityką. B ył to 
zbrodniczy to ta litaryzm  wykorzys
tujący, ja k o  propagandow y kamuf
laż, szlachetne hum anistyczne i- 
dee. Zbrodni dokonywano nie w  
im ię spraw iedliw ości, lecz pod  po
zorem spraw iedliwości. Ludzie 
niezdolni do  odróżniania kłam stw  
kom unistycznej propagandy od  
rzeczyw istej po lityk i tego okresu 
łatw o mogą sądzić, że  są przeciw
nikam i idei S ta lina, a  stać się mo
gą  kontynuatoram i jego  zasad, 
m iędzy innym i tych określanych w  
tezie p .t. „Kierunek głównego nata
r c ia .

M a Pan wiele racji p isząc o w łas
ności i stosunku do niej. Wiele alt 
... Odnośnie je j  pochodzenia nawet 
Rockefeller w yraża ł swoją opinię, a 
na tem at pow staw an ia  własności 
ziem skiej w  Polsce polecam  znako
m ite eseje historyczne Cata-Mac- 
kiewicza. Reforma rolna także nie 
zosta ła  zainicjow ana w PRL lecz 
uchwalona p rzez  Sejm  R P  w 1923 
roku, co nadało je j  legalności, acz
kolwiek nie stanow i uspraw iedli
w ienia d la  form  realizacji w roku 
1945.

N ie chcąc wywołać u Pana w y
rzu tów  sum ienia, że również i Pań
ska  w ypow iedź sta ła  się pretekstemżycia politycznego, ja k ą  je s t  propa-

gow am e poglądow  m ia łaby być nych PPS, na poruszone p n e z P a -  
uzalezm ona od  cenzusu m ajątko- | na kwestie dotyczące po lityk i społe

cznej odpowiem  słow am i wybitne
go prak tyka  i teoretyka polityki

gospodarczego  
pierw szym  rzędzie podniesienie

Istotą po lityk i prasow ej w  PRL  
było nie publikow anie tekstów  
sprzecznych z  lin ią  polityczną  gru-

wego (to nie wiek XIX, g d y  cenzus 
m ajątkowy był podstaw ą p ra w  p o 
litycznych). Banderolować należy 
papierosy a nie myśli.

Fakt opublikowania mojej repli
ki skom entował Pan słow am i: „To i y n  rzęuzie poam esienie 
praw ie ja k  w  prasie  PRL-owskiej, f toP y życiow ej własnego obywate- 
co do form y ja k  i m etod”: I S tą d  więc problem atu  polskiego

1 nie rozw iązuje um ożliw ienie kapi
ta lizacji i n arastan ia  dobrobytu  
w śród nielicznych, najwyższych

------ i klas posiadających; wyaił>k ten
py rządzącej i całkowity zakaz pub- I musi się skierować w stronę chłopa
likow ania tekstów autorów opozy- I polskiego i w  szerokie rzesze pracu-
3 ^ /  obawy, że „coś przem y- jące, g d yż tu  leżą nie tylko wszyst-
cą . Jeśli więc „G azeta N owa pub- kie żyw otne s iły  pań stw a, ale rów-
ukuje tekst autora, którego poglą- nocześnie i najbardziej istotne wa-
aów nie podzie la  i za  w łaściw ą runki rozwoju całej produkcji”,
uznaje metodę rzetelnej polem iki, (Dysproporcje str. 271).
to postępuje dokładnie odwrotnie I W ie sła w  M y szk ie w ic z

* * * *  j b i e r a s * *
f t M w t e !  *** . m m m m m m  * »
t » j  | g | g  j  R  m
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B i a ł o r u ś  c z e k a  n a  p r z e b u d z e n i e

O tym, że głogowianom dane było uczestniczyć w I Międzynarodo
wym Festiwalu Muzyki Chrześcijańskiej w Mohylewie na Białorusi, 
zdecydowało wiele, niekiedy bardzo przypadkowych sytuacji.

W szystko zaczęło się od przyjazdu do Głogowa, ks. Władysława Blina, 
proboszcza archikatedry  św. Stanisława w Mohylewie. Przybył on do 
polskich parafii, aby mówić o procesie ewangelizacji na terenie B ia łom si. 
Odjeżdżając, na ręce ks. Rafała Zendrana z parafii N M P  Krolowej Po lski ks. 
W ładysław złożył zaproszenie do udziału  w  m ającym  się odbyć w lipcu  
festiwalu.

Z pomocą przyszły Zakłady  Górnicze „R u d n a ” w Polkow icach, które 
um ożliw iły grupie głogowian zarobienie pieniędzy na pokrycie kosztow  
w ynajmu autokaru. Przez parę tygodni k ilkad ziesiąt osób malowało górnicze  
płoty.

Kolejnym  w yzw aniem  jak iem u należało staw ić czoła, było przygotowanie  
programu, według którego zam ierzano głosić Słowo Boże. K s. R a fa ł  za
proponował spektakl pantom im y. Gest, jako  jeden z najprostszych srodkow  
wyrazu w ydaw ał się być najodpowiedniejszy, biorąc chociażby pod uwagę 
barierę językową. Przez siedem dn i, k ilkanaście  osób bez żadnego przygotowa
nia artystycznego pracowało nad sztuką „Zbaw ienie Św iata” .

9 lipca br. po m szy świętej z przykościelnego placu parafii N M P  Królowej

KUCnU OWUUŁW - ciyi. u ra iu c  na J ---------- ---- ---- ,!
której intencją była prośba o duchowe owoce mającej nastąpić ewangelizacji

N a d  ranen autokar zatrzym ał się przed granicą w Terespolu. Po dwóch 
godzinach, jo przekroczeniu p ięciu „zabezpieczających” b ram  stanęliśm y na  
białoruskie-źiemi. Kolejne setki kilom etów  dzielące nas od M ohylew a m ijały o 
wiele szybaej anieżeli te polskie. Obserwowane w idoki zza szyb autobusu  
szokowały przede w szystkim  lud z i m łodych. N ie  m ogli uw ierzyć, że rzeczyw is
tość może tyć inna  aż tak bardzo, od tej do której przyw ykli.

Z  pomocą m ilicjantów  stojących na rogatkach m iasta dotarliśm y do celu 
podróży Rerw szym  zaskoczeniem  jakiego dośw iadczyliśm y, był w idok okaza
le prezentijącej się budow li arch ikatedry św. Stanisław a. N a  p lacu spostrzeg
liśm y sylvetkę ks. W ładysław a. Z  rozpostartym i ram ionam i, z radosnym

uśm iechem  na tw arzy, w itał nas. Pojaw iły się łzy w zruszenia. W  akadem iku, 
w którym  zakwaterowano głogowską grupę, do późnych godzin nocnych  
trw ały rozmowy, słychać było modlitwę i śpiew.

N iedziela  rozpoczęła się m szą świętą. Była  to eucharystia, która na długie 
lata zapadnie z pewnością w pam ięci jej uczestników. Świadomość, iż 
znajdujem y się w św iątyni, będącej do niedaw na przem ysłow ym  m agazynem, 
uzm ysław iała ja k  trudne jest zm aganie się z pozostałościami głęboko zakorze
nionego kom unizm u.

Organizatorzy poinform ow ali nas, iż miejscem, z którego możemy głosić 
Słowo Boże jest plac przed Teatrem  Lalek. B lisk ie  sąsiedztwo ulicy, po której 
kroczyły tłum y ludzi, spraw iło iż pojawił się pierwszy mepokoj - ja k  zo
staniem y odebrani? C zy  dzielące nas sto metrów od prawosławnej cerkw i, me 
spraw i iż uw ażać się nas będzie za religijnych rewolucjonistów. Sprzęt 
nagłaśniający, przyw ieziony z kraju, okazał się bardzo przydatny. Pierw sze 
słowa pieśni „Bóg jest naszą siłą” w języku białoruskim  zatrzym ały k ilkanaś
cie osób. Po k ilk u  m inutach przysłuchujących się m ohylew ian było juz  
kilkudziesięciu. Zainteresow anie w zrastało z m inu ty  na m inutę. K siądz K alał 
zapraszał do wspólnej m odlitwy. D zięk i tłumaczce, pani Irenie, zaproszenie 
było zrozum iałe i ku radości w szystkich, pierwsze osoby przyłączyły się do 
śpiewających. Po godzinie, jedna z kobiet powiedziała — Nawet nie wiecie, 
jak bardzo i jak długo czekaliśmy na was. Dziękujemy, że me baliście 
się do nas przyjechać.

D yrektor artystyczny festiw alu ks. Roman Foksiński mówiąc o argum en
tach służących jego zorganizow aniu pow iedział dziennikarzowi^ G N  m .in —  
Temu narodowi nie chce się być narodem. Młodzi ludzie nie wyrażają 
chęci nauki ojczystego języka. Musimy im pomóc w wyjściu z tego 
marazmu. Będzie to możliwe między innymi poprzez wskrzeszenie 
twórczości religijnej, która przez długie lata była. skutecznie tłam-
szona.

Zachow anie publiczności w trakcie oficjalnego otwarcia I M iędzynarodow e
go Festiw alu  M uzyk i Chrześcijańskiej było niejako odbiciem cytowanych słów. 
Po każdym  w ykonaniu p ieśni religijnej starsza część, około tysięcznej publicz
ności w budynku jeszcze oficjalnie nazyw anym  „Pałacem  Pionierów ” reagowa
ła bardzo żywiołowo. Praktycznie ostatnie takty m uzyki zagłuszane były  
braw am i i  okrzykam i proszącym i o bis. Zdecydowanie inaczej natom iast 
reagow ali ludzie młodzi, d la których to pierwsze zetknięcie się z m uzyką  
chrześcijańską było czymś tak zupełnie nowym, że chw ilam i stawało się wręcz 
niezrozum iałym .

Do koncertu inauguracyjnego zaproszono głogowską grupę pantom im y. 
Obaw y, iż występ przed tak liczną w idow nią zakończy się niepowodzeniem  
okazały się bezpodstawne. W  chw ili, k iedy na scenie rozgrywał się moment

zm artw ychw stania Pana Jezusa, publiczność w zniosła okrzyki „P a n  żyje . Po 
czym w szyscy w stali i przez długie m inuty w iw atowali na cześć Najwyższego. 
O  scenicznym  sukcesie głogowian mówiono na drugi dzień w telewizji 
białoruskiej i pisano w prasie. ,

Przez ca-fy tydzień M ohylew  żył festiwalem. Setki młodych ludzi w ielbiło  
Boga, p ieśnią, m odlitwą i tańcem. Reprezentanci p iętnastu państw  św iata, w 
tym  m .in. K anady, W enezueli, Francji, H iszpan ii, Po lski, oraz pięciu krajo 
\ —u: ,..ioćniQ na niomi hi nłnmi skipi Pan w vznaczvł im  mieist

asne, że o 
litwa, nie

wer-
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zostali pow itani przez tłum y Białorusinów , dla w szystkich stało się ja 
to nadszedł dzień, tak długo oczekiwany, w k tó iym  wspólna m odli 
zostanie przez nikogo zagłuszona.

I choć świeccy w spółorganizatorzy festiw alu ogłosili wielostronicowy 
dykt ju ry , wszyscy uczestnicy „Now e; Ew angelizacji” wyjeżdżali z M ohylew a z 
jedną myślą: Boże dziękujemy ci, że nas tu przywiodłeś. Jeśli choc 
je d n o  z a s ia n e  z ia r n o  zaowocuje w przyszłości, będzie to największą 
d la  n a s  n a g ro d ą . B A R T K O W I A K

--------------------------------------0 3 )
Tajemnica śmierci ostatniego cara Rosji

Coraz bliżej prawdy?
Egzekucja ostatniego cara Rosji M ikołąja II i 

jego rodziny była tematem w ielu  książek i 
niezliczonej ilości publikacji. N adal jednak  
kryje w sobie tajemnicę. A by  bowiem  przyjąć 
ostateczną wersję egzekucji rodziny  Romano- 
w ych przez bolszewików, należałoby dokład
nie i zidentyfikow ać wszystkie ich  szczątki. 
N adal jest to przeszkoda nie do pokonania.

Należy przyznać,, że ostatnie la
ta znacznie przybliżyły nauko
wców do prawdy. Odnalezienie i 
opublikowanie w bieżącym roku po 
raz pierwszy wspomnień dowódcy 
oddziału egzekucyjnego, Jakowa 
Jurowskiego, pozwoliło ostatecz
nie ustalić okoliczności egzekucji. 
Jurowski szczegółowo opisuje roz
wój wydarzeń w Jekaterinburgu, 
w tak zwanym „domu Ipatiewa” w 
nocy 16 lipca 1918 roku. Wszyst
kich poproszono do izby na par
terze domu. Było ich jedenaście 
osób. Jurowski odczytuje wyrok. 
Pisze w swoich wspomnieniach: 
„Wystrzeliłem pierwszy i na 
mięjscu położyłem trupem Mi
kołaja. Strzelanina trwała ba
rdzo dtuąo. (...) Kiedy na koniec 
udało mi się opanować sytua- 
cję, zobaczyłem, że wielu jesz
cze żyje”. Tu Jurowski wymienia 
żywych. Były wśród nich wszystkie 
dzieci cara i lekarz Botkin. „To
warzysz Jermakow chciał za
kończyć sprawę bagnetem, ale 
nie udało się— pisze dalej Jurow
ski. Dobija więc żywych osobiście. 
Teraz pozostało niepostrzeżenie 
pogrzebać zabitych.

Okazało się, że trwało to aż 3 dni, 
do 19 lipca 1918 roku. W  tym czasie 
oprawcy wożą ciała wokół Jekate- 
rinburga nie mogąc się zdecydo
wać co do miejsca ich pochówku. 
Poszukiwania te obfitują w niespo
dziewane incydenty. Np. w bieliź- 
nie kobiet zaszyta jest biżuteria. 
Trupy więc rozebrano, a odzież 
dokładnie przeszukano i spalono.

......_ drogocenne _____ .
pisze Jurowski. — Wszystkie inne 
rzeczy paliło się na mięjscu”.

Targany wątpliwościami Jurow
ski kazał następnie wrzucić zwłoki 
do pobliskiego szybu, a potem... 
postanowił je wydobyć. Ponury 
kondukt ruszył dalej. Co chwilę 
psuły się samochody. Coraz bar
dziej dawało o sobie znać zmęcze
nie. „Woziliśmy ich ju ż  trzeci 
dzień — notuje Jurowski — byliś
my zmęczeni bez snu. Zaczęliś
my sie denerwować: w każdej 
chwili oczekiwaliśmy zajęcia 
Jekaterinburgu przez Czecho- 
słowaków”. Wreszcie mieli dość. 
Zatrzymali się przy drodze. Oblali 
benzyną dwa trupy i spalili ie. Tak 
spłonął następca tronu Aleksiej. 
Pozostałych pochowali w wykopa
nej jamie. Oblali kwasem solnym.

Zasypali. Dokładnie wyrównano 
ziemię. Zdaniem Jurowskiego było 
to 8-8,5 wiorsty od Jekaterinburga 
i półtorej wiorsty od linii kolejowej.

W  tydzień po tych wydarzeniach 
oddziały armii syberyjskiej admi
rała Aleksandra Kołczaka zajęły 
Jekaterinburg. W sprawie zabójst
wa cara i jego rodziny wdrożono 
śledztwo, ale ekipa śledcza nie zdo
łała odkryć miejsca pochówku car
skiej rodziny. Wiadomo natomiast, 
że w czasie pospiesznego pochów
ku miał miejsce jeszcze inny zna
mienny szczegół. Kiedy było już po 
wszystkim, a ziemię dokładnie wy
równano. Jurkowski zebrał wszys
tkich swoich ludzi. „Zwróciłem 
się do towarzyszy z przypomnie
niem — pisze w swoich wspomnie
niach — znaczenia wykonanęj 
pracy i zachowania pełnej taje
mnicy”.

I tak rzeczywiście było. W  cza
sach władzy radzieckiej informacje 
na temat zbrodni utrzymywano 
oczywiście w najgłębszej tajemni
cy. Kiedy zmarli ostatni z egzeku
cyjnej ekipy Jakowa — o miejscu 
pochówku Romanowych nie wie
dział już nikt.

Nic więc dziwnego, że kiedy ,w 
1979 roku odkryli domniemaną 
mogiłę carskiej rodziny dwaj geo
lodzy Aleksander Awdonin i Mi
chał Koczurow — doszli do wnios
ku, że tym samym przekroczyli 
pewną granicę, której w ich kraju 
zwykłemu śmiertelnikowi prze
kroczyć nie było wolno — stali się 
samowolnymi właścicielami waż-

_________________ _____  znajo
mym. Wszyscy zgodnie uznali, że 
na razie należy milczeć. Dopiero w 
1989 roku Gelij Riabow zdecydo
wał się na opublikowanie pierw
szego artykułu na temat miejsca 
pochówku carskiej rodziny, w któ
rym m.in. skromnie wspominał: 
„Wiedziałem o tym od dziesię
ciu lat”.

A jak się okazało miejsce to znąj- 
dowało się przy licznie uczęszcza
nej drodze na miejscowy rynek. 
Przemierzało ją codziennie setki 
ludzi nie mając pojęcia, że prawie 
dosłownie depczą po prochach 
ostatniego cara Rosji.

Ekshumacji szczątków pocho
wanych w tym miejscu ludzi doko
nano dwa lata od momentu opub
likowania artykułu G. Riabowa — 
w lipcu 1991 roku.

M arek  JURKOWICZ

E K O  - T E S T
Veź kartkę, długopis. Wynotuj swoje szczere odpowiedzi na zadane 

pyania. Na każde z pytań M USISZ odpowiedzieć, choć czasami wybór 
mie być bardzo trudny. , .
1 .Zmierzając z domu do pracy korzystasz najczęściej z:

a) autobusu,
b) samochodu,
c) roweru lub własnych nóg.

2 W  wyborach do (czegokolwiek) głosowałbys na kandydata, 
łtóry:

a) twierdzi, że natychmiast po dojściu do władzy zamknie 
i trujące zakłady przemysłowe, pozostałe obłoży wysokimi

karami, wstrzyma budowę elektrowni atomowych i dewasta
cję parków narodowych, a w każdym mieście i miasteczku w 
ciągu dwóch lat powstanie nowoczesna oczyszczalnia ście
ków,

b) deklaruje, że jakość wody pitnej nie poprawi się szybciej 
niż za kilka lat, bo tyle czasu potrzeba — według niego — na

;■ t r u c i c i e - C e m ?

zbudowanie kolektorów odprowadzających ścieki do oczysz
czalni, przyszłość energetylci jądrowej wymaga dyskusji fa
chowców, zaś opłatami i karami za produkcję uciążliwą dla 
środowiska będzie zarządzała agencja przeznaczając pienią
dze wyegzekwowane od „trucicieli” na „ekologiczne” inwes
tycje,

c) nie ma w swym programie żadnych postulatów ekologi
cznych, co nie znaczy, że nie dostrzega problemu: chce 
postawić na rolnictwo i współpracę w tym zakresie z EWG.

3. D ezo d o ran ty  „w  sp ra y u ” k tó re  w yb ierasz:
a) ładnie pachną,
b) ładnie pachną i chronią — jak twierdzi reklama na nich 

zamieszczona — warstwę ozonową, nie zawierają bowiem 
freonu,

c) nie wybierasz ,,spray’w”, wolisz dezodoranty kulkowe, 
ładnie pachną, a Twoje zielone sumienie jest O.K.

4. W ychodzisz z p o ko ju  i w iesz, że za  ch w ilę  do n iego  w rócisz,
wówczas:

a) przeważnie gasisz światło z przyzwyczajenia, chcąc 
oszczędzić prąd,

b) gasisz światło jeśli Twoja nieobecność — jak myślisz — 
potrwa dłużej niż pięć, dziesięć minut,

c) zostawiasz przeważnie światło włączone, bo wiesz, że za 
chwilę i tak tu wrócisz.

5. Soki i n ap o je  (gdy s ą  w  p o d o b n e j ce n ie  i jak o śc i) w ybierasz...
a) w puszkach, które ładnie wyglądają,
b) w kartonowych opakowaniach, które również ładnie 

wyglądają,
c) w butelkach, które wyglądają zwyczajnie, za to możesz je 

zwrócić do sklepu.
6. Za n a jb a rd z ie j m ęsk ą  p rzy g o d ę  uw ażasz:

a) rajd samochodowy , motocrossowy, motocyklowy przez

mroczne jary, tajemnicze wąwozy, bezdroża, chaszcze, przez 
Bieszczady Wysokie albo Park Kampinowski — niczym Rajd 
Paryż-Dakar,

b) myślistwo, gdy Ty ryzykujesz swoje życie, czatujesz na 
zwierzynę zmierzającą do wodopoju, trafiasz i prezentujesz 
zdobycz pani domu,

c) wyprawę trampingową z plecakiem do Kaszmiru, Indii i 
Nepalu, by żyć jak tamtejsi mieszkańcy.

7. P o d czas k ąp ie li używ asz najczęście j:
a) prysznica,
b) prysznica, przy czym zwracasz uwagę na ilość zużytej 

wody,
c) wanny.

8. B a te r ie  po ich  zużyciu...
a) wyrzucasz,
b) wyrzucasz (bo sklep prowadzący zbiórkę zużytych bate

rii już jej nie prowadzi).
c) odnosisz do jedynego sklepu w mieście (nawet gdyby 

znajdował się na drugimn końcu miasta), który prowadzi 
zbiórkę zużytych baterii.

9. W P o lsce  seg reg ac ja  odpadów ...
a) może się przyjąć, bo jest opłacalna dla wszystkich,
b) nie przyjmie się, bo ludziom nie bedzie się chciało myśleć 

wyrzucając śmieć — do którego kubełka go wrzucać,
c) nie przyjmie się, bo nie znajdą się firmy, które mogłyby 

się tym zająć.
10. N arodow ym  przysm ak iem  m ieszkańców  d a lek ich  W ysp 
F ilip iń sk ich  je s t  b a lu t. J e s t  to  ja jo  kacze, d o p ro w ad zo n e  p ra 
w ie do  w yklucia , a  n a s tę p n ie  n a  w pół ugo tow ane. W ja ju  rob i 
s ię  d z iu rk ę  i w ysysa s ię  b ia łk o  w raz  z n iew y k lu ty m  p isk lęc iem
kaczki. W edług C ieb ie je s t  to:

a) egzotyczna potrawa,
b) morderstwo, a ludzie uprawiający ten proceder są 

mordercami,
c) odmienny od naszej kultury zwyczaj, który Tobie, 

wychowanemu w innej kulturze, trudno jest opisać.
11. N aczyn ia  m yjesz k o rzy s ta jąc  z:

a) wody bieżącej (również często ze środków do mycia
naczyń),

b) wody stojącej (zlew, wanienka) i środków do mycia 
naczyń,

c) wody stojącej (zlew, wanienka) i środków do mycia 
naczyń, które wybierasz pod kątem ich składu, preferując te 
bez detergentów. , .

12. R odzin ie  (przyjaciołom ) ze wsi, n a rzek a jący m  n a  n isk ie  
zbiory , doradzisz:

a) używanie więcej nawozów sztucznych w części pola, z 
którego zbiory idą na sprzedaż — wszyscy tak robią, kontroli 
brak,

b) używanie nawozów naturalnych i zmiennego obsiewu — 
efekty będą takie same jak przy użyciu nawozów sztucznych,

a ziemia nie będzie jałowieć i za kilka lat dawać będzie równie 
wysokie plony, 

c) mówisz, że masz wykształcenie humanistyczne i się na 
tym nie znasz,

13. W edług C ieb ie  eko lodzy  d z iś  p o w in n i zą jąc  s ię  p rzed e  
w szystkim ...

a) sprawą „dziury ozonowej”, lasów Amazonii i następst
wami katastrofy w Czarnobylu...

b) sprawą oczyszczalni ścieków w Twojej miejscowości, 
ochroną parku krajobrazowego na obrzeżach miasta ...

c) stworzeniem programu ener „ „ . . 
roli budowanych i funkcjonujących zakładów...

•getycznego, systemu kont- 
cn zak'

P o d su m u j te ra z  z e b ra n e  p u n k ty  k o rz y s ta ją c  z p rzed staw io n e j 
n iżej tab e lk i.

E K O - T E S T -------- W N I O S K I

1. a:5, b:0, c:10
2. a:0, b:10, c:5
3. a:0, b:5, c:10
4. a:10, b:5 c:0
5. a:0, b:0, c:10
6. a:0, b:0, c:10
7. a:5, b:10, c:0
8. a:0, b:5, c:10 
9 a: 10, b:0, c:0

10. a:0, b:10, c:5
11. a:0, b:5, c:10
12. a:0, b:10, c:0
13. a:5, b:10, c:5

J e ś li  uzy sk a łeś  
od  0 do  44 p u n k 
tów  :

Najczęściej nie 
zdajesz sobie spra
wy z tego, że i Ty 
zanieczyszczasz powietrze, którym oddychasz; wodę, którą pijesz; 
ziemię, na której żyć będą Twoje dzieci. Tak, deklarujesz poszanowanie 
dla środowiska, jednak stoiąc przed codziennymi wyborami — zapomi
nasz o tym znajdując dziesiątki rozgrzesząjących Cię usprawiedliwień. 
Mówisz, że warunki zewnętrzne są przeciw Tobie... Wi< 
siebie i siły.Możesz zmienić wszystko.

J e ś l i  u zy sk a łeś  od  45 do  79 p u n k tó w : ,
Trudno Ci jest zachować się zgodnie z przyjętymi przez siebie 

zasadami, ale Ty wiesz, że watro próbować. Czasami brakuje Ci sił, 
czasami jeszcze — mimo wszystko — wiedzy, nąjczęściej jednak wiary i 
zdecydowania. Spróbuj dotrzeć do innych. Wspólnie raźniej.

Je ś li  u zy sk a łe ś  od  80 do  130 p u n k tó w :
Tak trzymać. Uważąj jednak, by nie zmienić się w fanatyka.

vięcej wiary w

Gratulujemy siły woli i wiedzy. Może podzieliłbyś się z innymi swcną 
wiedzą, doświadczeniem, i dał im trochę wiary. (kdś)
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O b r a z k i  z  Z i e m i  O b i e c a n e j
W o d a  j e s t  
c e n n i e j s z a  o d  z ł o t a

Stara Pelcowa każe się zatrzy
mać i dotknąć pnia. Poczuć szor
stkość kory, żywiczną lepkość na 
palcach. Pelcowa za swój święty 
obowiązek uważa pokazać ten 
las każdemu przybyszowi. Naj
lepiej o zachodzie. W tedy słońce 
rozpala rude pnie, a leciutki pod
much szczotkuje na noc fryzury 
sosen. Tak mówi Pelcowa i każe 
słuchać sosnowych igieł rozma- 
wiąjących o czymś z wiatrem.

A w ogóle Rosa Pelc je s t pra
gmatycznie trzeźwa, mocno cho
dzi po ziemi, waży 112 kilo razem 
z okularami i kipi zaraźliwym 
humorem. Razem ze swoim N a
tanem  m ają wielki sklep spożyw
czy na obrzeżach Jerozolimy. Ty
lko ten las sprawia, że ciężka 
Rosa Pelc unosi się w powietrzu. 
Cud i poezja wypełnia jej brzuch 
— tak  mówi.

Cała droga od Tel-Aviwu do 
Jerozolimy idzie przez las. Sos
nowy, znajomy las po obu stro
nach znakomitej szosy, prawie 
100 kilometrów. No? Co za cud, 
ja  się pytam? A Pelcowa patrzy 
na swoje dłonie i opowiada ja k  
każdą sadzonkę sosnową, o ty
cią, może ze 20 centymetrów, 
najpierw trzeba było wetknąć w 
pustynię. Zrobić w piaszczys- 
to-kamienistym gruncie dołek, 
najgłębiej ja k  się tylko da. Potem 
sadzonkę obłożyć torfem i mie
szanką nawozową wyliczoną co 
do gram a pod względem chemi
cznego i biologicznego składu. 
Potem otulić darn ią  przywożoną 
wielkimi płatam i na ciężarów
kach. Drzewko za drzewkiem na 
szerokość 1 kilometra i na dłu
gość prawie 100 kilometrów, aż 
po krawędź doliny, k tórą wjeż
dża się do Jerozolimy od zacho
du. Kiedy Pelcowa ze swoim N a
tanem  poznanym na imigranc- 
kim statku  wysiadła w Hajfie w 
1945 roku, najpierw długo m u
siała się godzić z myślą, że w 
ogóle żyje. Do pieców Treblinki 
poszła cała rodzina. Tylko babcia 
miała wielkie szczęście. U m arła 
w wilgotnej i cuchnącej piwnicz
ce chłopskiej — ich schronieniu. 
Zanim musieli uciekać gdzie in
dziej, zostawili mogiłkę na ty
łach stodoły, pod pierwszymi jab 
łonkami sadu.

Kiedy pierwszy raz Pelcowa 
jechała z Tel-Aviwu do Jerozoli
my, piasek niesiony pustynnym  
wiatrem miała w oczach, ustach, 
pod sukienką. A dookoła nie było 
nic. B runatnoszara pustynia. 
M artwa, okrutna i obojętna. I 
wtedy Żydzi zaczęli sadzić las. 
Setki ludzi, od świtu do nocy, 
tygodniami prażeni strasznym  
słońcem, na złość pustyni, na 
złość słońcu, na przekór śmierci 
narodu. Drzewko za drzewkiem 
świadczyli życiu. A potem trzeba 
już było tylko ratować las przed 
pustynią. Więc przez czterdzie
ści lat, raz w tygodniu tyraliera 
ludzi szła wzdłuż szeregów sa
dzonek i dawała pić. Po ćwierć 
wiadra, zanim się drzewko nie 
ukorzeni na dobre, a potem po 
dwa kubki. Ludzie odgarniali 
pustynny pył, dokładali torfu, 
sypali nawóz. Um arłe drzewko 
natychm iast zastępowali no
wym. Co tydzień, przez czter
dzieści lat. I las stoi. Potem przy
szła technika i wiedza, i doświa
dczenie. Teraz wystarczy lekko 
odgarnąć 10-15 centymetrową 
warstwę darni pod pniem sosny, 
żeby zobaczyć litą  skałę. A na 
niej — cieniutką rureczkę z 
dwiema dziurkam i po obu stro
nach pnia. Tędy idzie życie. Au

tom atyczna rozdzielnia dozuje 
po kropli wodę. Tyle, ile koniecz 
ne, żeby drzewo żyło. Ani kropli 
więcej. Woda je s t cenniejsza od 
złota.

F A L A F L E
Nąjlepsze są falafle. W całym 

Izraelu najlepsza je s t ta  arabska 
potrawa. Przypomina maleńkie 
sznycelki. Tymczasem kuleczki 
smażone we wrzącym oleju nie 
m ają w sobie ani kaw alątka mię
sa. To m ieszanina warzyw u ta r
tych na pastę, czegoś na kształt 
puree z fasoli i mnóstwa ostrych 
przypraw. Wcina się ją  zanurzo
ną w hamusie. H am us to nieod
zowny dodatek do wszystkiego. 
Cokolwiek się je, trzeba umaczać 
w humusie. Bez tego nie ma 
rozkoszy jedzenia. Hum us to gę
sty sos. Roztarta na masę fasola 
zm ieszana ze śm ietaną u ta r tą  z 
czosnkiem. Wszyscy obżerają się 
falaflami. Na każdej ulicy, we 
wszystkich m iastach i osiedlach 
Izraela zobaczysz sprzedawcę z 
jego poręcznym barem  szybkiej 
obsługi. Obok piecyka, rożna, 
stół składany, który można 
wziąć na plecy. Na nim palce 
sprzedawcy błyskawicznie lepią

!)szenne placki, szaszłyki, falaf- 
e. P ię trzą się miski i miseczki 

pełne pysznych surówek i sosów 
— wszystko gratis do dania głó
wnego.

Ż y c i e  z  b r o n i ą  
n a  r a m i e n i u

Brzegiem ciepłej zupy zwanej 
Morzem Śródziemnym, tam , 
gdzie woda styka się z piaskiem 
plaży w Hajfie, idzie przepiękna 
dziewczyna. Białe zęby, czarne 
oczy, burza wijących się czar
nych włosów. U brana w baweł
niany podkoszulek i szorty kha
ki. Wygląda jak  apoteoza w aka
cji i słodkiego lenistwa. Na dłu
gim pasku za sobą ciągnie potęż
ny karabin maszynowy Kałasz
nikowa, tak  ja k  dziecko ciągnie 
za sobą na sznurku samocho
dzik. Piękność je s t kapralem  w 
arm ii izraelskiej. W służbie 
czynnej, ja k  najbardziej.

Tu wszyscy są w wojsku. Albo 
byli, albo na pewno będą. Tylko 
badacze Pism a, studenci religij
nych jeszybotów i hederów, jako 
jedyni obywatele Izraela zwol
nieni są  z obowiązku służby woj
skowej. Właściwie w wojsku jes t 
się bez przerwy. Kobiety i męż
czyźni, póki są zdolni do nosze
nia broni, to ją  noszą. Dosłownie. 
W sklepie, na ulicy, w autobusie 
można zobaczyć dziesiątki ludzi 
z bronią. Rozchełstani wakacyjni 
studenci i dziewczyny w koloro
wych sukienkach, wszyscy ciąg
ną na plecach, albo po ziemi 
ciężką broń maszynową.

Wojna trw a praktycznie od 
1948 roku, od powstania Izraela. 
Tylko jej natężenie się zmienia i 
towarzyszące im paroksyzmy 
nacjonalizmu, religijnego funda
m entalizm u, okrucieństwa. S tan 
stałego zagrożenia towarzyszy 
ludziom codziennie. Wojna prze
nika do domów, gdzie lekarz pe
d ia tra  raz na pół roku wyciąga z 
szafy swój karabin, wkłada m un
dur i na trzy tygodnie przep
rowadza się do koszar. Gdzie 
student planuje term iny egzami
nów, albo urządzenie wesela w 
zależności od daty powołania do 
wojska, albo na ćwiczenia.

Intyfada to wojna małolatów z 
kam ieniam i przeciwko najwięk
szej potędze m ilitarnej Bliskiego 
Wschodu. Żaden zapytany o to 
Arab nie odpowie na pytanie — 
co będzie po zwycięstwie? Jak

już wygrają z Izraelem, to co? 
Ja k  wyrzucą wszystkich Żydów z 
tego skraw ka ziemi przytulonej 
do morza? Co z nimi zrobią? J a k  
będzie wyglądało to ich narado 
we państwo palestyńskie? Woj
na trw a — bo trwa, bo łańcuch 
męczenników domaga się ze
m sty i następni męczennicy zno- 
wóż muszą być pomszczeni. I tak  
trwa. Bo tradycja tej ziemi za
wsze była unurzana we krwi, 
okrucieństwie, zemście. Bo tak  
było, je s t i będzie. Nikt już nie 
szuka sensu i rozwiązań.

C u d  n a  p u s t y n i
Czterdzieści la t tem u była pu

stynia. Gdzieniegdzie mizerne 
wioski, parszywe miasteczka 
ulepione z byle jak  wypalonej 
gliny, a częściej poskładane z 
kamieni. Bo tego jednego na tej 
ziemi nie brakowało nigdy. Ka
mieni, pustynnego pyłu niesio
nego gorącym wiatrem  i żaru 
słońca. Tak wyglądała ta  ziemia 
za czasów pierwszych alli (fal 
imigracyjnych z końca zeszłego i 
początku tego wieku).

Izrael istnieje dzięki rurecz- 
kom. Gdyby z całego kraju zdjąć 
powierzchniową warstwę gleby, 
odkrylibyśmy skomplikowany, 
mozolnie układany przez całe la
ta  system ru r i ru rek  rozprowa
dzających wodę. M uszą być ru 
rki, bo w skalisty g run t nie wko
pią się żadne koparki. Gdyby ten 
system został zniszczony Izrael 
zmieniłby się w pustynię w ciągu 
roku. Za każdym razem wraże
nie jes t tak  samo silne. Osady i 
miasteczka toną w zieleni sa
dów, ogrodów i parków. Enklawy 
zieleni w m iastach kw itną wszy
stkimi niewyobrażalnymi kwia
tam i z bajek. Dzieci mogą się 
uczyć geometrii na prostoką
tach, kwadratach i trójkątach 
ziemi wydartej pustyni, zielo
nych równymi rzędami drzew 
pomarańczowych, krzewów her
bacianych, pól pszenicy. Ale wy
starczy zrobić jeden krok poza 
granicę zabudowań, poza brzeg 
sadu, czy pola, wyjść sto metrów 
poza granicę m iasta, by znaleźć 
się na pustyni. Strasznej, skalis
tej, palącej słońcem, przed któ
rym nie ma ucieczki. I okrutnie 
pustej.

Dlatego systemy irygacji 
strzeże się bardziej niż źrenicy 
oka. Bardziej niż baz wojsko
wych i obiektów technologii nuk
learnej. Na tej jałowej skale i 
piachu nie ma wody. Więc przez 
czterdzieści la t naród bez trady
cji rolniczych uczył się wskrze
szać życie na pustyni. Od Holen
drów Żydzi uczyli się naukowej 
uprawy ziemi w warunkach 
skrajnie niesprzyjających czło
wiekowi. Z podręcznikami w rę
ku odmierzali ilość potrzebnych 
nawozów, doprowadzali wodę, 
pilnowali pór pielenia. Kraj bied
nych pasterzy zamienili w jed
nego z największych na świecie 
exporterów żywności. Kraj o naj
niższej na Bliskim Wschodzie 
ilości rocznych opadów atmosfe
rycznych, dokonał cudu zmiany 
klimatu. Dzięki mozolnie pielęg
nowanym lasom, uprawom rol
nym, ogrodom nastąpiło odczu
walne podniesienie wilgotności 
powietrza. Niegdyś zaledwie 
trzymiesięczna pora deszczowa 
pozwalająca zasiać i zebrać raz 
do roku plon, przedłużyła się do 
pięciu miesięcy. A to są już dwa 
plony w roku i więcej deszczu.

W o j n a  n a  c o  d z i e ń
Na zatłoczonym targowisku w 

centrum  Tel-Aviwu znienacka 
wybuchła panika. P lątanina cia

snych uliczek z punktu zamienia 
się w oszalałe potoki ludzi ucie
kających z bazaru. N ikt nie wie o 
co chodzi, ale wyćwiczony od
ruch działa szybciej niż myśl. 
Znaczy bomba. Na opustoszafym 
placu już pracuje błyskawicznie 
zaalarmowany oddział specjal
nych służb antyterrorystycz
nych. Perfekcyjnie przeszukują 
kramy, sklepiki, zaułki. Po pói 
godzinie po aferze nie ma śladu 
na targowisku znowu kłębi się 
tłum. Ot, ktoś przez nieuwagę 
zostawił plastykową torbę z za
kupami bez opieki, opartą o słu
pek przystanku autobusowego.

Poczucie zagrożenia wyrabia 
niezawodny instynkt. Kto go lek
ceważy ginie, albo zostaje kale 
ką. Tu łatwo o śmierć. Łatwiej, 
niż o bezpieczne lody pistacjowe. 
Grupa dzieci w ulicznej kaw ia
rence dostała od arabskiego 
przekupnia kolorowe lody wybu
chające po ugryzieniu. Dzieci 
zginęły, zostały oślepione, bez 
rąk. A w dwa dni później Izraels
cy bojownicy zmasakrowali sześ
cioosobową rodzinę z czworgiem 
dzieci. Najmniejsze przy piersi 
rozstrzelanej matki. Tak wyglą 
da tutejsza wojna. Ale czy wojna 
gdziekolwiek wygląda inaczej? 
Ładniej pachnie, je s t mniej 
krwi?

R o z k ł a d ?
W Izraelu coś gnije. Coraz gło

śniej mówią o tym co świetlejsi 
obserwatorzy życia publicznego. 
Pod powierzchnią dobrobytu, 
sprawności i sukcesu nabrzm ie
wa dylemat. W państwie zrodzo
nym z dwutysiącletniej tęsknoty 
znaleźli się Żydzi ze wszystkich 
stron świata. Obok najwcześ
niejszych fal pionierów ze środ
kowej i wschodniej Europy — 
tzw. Żydzi Aszkenazyjscy, przy
byli Żydzi z Afryki Północnej, 
krajów Maghrebu i wszystkich 
ziem Bliskiego Wschodu — tzw. 
Żydzi Sefardyjscy. Nie licząc 
emigrantów z obu Ameryk, oraz 
oświeconych, kulturalnie Żydów 
z Europy Zachodniej wychowa
nych na dorobku europejskiej cy
wilizacji i ideach poczciwego li
beralizmu. Cały ten zmieszany 
nu rt wlał się w ram y państw a 
ustanowionego na fundamen
tach religijnych i ortodoksyjnie 
rozumianej żydowskości — jako

{>ojęcia nienarodowego, lecz wy- 
ącznie religijnego. N arastające 

podskórnie procesy gnilne jasno 
wydobywa na wierzch napływ 
emigrantów ze wszystkich k ra
jów po byłym Związku Radziec
kim. Odmienność tradycji, wie- 
lusetletnich nawyków kulturo
wych, doświadczeń społecznych 
czy choćby obyczajów wykształ
conych w rozmaitych w arun
kach diaspory wszystko to ściera 
się ze sobą i wzajemnie zwalcza. 
Nagle okazuje się, że są Żydzi i 
lepsi i gorsi, słuszni (ortodoksi 
religijni) i niesłuszni (zwolenni
cy państw a oddzielonego od reli
gii). Stereotypy, wzajemne 
uprzedzenia owocują terrorem , 
bezpardonowymi walkami poli
tycznymi i ekonomicznymi mię
dzy rozmaitymi partiam i. Nie łą
czy już narodu Bóg jako wyzna
cznik tożsamości, padają pyta
nia o to, czy można być Żydem 
nie wyznając religii judaistycz
nej i czy demokracja je s t poję
ciem obcym i sprzecznym z tra 
dycją i wartościami żydostwa. I 
jak  sobie radzić z inwazją euroa- 
merykańskiej cywilizacji przed
miotów, gadżetów, wydajności 
nie pozostawiającej miejsca na 
nic, co nie je s t wymiernym w 
pieniądzach i władzy sukcesem?

J o la n ta  WROŃSKA

J e ś l i  j a j k a ,  t o . . .  b e z  c u k r u
Zalecenia now oczesnej d ie te ty k i coraz częściej n ie  odpow iada

ją  n a  py tan ie: co jeść  a  czego n ie  jeść, ty lko n a  py tan ie: ja k  jeść  
lub: inaczej — co z czym?

Powszechnie wiadomo, że tzw. solidna jajecznica na bekonie nie 
uchodzi za danie najzdrowsze. Jeśli do takiej jajecznicy wypijemy 
szklankę świeżego soku pomarańczowego to zniwelujemy tym ewentual
ne negatywne następstwa takiego pożywienia. W zasadzie można więc 
jeść wszystko, ważne jest natomiast zachowanie umiaru i odpowiedniej 
„kompozycji” jadłospisu — chodzi nie o dania, ale o łączenie poszczegól
nych składników. Obnosi się to jak  najbardziej do tak k o n trow ersy j
nego sk ład n ik a  d ie ty  ja k  ją jk a .

Samo w sobie jąjko jest cennym pożywieniem — oprócz białka zawiera 
m.in. wiele mikroelementów i biopierwiastków umieszczonych w żółtku. 
Żółtko bowiem to zapas pełnowartościowego pożywienia dla rozwijające
go się organizmu kurczęcia. Jajko jest też źródłem lecytyny zapobiegają
cej miażdżycy, nie może być więc —jak  to się czasem słyszy — powodem

wzrostu poziomu cholesterolu. Można więc zjeść i kilka jajek dziennie — 
ale trzeba wiedzieć jak. Otóż nie należy łączyć jajek z dodatkowymi 
tłuszczami nasyconymi (wykreślamy więc np, jajecznicę smażoną na 
masełku) i — uwaga! — z cukrem. Nie chodzi tu oczywiście o np. 
sadzone-słodzone ale o zasadę: jeśli ją jk o  — to  h e rb a ta  bez cu k ru  itp. 
Kogel-mogel z zasady nie powinien być polecany. Jeśli np. u dwunastola
tki stwierdza się zaawansowaną miażdżycę (są i takie przypadki) — to nie 
dlatego, że jadła jajka, ale dlatego, że była przekarmiana słodyczami.

Tak samo jak i jajka można jeść masło bez obawy o miażdżycę i 
cholesterol, jednakże pod warunkiem, że do tego masła dodamy nieco 
roztartego czosnku. Podobnie w przypadku majonezu — jeżeli nie 
sięgamy po ten dodatek tylko ze względu na zagrożenie miażdżycą — to 
nie musimy się obawiać. Majonez jest robiony z produktów zawierających 
tłuszcze nienasycone. A tak na marginesie — napisy na artykułach 
spożywczych „nie zawiera cholesterolu” i są, i nie są prawdziwe. Masło 
bowiem w odróżnieniu od oleju może podwyższać poziom cholesterolu we 
krwi ale też go nie zawiera w sobie, tak jak np. wódka — kaca.

(Al)

P ro b le m  t e r r o r y z m u  z a jm u je  u w a g ę  w ie lu  w y b i tn y c h  
p r z e d s ta w ic ie l i  n a u k i ,  p r a w a ,  k r y m in o lo g i i  i  k r y m in a l i s 
ty k i  o d  p rz e s z ło  s t u  l a t .  C h o c ia ż  p o w s ta n ie  t e g o  z ja w is k a  
n a le ż y  w ią z a ć  ju ż  z  m o r d e r s tw a m i  p o p e łn io n y m i  p rz e z  
s e k tę  a s s a s in ó w , z a ło ż o n ą  w  1090 r .  p r z e z  H a s s a n a  Sab* 
b a c h a .  W y d a rz e n ie m , k t ó r e  z w ró c i ło  w ię k s z ą  u w a g ę  ma 
t e n  p ro b le m , b y ł  z a m a c h  d o k o n a n y  w  1854 r .  n a  c e s a r z a  
F r a n c j i  —  N a p o le o n a  I I I  p r z e z  C . J a c ą u i n a .  P o  w y k o le je 
n iu  p o c ią g u ,  k tó r y m  j e c h a ł  c e s a r z ,  s p r a w c a  s c h r o n i ł  s ię  w  
B e lg ii. C z y n  C. J a c ą u i n a  s p o w o d o w a ł  w y d a n ie  tz w . k la u 
z u l i  b r u k s e ls k ie j ,  z a w ie r ą ją c e j  t r a k t a t y  e k s t r a d y c y jn e ,  
s ta n o w ią c e  p o d s ta w ę  p r a w n ą  d o  k a r a n i a  z c a łą  s u ro w o ś 
c ią  s p ra w c ó w  z a m a c h ó w  n a  w a ż n e  o s o b is to ś c i l  

T e  i  i n n e  w y d a rz e n ia ,  z w ła s z c z a  w  I r la n d i i ,  p rz y c z y n i ły  
s ię  d o  p o w s ta n ia  w  s z e r e g a c h  p o l ic j i  lu b  w o js k a  sp ec ja ł*  
n y c h  o d d z ia łó w , w s z e c h s t r o n n ie  w y s z k o lo n y c h  d o  w a lk i  z  
te r r o ry z m e m .

O d d z i a ł y

a n t y t e r r o r y s t y c z n e
r •
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ś w i a t a

Obecnie można postawić nawet 
tezę, że nie ma na świecie państwa, 
w którym nie byłoby jednostek an
tyterrorystycznych. Kandydaci do 
takich oddziałów muszą wykazać 
się znakomitym zdrowiem, stanem 
psychicznym i kondycją fizyczną. 
Ci, którzy spełniają te kiyteria 
kierowani są na specjalne szkole
nia, mające wyłonić najlepszych. 
Po wielu sprawdzianach w szeregi 
tych elitarnych jednostek wstępuje 
ok. 10 proc. kandydatów.

Republika Federalna Niemiec 
do 1972 r. nie dysponowała żad
nym oddziałem do zwalczania ter
roryzmu. Dopiero wydarzenia w 
czasie olimpiady w Monachium, 
kiedy to zamachowcy z palestyńs
kiej organizacji „Czarny Wrze
sień” zabili dwóch izraelskich spor
towców, a dziewięciu wzięli jako 
zakładników, wpłynęły na decyzję 
rządu niemieckiego o utworzeniu 
w ramach Federalnej Straży Gra
nicznej — Grenschutz Gruppe 9 
(GSG-9). Jej twórcą był znany eks
pert w sprawach terroryzmu, płk 
U lrich  W egener. Wzorce do zor
ganizowania GSG-9 zaczerpnął z 
wydziałów antyterrorystycznych

rzeniowe, w których był również 
pies-przewodnik.

Nabór do grupy należy do nąjost- 
rzejszych na świecie i jest prowa
dzony wśród ochotników służących 
w Żandarmerii Narodowej. Selek
cja jest prowadzota w trzech eta
pach. Pierwszy to Iest psychotech
niczny. W drugim ocenia się spra
wność fizyczyna kandydata. Musi 
on pokonać 8 km z pełnym ob
ciążeniem bojowym w maksimum 
40 min. Następnie pływanie — 50 
m, w 35 sek. i wspinaczka po linie 
— 7 m w 7 sekund Aby dowieść 
swej odwagi ochotnicy muszą się 
zmierzyć z psem tr»sowanym do 
atakowania ludzi. Bardzo ważny 
jest sprawdzian trzeu, oceniąjący 
umiejętności strzeleckie. Trzeba 
wystrzelać z pistolety 70 na 100 
punktów z 25 m, a z ka abinu 75 na 
100 z 200 metrów. Sttzelanie jest 
ważnym elementem ćviczeń pod
czas 8-miesięcznego szkolenia. 
Kandydat na członka &IGN musi 
się złożyć do strzału w 2sekundy, a 
z pistoletu musi oddać 6 celnych 
strzałów w 5 sekund do tarcay 
oddalonej o 25 metrów.

Uzbrojenie jednostki stanowią

FBI, brytyjskiej SAS i izrealeskich 
służb specjalnych. Wiosną 1973 r. 
jednostka osiągnęła gotowość ope
racyjną.

GSG-9 wchodzi w skład brygady 
„Zachód” Służby Granicznej. Skła
da się z dowódcy, małej grupy do
wodzenia, czterech grup szturmo
wych, oddziału szkolnego i inży- 
niersko-saperskiego. Do dyspozy
cji komandosów pozostaje w pełnej

fjtowości eskadra śmigłowców, 
rygada liczy ok. 200 ludzi. Kan

dydaci rekrutują się ze straży gra
nicznej po minimum 2,5-letniej 
służbie. Dwa razy w roku przecho
dzą szereg testów, które wykazują 
czy nadają się do dalszej służby. 
Podstawową bronią komandosów 
są pistolety maszynowe MP-5 w 
wielu wersjach, m.in. z tłumikiem. 
Broń krótką stanowią rewolwery 
Smith and Wesson model 19 kali
ber 0.357. Pistolety to P-98, Glock i 
P-7. Snajperzy używają karabinu 
PSG-1. Transport powietrzny za
pewniają śmigłowce UH1D i Pu
ma. Dowódcą GSG-9 jest od 1982 r. 
Uwe Dee.

Najtrudniejsze szkolenie prze
chodzą kandydaci do francuskiej 
brygady GIGN — Grupy Interwen
cyjnej Żandarmerii Narodowej. Po
wstała ona, jak wiele jednostek do 
walki z terroryzmem, na przełomie 
lat 60. i 70., a dokładnie 3 listopada 
1973 r. Składała się z dwóch jedno
stek — stacjonującej w Maiso- 
na-Alfort koło Paiyża GIGN 1 i 
rozlokowanej na południe od Bor- 
deaux GIGN 2. W pierwszym 
okresie istnienia oddziału, jego siły 
składały się z 15-osobowych grup, 
podzielonych na trzy zespoły. Do
wódcą został por. P ro u teau . W 
1976 r. połączono obie jednostki; z 
biegiem czasu rósł również ich stan 
liczebny. Trzy lata później GIGN 
składała się w dwóch oficerów i 
czterdziestu podoficerów. Podzie
lona została na trzy zespoły ude-

Fot Waldemar Izntidt
rewolwery Manurhin wz. 73, Vfag- 
num, Smith and Wesson M19, a 
także pistolety MP-5. Snajprzy 
używąją francuskich FF-F1, 
FR-F2 i niemieckich SG-1. Strsla- 
ją  pociskami, które nie zamakaąw 
wodzie.

Elita elit policyjnych z Los An
geles (SWAT) w ciągu kilkunatu 
lat działalności zadziwiła śwat 
swoją skutecznością i wynikam w 
walce ze światem przestępczyń. 
Special Weapons and Tacttics zt- 
ganizowano w 1967 r. kiedy 'w~ 
Ameryce nasilał się terrorysK. 
Oparto się na najnowocześniejszj 
technice i metodach walki z Wie- 
namu. Do SWAT zaczęto przyj nu- 
wać nąjdzielniejszych i nnjzdo 
niejszych policjantów, zdąjąc sobi 
sprawę, że nowa jednostka będzi 
stanowiła pięść uderzeniową poli 
ęji Los Angeles. Chrzest bojowj 
SWAT przeszedł w 1969 r. Jegi 
zadaniem było zneutralizowanie 
murzyńskiego ruchu terroiystycz- 
nego „Czarne Pantery”. Po błys
kawicznej akcji ubranych w stalo
we hełmy i kuloodporne kamizelki 
4 SWAT-owców i po krótkiej wy
mianie strzałów z kwatery „Czar
nych Panter” wyszło 13 mężczyzn i 
kobiet, którzy oddali się w ręce 
policji.

Kandydaci do SWAT są wybiera
ni spośród nąjlepszych policjantów 
z całego krąju, z minimum 5-letnią 
służbą. Badane jest zdrowie i stan 
psychofizyczny. Przeciętnie polic
jan t SWAT ma 30 lat, jest bardzo 
sprawny, doskonale radzi sobie w 
sytuacjach ekstremalnych. Nąj- 
częściej członkowie tej jednostki 
posługują się gładkolufową strzel
bą kal. 12 mm, tzw. pompką (oś- 
mionabojowym, rurowym maga
zynkiem).

(a k i)
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G a z e t a  N o w a

lodatek 
dla dzieci

S k a r ż y p y t a

„ P i o r u ś  n i e  b y ł  d z i s i a j  i v  s z k o l e , 
A n t e k  z r o b i ł  d z i u r ę  i v  s t o l e ,  
W a n d a  o b r u s  p o p l a m i ł a ,
Z o s i a  s z y i  n i e  u m y ł a ,
J u r e k  z g u b i ł  k l u c z , a  W a c e k  
Z j a d ł  z e  s t o ł u  c a ł y  p l a c e k  *\

„ K t ó ż  s i ę  c i e b i e  o  t o  p y t a ? ”  
„ N i k t .  J a  j e s t e m  s k a r ż y p y t a

Z a g a d k i

B a rw n y  m o s t  n a  n ie b ie ,  |  
n a jc z ę ś c ie j  p o  b u rz y ,  
k o lo ra m i  ś w ie c i 
i p o g o d ę  w ró ż y .

C h o ć  c z ę s to  s ię  m y ję , 
w ą s ik ó w  n ie  go lę .
P r z e d  B u rk ie m  
u c ie k a m ,
a  z d z ie ć m i sw a w o lę . 

Zagadki p rzysła ła  nam  |

K a s i a  C z e r w i ń s k a  |
z G orzow a Ś

Pomaluj pola oznaczone kropką

C z e l^ a m y  

n a  W a s z e  C is ty  

i  reC acje  

z  w a k a c y jn y c h  

p r z y g ó d . 

9 {a jc ie % a z 0 s z e  

z a m ie ś c im y  ^  

u ) M i n i  9 {p z o e j.

E K S T R A K T  — w yciąg z substanc ji roślinnej lub  zwierzęcej; 
zagęszczony p re p a ra t z tego wyciągu. 

E K ST R A W A G A N C JA  — zachow anie sie, postępow anie, 
wygląd nacechow ane dziw acznością, niezw ykłością; dziw act
wo, wybryk. 

E S K A L A C JA  — stopniow e zw iększanie, w zm aganie czegoś 
(zw łaszcza w odn iesien iu  do agresyw nych d z ia łań  wojennych). 

E W E N E M E N T  — niezw ykłe zdarzenie , osobliwy wypadek;
sensacja.

Na podstawie Słownika języka polskiego PWN

C z y  w i e s z ,  w  j a k i m  k r a j u  

z n a j d u j ą  s i ę  t e  b u d o w l e ?

—
C

A J\ r ~ —

źmidt

73,tfag- 
M19, a 

najprzy 
FKF1, 

. Strala- 
aksiąw

K r e s o w a

tarz, gdzie zachowało się kilka 
polskich grobów z X IX  w., wśród 
nich stylowy nagrobek Ludwiki 
baronówny Jokisz z napisem: 
„Westchnij za duszę Ludwiki, 
która w 23-ciej wiośnie życia ten

T o m a s ż p o l

D y s k o t e k a  w  ś w ią ty n i
Nazwa osady Tomasżpol usytu

owanej nad wielkim stawem, przy 
drodze z Tulczyna do Jampola 
Podolskiego, wywodzi się od zie
mianina o imieniu Tomasz żyjące
go w XVII w. Tak przynajmniej 
twierdzą mieszkańcy.

Kościół wybudowano w 1812 r. 
W-zamkniętej już w 1934 r.świą- 
tyni mieścił się „skład wojenny’ . 
W 1941 r. wycofując się pod napo- 
rem Niemców, spalili go żołnierze 
radzieccy. Odbudowano kościół w 
cfcasie wojny, kiedy to Tomasżpol 
z&jęli sprzymierzeni z Niemcami 
Rumuni. Obsługiwał go wtedy 
ksiądz dojeżdżający aż z Bukare
sztu. Odremontowana w 1950 r. 
przez wiernych, zaraz potem zo
stała świątynia ponownie za
mknięta. Stała się domem kul
tury. Nowi użytkownicy, by wy
budować ścianę działową, znisz
czyli ołtarz. Zabrano trzy dzwony. 
Jeden z nich ważył tonę.

Starostąkościelnym w Tomasz- 
polu jest Paw eł Godny, który
zanim przeszedł na emeryturę, 
był kowalem w miejscowym koł
chozie. Opowiedział mi, jak od-

(s k ł)

zyskano świątynię. Przez prawie 
pół roku wierni, starzy i młodzi, 
trzymali przy niej straż modlili 
się i nocowali. Gdy milicja ich 
wypędziła z kościoła, to siedzieli 
na jego stopniach. Trzydzieści 
osób — na zmianę. Najwytrwal- 
szą okazała się Em ilia  K w iat
kowska, która w decydującym 
okresie prawie nie opuszczała sto
pni kościelnych. Przechodnie mó
wili do niej: „Po co tu siedzisz, 
babo. Napytasz sobie biedy i nic 
nie zdziałasz!”. A ona na to: „Sie
dzieć tu będę, bo to moje miejsce”.

Gdy władze wciąż zwlekały z 
oddaniem kościoła, wierni pode
szli do „raikomu”, zapalili świe
czki, zaczęli śpiewać Gorzkie Ża
le, niektórzy leżeli krzyżem. Po- 
inimo to, sekretarz partii nie 
chciał ich przyjąć, ani w ogóle z 
nimi rozmawiać. Wrócili więc 
przed kościół, znów zaczęli śpie
wać, a wtedy przebywający w 
„dyskotece” komsomolcy włączyli

głośną muzykę, by śpiewy zagłu
szyć. Przyjeżdżali reporterzy z K i
jowa, robili wywiady z przedsta
wicielami obu stron.

Przepychanka ta trwała długo, 
aż wreszcie kościół oddano. Nie 
cały jednak — tylko część. W  po
zostałych pomieszczeniach w cza
sie mego pobytu mieściła się 
wciąż dyskoteka, fronton  ̂zdobił 
sierp i młot, a tuż przed kościołem 
stał pomnik-czołg, ustawiony tam 
w czasach stalinowskich, co bar
dzo denerwowało wiernych.

W  listopadzie 1991 r. odbyła się 
uroczysta konsekracja świątyni, 
której dokonał kamieniecki bis
kup, Jan  Olszański. Pani Emilia 
miała łzy w oczach. Przecież „wy
siedziała” ten dzień!

Wnętrze kościoła zupełnie 
przebudowane, zdobią socrealis
tyczne stiuki i rozety. Nawa po
dzielona jest sufitami na część 
górną i dolną. Ołtarz trzeba było 
wybudować na nowo, jak również 
namalować zdobiące go kiedyś ob
razy św. Antoniego i Matki Bos
kiej Szkaplerznej, według starych 
wzorów. Kościół otaczał kiedyś 
murek i ogród, po których nie ma 
śladu. Dawną plebanię rozebrano 
jeszcze przed 20 laty — na jej 
miejscu stoi teraz kinoteatr.

Katolików w tomaszpolskiei pa
rafii jest ok. 3 tys., ale polskich 
rodzin tylko kilka. W  czasach re
presji stalinowskich, w latach 
1937-38, wywieziono stąd ponad 
50 rodzin. Nikt nie powrócił.

W  pobliskim Jaryszewie buduje 
się nowy kościół. Ma też być pod
jęta budowa kościoła w Mohylo- 
wie, obie świątynie mają zastąpić 
katolikom wysadzone w powiet
rze kościoły w Jampolu i Mohylo- 
wie Podolskim. Ten ostatni, ogro
mny i dwuwieżowy, był niegdyś 
główną dominantą w panoramie 
tego miasta, położonego nad jezio
rem z najpiękniejszych jarów 
naddniestrzańskich i duchową 
ostoją dla licznych mieszkających 
tu przed I wojną światową Pola
ków.

Pan Godny prowadzi mnie na 
miejscowy, zdewastowany cmen-

świat opuściła 27 kwietnia 1844 
r”. Co powiedziałaby Ludwika, 
gdyby teraz zobaczyła Tomasz- 
pol?

Zbigniew H A U SER

P o l a c y  w  A z e r b e j d ż a n i e

Polacy na przestrzeni wieków za
ludniali wielkie przestrzenie Rosji, 
która co raz podbijała nowe ziemie 
w Eurazji. Znaleźli się też w Azer
bejdżanie, podbitym z obok położo
ną Gruzją, na przełomie XV III / XIX 
stulecia. Kaukaz stał się miejscem 
zesłania polskich „buntowników”; 
powstańców 1831 r. i później 1863 r. 
Inni powstańcy trafiali do „aresz- 
tanckich rot” (czyli kompanii), w 
której służyli latami. Jeszcze inni 
trafili jako rekruci do oddziałów, 
które toczyły walkę z „buntownika
mi” kaukaskimi. Polacy mieli stano
wić ok. 25 proc. ogółu mas żołniers
kich. Byli to urzędnicy i nafciarze, 
którzy zawędrowali na Kaukaz za

C i e f ^ a z o o s t f ^ i  -Z> J L i t z u y . . .
Prezydent A. Brazuskas spotkał sie z prezydentem Konfederacji Przem ys

łowców —  B. Lubysem (byłym premierem) i członkami zarządu. Żądali oni 
zawarcia z Polską i Rosją umów o wolnym handlu. Dotychczas stosowana z 
tymi krajami w handlu klauzula największego uprzywilejowania polega na 
pobieraniu za podstawowe towary eksportowe cła w wysokości 40-50 proc. 1 o 
właśnie na tym polega ich przywilej!

♦  ♦  ♦
Pod koniec czerwca ponownie została przerwana przez Rosję dostawa gi 
a Litwy. Zaległości w zapłacie za gaz wg Rosjan wynoszą 43 miludla 

dolarów

;azu
iony

♦  ♦ ♦
Radio „Znad W ilii” rok temu zaczęło swoją działalność. Weszło ono na stałe 

do polskich mieszkań na W ileńszczyźnie. Życzymy nie zakłóconego eteru dla 
U K F  73,34 !

♦  +  ♦
Do 30 lipca br. w obiegu były talony, odtąd obowiązywać będzie lit. Z 

końcem tego miesiąca oficjalnie wychodzi z obiegu również dolar.

♦  ♦ ♦
Skup dolarów am erykańskich wynosi 3,70 - 4,00 lita, sprzedaż zaś 4,20 - 

4,50 lt.

♦  ♦  +
Rektor Akadem ii Medycznej w Kownie wprowadził obowiązek składania 

przez przyszłych studentów pisemnego przyrzeczenia o niepaleniu.

i  ^  <l y o ję jr c z T tic ^ z >c l

W  Puńsku C E F A R M  zlikwidował jedyną aptekę w gminie. Była  ona za 
sanacji, była też za komuny, teraz nie potrzebna.

♦  ♦  ♦
Ledwie wygasł spór o parafię w W idugierach koło Puńska, to powstał no wy. 

Oto ks. Dziermejko —  proboszcz w Puńsku —  ma odejść na emeryturę. Rada  
parafialna znalazła kandydata na to stanowisko na Litw ie z pozytywną 
opinią kardynała Sladkiewicziusa. E łcka kuria ma za to zastrzeżenia...

♦ ♦ ♦
Po I wojnie światowej zrodził się pomysł postawienia w Sejnach pomnika 

dla litewskiego biskupa i poety Antanasa Baranauskasa, który tu spędził 
ostatnich pięć lat swojego życia. L itw in i chcą aby obelisk stanął koło katedry 
albo pałacu biskupiego. W ładza miasta nie wyraża na to zgody, bo „postu
ment nie będzie współgrał z dotychczasową architekturą . Skąd my to 
znamy?... <P*r>

chlebem, zwabieni wysokimi zarob
kami. Bohater „Przedwiośnia” 
wraz z ojcem i matką zamieszkiwał 
na Kaukazie. Tam zaczynają się 
jego losy.

W końcu ub. wieku w Azerbej
dżanie znajdowało się kilkanaście 
tysięcy Polaków; zesłańców, urzęd
ników, nafciarzy, głównie jednak 
żołnierzy. Największe skupiska by
ły w Baku, Derebencie, Szemasze. 
Wszyscy byli stałymi mieszkańca
mi; żołnierze po długich latach służ
by osiedlali się i żyli na łaskawym 
chlebie, w nagrodę za służbę.

Skupisko polskie w Baku należa
ło do najaktywniejszych. W końcu 
ub. wieku przebywało 2 tys. Pola
ków, z czego ok. 25 proc. było żoł
nierzami. Ich życie kulturalne stało 
na wysokim poziomie. Wpierw Pola
cy zbudowali kaplicę, a na początku 
naszego wieku okazały kościół, któ
ry odegrał kluczową rolę w zinteg
rowaniu Polaków zamieszkałych w 
całym Azerbejdżanie. W tym czasie 
powstało polskie K atolickie To
warzystw o Dobroczynności, 
które prowadziło działalność kultu
ralno-oświatową. Jego dziełem była 
polska szkoła i biblioteka, znajdują
ca się też w Baku. Po pierwszej 
rewolucji w 1905 r. gdy carat był 
zmuszony osłabić ucisk społeczny— 
poszerzono działalność Towarzyst
wa: organizowano odczyty, bank 
polski, przytułek, utworzono „DOM 
POLSKI”, który stał się nową or
ganizacją polską. Powstał Związek 
Młodzieży oraz inne organizacje.

W czasie zrywu niepodległościo
wego Azerów w rewolucji komunis
tycznej (zrywu utopionego w morzu 
krwi azerskiej przelanej przez bol

szewików), Polacy wsparli wolną re
publikę Azerów. Zasiedli w parla
mencie wolnego Azerbejdżanu. Aze- 
rowie do dziś wspominają tę pomoc 
udzieloną muzułmańskiej republice 
azerskiej. Współorganizatorami ar
mii wolnych Azerów byli polscy Ta- 
tarzy, b. oficerowie pochodzący ze 
znanych rodów polskich Tatarów: 
Kiyczyńskich, Sułkiewiczów i in
nych. Tak doszło do zbliżenia pol- 
sko-azerskiego, dzięki czemu wielu 
Polaków pełniło w tej republice wy
sokie urzędy.

Dziś wolny Azerbejdżan uwikła
ny w wojnę z Armenią zezwolił Pola
kom na utworzenie powstałej w 
1991 r. organizacji Polonia-Cent- 
rum  Przyjaźni Polsko-Azers- 
ldej. Organizacja ta nawiązuje do 
pięknych tradycji „Domu Polskie
go'’ z lat 1909-1920, jest jednak 
głównie towarzystwem przyjaźni 
obu narodów.

Obecnie Polonia azerbejdżańska 
liczy kilka tysięcy osób, którzy cie
szą się życzliwością Azerów i ich 
władz, mimo odrębności wyznanio
wej. Działalność kulturalno-oświa
towa Polonii tamtejszej dopiero ra
czkuje, rozwija się powoli.

Może zadziwić fakt, choć jest to 
jak wykazało życie objaw pozjrtyw- 
ny — że prezesem „Polonii jest 
najaktywniejszy działacz polonij
ny... rodowity Azer i muzułmanin 
Sabir Alijew.

W łodzimierz KOWALSKI

Redaguje 
Eugeniusz Kurzawa
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SIMPLY RED
Grupa powstała w 1983 r. w 

Manchesterze z inicjatywy rudo
włosego Micka Huchnalla (ur. 8 
czerwca 1960 r.), z pochodzenia 
Irlandczyka. Już w latach siedem
dziesiątych kierował on punkroc- 
kową formacją THE FRANTIC 
ELEVATORS.

SIMPLE RED preferował — i 
czyni to do dzisiaj — całkiem inny 
rodzaj muzyki. Czerpie ona z soul, 
funky i reggae, a charakterystycz
ny głos Micka jest jej' znakiem 
rozpoznawczym. Zespół zwrócił na 
siebie uwagę w 1985 r., gdy utwór 
„Money To Tight” dotarł na listę 
TOP 20. Rok później w sklepach 
pojawił się ich debiutancki album 
„Picture Book”. Pochodzące z nie
go nagranie „Holding Back The 
Years” dotarło w USA na szczyty 
listy bestsellerów.

Album „Men And Woman” 
(1987 r.) ugruntował pozycję kape
li na muzycznym rynku, a jeszcze 
większy sukces odniósł następny, 
wydany dwa lata później — 
„A New Flame”. Tytułowy utwór 
stał się od razu wielkim hitem po 
obu stronach Atlantyku, a płyta 
błyskawicznie znalazła ponad 6 
milionów nabywców! Ten rekord z

kolei pobił krążek „Stars” ze zna
nym hitem „Something Got Me 
Started” granym do dzisiaj w dys 
kotekach.

SEAL
Z Wysp Brytyjskich wywodzi się 

także czarnoskóry muzyk — Seal, 
który zrobił błyskawiczną karierę, 
a wielu krytyków uznało go za 
odkrycie 1991 r. S ealhenry  Sa
m uel (tak brzmi naprawdę jego 
imię i nazwisko) urodził się 19 
lutego 1963 roku w Londynie. Ma 
198 cm wzrostu (1), waży 83 kilo
gramy, ma czarno-brązowe oczy i 
włosy takiego samego koloru. W 
swoim rodzinnym mieście studio
wał elektronikę i architekturę, a 
później pracował w.... sklepie z u- 
braniami „Paul Forte”. Jego mat
ka jest salową w szpitalu i z czwor
giem rodzeństwa Seala mieszka w 
północnym Londynie. Ojciec muzy
ka zmarł na początku lat osiem
dziesiątych (oboje rodzice przybyli 
do Anglii z Afryki, zaś dziadkowie 
Seala wywodzą się z Brazylii). Sta
rsza siostra piosenkarza mieszka z 
kolei w Nigerii.

Hobby muzyka jest jazda na mo
tocyklu. Kolekcjonuje on również 
fotografie, a jego muzycznym ido
lem jest Elvis Presley. Obecnie 
Seal ustąpił nieco pola innym mu
zykom, ale zapowiada wkrótce no
wą Ptyte i powrót na piersze miejs
ca list przebojów.

Adres dla fanów:
Seal, P.O. Box 1837, 

London, W1041F, England.

PORNO 
FOR PYROS
Ta nowa kapela robi na rynku 

heavy metalu tyle zamieszania co 
NIRVANA i GUNS N’ROSES w 
swoich początkach — razem wzię
te! Lider PFP, P e rry  F arre l nie 
jest zresztą nowicjuszem w tej 
branży. Jako frontman poprze
dniej swojej kapeli — JANE’S 
EDUCATION — wsławił się mięsię mię-

r „ , - —asie jed
nego z koncertów wystąpił zupeł-
dzy innymi tym, że w czasie jed- 

ko 1' "
nie nago (z powodu ekscesów do
szło zresztą do rozwiązania tej for- 
macji, a cenzura obyczajowa spra
wiła, że ostatni album JE  — „Ritu- 
al de Lo Habitual” trafił ostatecz
nie do sprzedaży z okładką w po
staci czystej białej kartki — z ad
notacją Perry’ego z tyłu, że cen
zura doprowadziła kiedyś do wła
dzy szaleńca, Hitlera).

P erry  F a rre l jest zresztą po
stacią niezwykle malowniczą. Ma
luje, rzeźbi, kręci filmy, zajmuje się 
socjologią i historią sztuki oraz 
studiami religioznawczymi.
Nową kapelę (o której z uznaniem 
wyrażają się m.in. muzycy z NIR- 
VANY I GUNS N’ ROSES) tworzą 
oprócz Perry*ego: S tephen (per
kusja; jedyny muzyk, którego Per
ry zabrał ze sobą z JE ), P e te r di 
Stefano (gitara), M artyn LeNo- 
b le (gitara basowa). Ich pierwsza 
płyta (zatytułowana po prostu „Po
rno For Pyros”) sprzedaje się bar
dzo dobrze, a utwory z niej są już 
na czołowych miejscach list prze
bojów. (bis)

NA ZAMÓU/IENIE

I R i c f i a r c C

Q r i e c o

Urodził się 23 marca 1964 ro
ku w Waltertown (USA). Ma 183 
cm wzrostu, włosy koloru ciem
nobrązowego i brązowe oczy. 
Jest najstarszym z czwórki dzie
ci Dicka i Carolyn Grieco. Jego 
brat David gra w futbol w druży
nie „University of Alabama”. R i
chard zaś jest fanem motocykli,

zwłaszcza marki Harley David- 
son.

W  1987 roku zadebiutował w 
telewizji w filmie „One Life To 
Live”. Jednak dopiero udział w 
telewizyjnej „operze mydlanej” , 
cieszącej się ogromną popular
nością w Stanach Zjednoczonych 
— „21 Jump Street” (1988 r.) 
przyniósł mu popularność i sła
wę filmowego gwiazdora. Popu
larność tę zresztą pomnożył na
stępny film telewizyjny — „Bo- 
oker”. Niebiesko-biały H a rle y  
D av id so n , na którym jeździł w 
tym filmie stoi zresztą na hono
rowym miejscu w jego aparta
mencie!

Aż trudno w to uwierzyć, ale 
na dużym ekranie Richard zade
biutował dopiero... przed niespe
łna trzema laty! Jego debiutan
cki film nosi tytuł „ If  Looks 
Could K ill”. A w Polsce? Ponad 
rok temu pojawił się na naszych 
ekranach film „Szpieg bez matu
ry” z jego udziałem. Przystojny

aktor z miejsca podbił serca mi
lionów nastoletnich bywalczyń 
kina.

Choć na ekranie grywa silnych 
facetów, w rzeczywistości jest po
etą i malarzem. W  1990 r. kupił 
sobie (za „drobne” półtora milio
na dolarów) dom w ekskluzyw
nym Bel Air, z którego roztacza 
się widok na całą sławną San 
Fernando Valley. Jest samotni
kiem i spędza tu wszystkie wolne 
chwile — malując, pisząc wier
sze (o przyrodzie i miłości; część z 
nich wydrukował zresztą pod 
pseudonimem) i piosenki, grając 
na gitarze, słuchając muzyki, ho
dując róże.

Adres, na który można pisać 
do sympatycznego gwiazdora: 
R ic h a rd  G rieco , c / o W illiam  
M o rris  A gency , 151 E l Cam i- 
n o  D riv e , B e v e r ly  H ills, CA. 
90212, USA

teWZ am a w ia ła
M o n ik a  L ew an d o w sk a , 

Głogów.

D r o b i a z g i

W a k a c y j n a  

m i ł o ś ć

Droga Redakcjo!
Wierzę, że mi pomożecie, bo 

już chyba więcej nikt inny. 
Chodzi o to, że trzy tygoc 
temu, gdy byłam na kolonu 
poznałam piętnastoletniego 
chłopaka (ja mam lat trzynaś
cie) Układało nam się dobrze, 
jago kochałam i nadal tak jest. 
On (sam się do tego przyznał 
więc to chyba jest prawda) też 
darzył mnie tym uczuciem. Je
dnak gdy wyjeżdżaliśmy, nie 
wziął mojego adresu. Zresztą 
chyba nie zależało mu już na 
mnie. Ja mam jego adres, ale 
nie wiem co mam robić; napi
sać do niego czy nie? Czy on 
sobie w ogóle coś z tego robi czy 
nie? Co robić, ja go nadal ko
cham, ale czy on mnie także? 
Pomóżcie mi, bo jestem napra
wdę załamana. Czy jeśli napi
szę do niego list to on uzna, że 
mu się narzucam?

Zakochana Iza 
Izo, napraw dę nie m a  powo

du, d la  którego pow innaś się 
załam ywać. Sytuacja w szak 
n ie je s t  beznadziejna, bo skoro 
m asz jego adres, to d a  się prze
cież jeszcze coś zrobić. Gorzej 
byłoby, gdybyście się rozsta li 
bez szansy kon tak tu .

W ogóle ca łą  spraw ę widzisz 
w zbyt dram atycznym  w ym ia
rze. Pam iętaj, że nikogo nie da  
się zm usić do miłości! C hyba 
sam a ju ż  to poznałaś n a  w łas
nym przykładzie, że człowiek

je s t  z n a tu ry  dość przekorny 
Im  bardziej się go do czegoś 
n am aw ia  (a nie daj Boże zm u
sza!), tym  bardziej się on przed 
tym  broni, a często robi n a  
p rzekór — naw et w brew  w łas
nym  przekonaniom  i in te re 
som. Nie oznacza to jed n ak  
wcale, że w tak ie j sy tuacji ja k  
Twoja należy  od razu  złożyć 
broń, zrezygnować i — ja k  się 
potocznie mówi — dać sobie z 
tym  spokój. W cale nie! Tfym 
m ocniej i aktyw niej trzeb a  p ra 
cować nad  spraw ą. Ale z pew
nym  w yrachowaniem '' wręcz 
n aw et z przew rotnością, z nieo
graniczoną cierpliw ością, no i 
oczywiście zgodnie z wcześniej 
opracow anym , dokładnym  p la
nem .

Spróbuję odnieść to w szyst
ko do Twojej Izo, konkretnej 
sytuacji, ale przecież z tego 
m echanizm u skorzystać po
w inni wszyscy nieszczęśliw ie 
zakochani (a przynajm niej Ci, 
k tórym  sie wydaje, że są  w łaś
nie w tak im  stan ie  ducha). 
M am  nadzieję, że z tej w aka 
cyjnej przygody w yciągnęłaś 
przynajm niej jed en  w niosek i 
n aukę , k tó ra  p rzyda Ci się n a  
całe życie; to że k toś (w tym  
p rzypadku  chłopak) w ypow ia 
d a  owe m agiczne słowa: „ko 
cham  cię”, nie m usi wcale 
oznaczać, że ta k  je s t  w istocie. 
W  ogóle te  słowa bardziej zde- 
w aluow ały się niż pieniądze, 
ale to te m a t n a  całkiem  in n ą  
opowieść.

Miłość je s t  n ies te ty  dziedzi
ną, w k tórej podobnie ja k  n a  
jezdn i trzeb a  stosow ać zasad 
„ograniczonego zau fan ia”. * 
przede w szystkim  niczego nie 
wym uszać! Cóż z tego, że przy
ciśn ięty  do m u ru  chłopak po
wie ci „kocham  cię”, skoro te 
słow a p ad n ą  tylko d la  „św ięte 

spokoju”, a  nie będą praw - 
iziw ym  w yznaniem ? Spowo
d u ją  tylko ty le, że sam a za

czniesz się oszukiwać, a potem 
rozczarow anie będzie tym  w ię
ksze...

Dość jed n ak  tej nauki, za 
stanów m y się, co pow innaś te 
raz  zrobić. Nie m a w tej chwili 
w ątpliwości co do jednego: sko
ro nadal Ci n a  nim  zależy, 
m usisz jed n ak  do niego nap i
sać. Ale nie list z wyznaniam i! 
Po prostu  napisz zwyczajnie, 
po koleżeńsku. Możesz naw et 
udaw ać, że je s te ś  przekonana, 
iż on wyjeżdżając z kolonii m iał 
Twój adres (mógł go przecież 
dostać np. od k tórejś z Twoich 
koleżanek), ale pew nie adres 
ten  m u się gdzieś zaw ieruszył i 
dlatego nie n ap isa ł do Ciebie, 
choć pew nie bardzo tego chciał. 
D latego Ty, choć nie m asz w 
zwyczaju pierw sza pisać listu  
do chłopaka, w tym  przypadku 
postanow iłaś złam ać tę  zasa
dę. A dalej — o zwykłych sp ra 
wach. Ani słowa o miłości!

Niech przypadkiem  sobie nie 
pomyśli, że usychasz z tę sk 
noty  i niech nie wie ja k  n a 
praw dę Ci n a  nim  zależy.

Oczywiście nie m a gw aran 
cji, że on n a  ten  lis t odpisze 
(choć je s t duża szansa). Jeśli 
n ie odpisze, nic nie stracisz 
(poza złudzeniam i), a  zyskasz 
pewność, że z tego uczucia nic 
ju ż  nie będzie i trzeb a  sobie dać 
z nim  spokój — pocierpieć (tego 
n ieste ty  w miłości u n iknąć  się 
nie da) i zapom nieć. Albo spró
bować znaleźć sobie kogoś, kto

M ad o n n a  znów zaszokowała 
swoich fanów. Na stadionie pił
karskim w Hollywood Bowl wy
stąpiła w duecie z A n th o n y m  
K iedisem , wokalistą RED HOT 
C H ILI PEPPERS. Oboje odziani 
byli w czarne seksowne ubrania 
z diabelskimi różkami. Spora 
grupa dziennikarzy twiedzi, że 
Anthony jest nową miłością Ma
donny, i że z tego może narodzić 

i się coś trwałego, ponieważ Kie- 
dis jest tak samo dziki jak ona.

-di•Tr*
Swoim fanom przypomniała 

się L isa  S tan sfie ld . Niedawno 
ukazał się jej nowy singel „In  Ali 
The Right Places”. Ale to nie 
wszystko — Lisa pozazdrościła 
swoim koleżankom po fachu: 
Madonnie, Tinie Turner, Whit
ney Houston oraz innym i zamie
rza być nie tylko znaną piosen
karką, ale także gwiazdą filmu. 
Na razie otrzymała propozycję 
zagrania w filmie „Indecent Pro-

posal”, wynajęła więc aparta
ment w Hollywood, w którym 
obecnie mieszka. Jeśli propozycji 
będzie więcej, być może na stałe 
przeniesie się do Beverly Hills. 

^

Amerykańskie czasopismo 
PEO PLE  od kilkunastu lat przy
znaje pięćdziesiąt tytułów naj
piękniejszych ludzi świata — w 
różnych kategoriach życia. Tego
rocznymi laureatami plebiscytu 
są m.in.: W h itn ey  H o u s to n  i 
C indy  C raw fo rd , M el G ibson , 
T om  C ru ise  oraz D av id  C h ar- 
v e t (nowa gwiazda telewizyjne
go amerykańskiego serialu).

Firma SONIC przygotowuje 
debiutancką kasetę rodzimych 
raperów, duetu DZIDZIUS i 
DIABEŁ, która ma nosić tytuł 
„Imprezy”. Przypomnijmy, że 
duet tworzą: R o b e r t  K a lick i 
„Dzidziuś” (śpiew, instrumenty 
klawiszowe), D a m ia n  J a ro -  
szy k  „Diabeł” (śpiew, gitara). 
Obaj wywodzą się z popularnej w 
latach osiemdziesiątych grupy 
LOMBARD, a występują razem

od wiosny ubiegłego roku. De
biutowali piosenką „ Ja  wiem”, 
zaś ich najnowszy hit zatytuło
wany jest „Gdy dogonię ciebie”. /

Kolejnym młodocianym gwia
zdorem filmowym będzie najpra
wdopodobniej N o rm a n  G ol
d e n . Ciemnoskóry ośmiolatek 
jest partnerem samego B u rt’a  
R ey n o ld s ’a  w najnowszym fil
mie. Burt oczywiście gra polic
janta, Norman — jego małego 
partnera, który wplątuje go w 
najbardziej kłopotliwe z możli
wych sytuacje. Krytycy twier
dzą, że mały Golden ma talent 
aktorski na miarę samego B illa  
C osby  lub E d d ie ’go  M urphy . 
Czy tak jest naprawdę przekona
my się, gdy film trafi do naszych 
kin.

Tymczasem Eddie Murphy po
stanowił zrealizować swoje stare 
marzenia o karierze muzycznej. 
Założył zespół PSY CHEDELIC 
PSO U L, wraz z którym (jako 
solista) zamierza wystąpić po raz 
pierwszy na sławnym festiwalu 
w Montreux. (bis)

D l a c z e g o  p i j e m y  w ó d k ę ?

S e n s a c y j n e  o d k r y c i e  

ł ó d z k i c h  u c z o n y c h

, : tylko raz  (nie zapomnij 
podać w liście swojego ad re 
su!). Jeś li nie odpisze, jego m il
czenie m usisz uznać za fak t 
całkowitego zerw ania z Tobą. 
N ie je s t to miłe, ale zdecydowa
nie gorsze (także w skutkach!) 
je s t  narzucan ie  się kom uś. Mi
łość pozbaw iona godności je s t  
czymś żenującym . P am ięta j o 
tym . Życzę powodzenia!

D o c e n t

L au reac i ub ieg ło rocznej n ag ro d y  naukow ej 
w ydziału  n au k  m edycznych  PAN prof. W ies
ław a Fogel i prof. C zesław  M aślińsk i z Zakładu 
Amin Biogennych PAN w Łodzi poinformowali, że są 
na tropie sensacyjnego odkrycia. Ustalili, że p rz y  
czyna alkoho lizm u je s t  u szk o d zen ie  w ą tro b y  

I Dotychczas głoszono zupełnie coś odwrotnego.
— Chciałbym zasygnalizować — powiedział 

prof. Maśliński — że uszkodzenia wątroby powo
dują preferencje do alkoholu u szczurów, które 
nigdy wcześniej z alkoholem się nie zetknęły. 
Szczury z uszkodzoną wątrobą, które dostają 
dopicia wodę albo alkohol, wybierają alkohol.

S z c z u r y  p i ł y  a l k o h o l  z  w ł a s n e j  
n i e p r z y m u s z o n e j  w o l i

Prof. Fogel uzupełnia:
, U zwierząt doświadczalnych powodowali
śmy uszkodzenia wątroby, atrofię, wykonując 
zabieg chirurgiczny w celu zmniejszenia je j do 
jednej trzeciej, lub podawaliśmy środki powo
dujące marskość. Mimo, iż są to dwa różne typy 
uszkodzeń wątroby, uzyskiwaliśmy ten sam e- 
fekt — zwiększenie preferencji do alkoholu u 
szczurów.

Zwierzęta miały do swojej dyspozycji dwa poidełka
Y  m kył 10-procentowy alkohol, w drugim 

"i? u i e’ miały uszkodzoną wątrobę, piły dużo 
alkoholu. Uczeni wykluczyli możliwość, iż szczury z 
atrofią wątroby zapamiętywały miejsce, gdzie po
przednio stało naczynie w czymś do picia. Przez 3 
dni, bo tyle trwał test — poidełko z alkoholem 
przestawiano w coraz to inne miejsca.

~ -M o in a  * całą pewnością powiedzieć, iż one 
piły alkohol z własnej, nieprzymuszoną woli — 
powiedziała pani profesor — staramy się teraz 
Z(lo lk  A**/”hanizm tego uzależnienia i pociągu

F i ń s k i e  d o ś w i a d c z e n i a
Przez wiele lat obowiązywała teoria, że aminy 

biogenne (to m.in. niektóre hormony) tworzą razem 
z aldehydem, który jest produktem utleniania al
koholu specyficzne połączenia. Kilka lat temu Fino
wie podali w infuzji niewielką dawkę powstałego w 
ten sposób związku szczurom i wywołali u nich 
długotrwałą, trwającą pół roku, preferencję do al

koholu. Zastanawiali się czy u podstaw skłonności 
do upijania się, nie tylko szczurów, nie leży przypad
kiem powstawanie w organizmie takich związków.

Przy uszkodzonej operacyjnie wątrobie enzymy 
mają znacznie zmniejszony potencjał.' Aldehydy 
działają jeszcze gorzej niż nóż chirurgiczny. U  zwie
rząt z atrofią wątroby aktywność enzymów spada do 
30 proc. aktywności normalnej. A przecież przy 
normalnym spożywaniu pokarmów, normalnym 
metabolizmie aminokwasów (z nich powstają ami
ny) itd. dochodzi z całą pewnością do tworzenia się 
dużych ilości amin (normalne produkty białkowe 
które musimy jeść i które są niezbędne przy prawid-

»»«ixv/Tyjiui, a i £, mulity K-umorKową, usuwaia 
naturalną barierę przed zatruciami. Powstają zwią- 
zki, które jak to wykazali Finowie, ze zwykłego 
szczura robią alkoholika.

Łódzcy badacze zadali sobie pytanie, czy poprawa 
funkcji wątroby wpłynie na preferencje do alkoholu. 
Kolejne doświadczenie polegało na usunięciii dwóch 
trzecich szczurzej wątroby w nadziei, że to co pozos
tanie zreg---- -— 5 ‘ 1 1  ■ • * • - - -
niż wątrol 
czenia trwają.

egeneruje się i będzie miało lepsze funkcje 
oba dotknięta atrofią. Czy uda się? Doświad-

A l k o h o l i k  —  o f i a r a  n a ł o g u  
c z y  c h o r e j  w ą t r o b y ?

— Gdyby wypadły pomyślnie, wówczas moż- 
nabyzastosować inne podejście do leczenia 
alkoholizmu — powiedziała prof. Wiesława Fogel. 
Trzeba myśleć'prewencyjnie, po pierwsze o tym, 

należy przede wszystkim zająć się poprawą 
funkcji wątroby u pacjentów, którzy przeszli 
kiedyś żółtaczkę. Jeżeli bowiem uszkodzona 
wątroba jest przyczyną, że ciągnie nas do wó
dki, to trzeba zacząć leczyć wątrobę.

Dla milionów alkoholików to zupełnie nowe spoj
rzenie na sprawę ićh nieszczęsnego nałogu. I nad
zieja na rozwiązanie problemu, którym się trapią 
om, ich rodziny, i całe społeczeństwo.

Jeżeli to wszystko prawda —jak  powiedziała 
na zakończenie rozmowy pani profesor Wiesława 
Fogel^ prywatnie małżonka prot  C zesław a Ma«- 
hn sk ieg o . Czy tym dwojgu się uda? Oby ...
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